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16 lat temu hitlerowskie pan-
zerdiiv:sicnen wdarły się do Kra­
ju Rad. Spętawszy niemal całą
Europę, władca HI Rzeszy ude­
rzył wszystkimi silami w kolebkę
i ostoję socjalizmu. Zdawał cm

sobie sprawę, iż główną przeszko­
dą na drodze do realizacji jego
obłędnego marzenia o utworzeniu
faszystowiskieg o „tys i ą cletniiego
imperium" stanowi istnienie
Związku Radzieckiego, nadziej
wszystkich walczących o wolność,
postęp i pokój.

Agresję tę Adolf Hitler przygo­
towywał od pierwszych chwil for­
mułowania swego programu, od

pisania pierwszych stron „Meim
Kam,pf“. Nienawiść do socjaliz­
mu, była jedną z głównych sprę­
żyn jego działania. Wyrazem tego
były zarówno bestialskie repre­
sje, jakie po zdobyciu władzy
przez hordy SS i SA-manów spa­
dły na Komunistyczną Partię Nie­
miec, jak również główny cel
wysiłków dyplomatycznych hitle­
rowskiej Wilhelmstrasse — pakt
antykominternowsk i.

Do paktu tego oficjalnie należa­
ły — obok Rzeszy — tylko Wło­
chy faszystowskie i militarysitycz-
na Japonia, później frankistow-
ska Hiszpania. W istocie jednak
zasięg wpływów paktu antykio-
minternowsikiego był o wiele szer­
szy. Pokładali w mm nadzieje
wrogowie socjalizmu Wszelkiej
maści, łr.cznie z nasza sanacją. W
imię tych nadziei Chamberlaino­
wie i Lavaiiowie zachowywali się
biernie, gdy Reiichs.weh.ra zajmo­
wała zdemilitaryzowaną strefę
Nadrenii, gdy czołgi Wehrmachtu

wkraczały do Wiednia. W imię
nadziei, iż Hitler ruszy na Zwią­
zek Radziecki, mocarstwa za­
chodnie podpisały układ mona­
chijski, wydając Czechosłowację
na pastwę okupacji.

Do ofiar złożonych na ołtarzu
antyradzieckich nadziei miała na­
leżeć również PoMka. Ale tu po­
stawa narodu po&kieigo, któiry
odciął się zdecydowanie od sana­
cyjnego flirtu z hitleryzmem, o-

raz wzburzenie opinii światowej
bezk arności a. hitlerowskich zbro­
dni uniemożliwiło realizację tych
antypolskich, a jednocześnie an­
tyradzieckich mach iń acjii.

Mocarstwa zachodnie zostały
zmuszone do opowiedzenia się po
stronie napadniętej Polski.

W tych .warunkach hitlerow­
ska agresja na ZSRR, jako na

szermierza antyfaszyzmu, bj/a
wpisana w logikę wydarzeń.

_ Wynik znamy, z marzeń o ty­
siącletniej Rzeszy nitlerowskiej
pozostały ruiny Berlina, okupacja
Niemiec, rozdarcie kraju na dwie
części.

Socjalizm zaś ~ w którym hitle­
ryzm widział ąJusiaaśa swego wro­
ga nr 1 — rozprzestrzenił się na

blisko jedną trzecią kuli ziemskiej.
Jest dziś większą potęga niż.kie­
dykolwiek. Członkiem soęjali-
styc-nej wspólnoty jest m. in.
Polska, ta samą Polska, której
Hitler chciał zetrzeć z mapy Eu-
iopy.

Członkiem socjalistycznej wspól­
noty jest Niemiecka Republika
Demokratyczna, obajmu-iąea bli­
sko jedną trzecią narodu niemiec­
kiego.

Stało się tak, bo historii mie
tworzą czyjeś pobożne lub nieipo.
bożne życzenia. Hitlerzy nie po­
trafią i nie mogą przeciwstawić
się głównemu procesowi hiotoirii,
jakim jest dojrzewanie nowych
ferm ustrojowych, dojrzewanie
zwycięstwa socjalizmu na świę­
cie.

Dlatego dzień dzisiejszy jest
nię tylko rocznicą wspomnień hi­
storycznych. Jest również waż­
nym memento dla tych wszyst­
kich, którzy w siwej zarozumiało­
ści sędizą, iż wojną można zatrzy­
mać bieg spraw, iż można cofnąć
dzieje człowieka do epoki przed-
socjalistycznej.

Biegu spraw nie dało się już
cofnąć tuż po Rewolucji Paź­
dziernikowej, kiedy władza ra­
dziecka była jeszcze słaba. Skoor­
dynowane wysiłki kilkunastu
państw, wspomagające potężną
jeszcze kontrrewolucję rosyjską
spełzły na niczym.

Tym bardziej musiały zawieść

później hitlerowskie kalkulacje.
Tym bardziej nierealne są dziś

wszelkie plany atlantyckie.
Obóz.socjalizmu jest rozwijają­

cą się rzeczywistością historycz­
ną.

Hitlerzy mijają
zwycięża.

aocjalizmi

Emsie Roche u prof. Langego

Polska delegacja partyjno-rządowa

powróciła do Warszawy
WARSZAWA (PAP). Dnia 21 bm. w godzinach przedpołudniowych powróciła z Berlina do Warszawy pol­

ska delegacja partyjno-rządowa pod przewodnictwem I sekretarza KC PZPR Władysława Gomułki i prezesa
Rady Ministrów Józefa Cyrankiewicza, która przebywała w NRD na zaproszenie Komitetu Centralnego Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii Jedności i rządu NRD.

Wraz z delegacją i towarzyszącymi jej osobami powrócił do Warszawy ambasador NRD w Polsce — Josef
Hcgen.

Inauguracja dekady
kultury litewskiej

WARSZAWA (PAP). Dziś o godz.
18-ej w Sali Kongresowej PKiN od­
będzie się uroczysta akademia inau­
gurująca dekadę kultury litewskiej.
W czasie akademii, którą otworzy
marszałek Sejmu PRL, przewodniczą­
cy komitetu honorowego dekady —

Czesław Wycech, referat wygłosi wj-
cemin. Eugenia Krassowska. Przemó­
wienie powitalne w imieniu delegacji
litewskiej wygłosi wiceprezes Rady
Ministrów Litewskiej SRR — Kazys
Preiksas.

W części artystycznej wystąpi Pań­
stwowy Zespół Pieśni i Tańca Litew­
skiej SRR pod kierowmictwem J.

Syedasa.

Na Dworcu Głównym w Warsza­
wie przybyłych powitali: członkowie
Biura Politycznego KC PZPR — Ste­
fan Jędrychowski, Edward Ochab,
Roman Zambrowski, Aleksander Za­
wadzki, sekretarze KC PZPR — Je­
rzy Albrecht i Witold Jarosiński, wi­
ceprezes NK ZSL — Józef Ozga-Mi-
chalski i członkowie prezydium NI<
ZSL, prezes CK SD — Stanisław

Kulczyński i członkowie prezydium
CK SD, wiceprezesi Rady Ministrów
— Piotr Jaroszewicz i Zenon Nowak,
członkowie Rady Państwa, ministro­
wie, posłowie na Sejm, generalicja
oraz członkowie Prezydium Rady
Narodowej m. st. Warszawy.

Obecni byli członkowie ambasady
NRD w Warszawie.

Depesza Wl. taMlki i J. Cyrankiewicza
do W. Ulbrkhta i 0. firotewoWa

Do Towarzysza WALTERA ULBRICHTA

I sekretarza Komitetu Centralnego Niemieckiej Socjalistycznej Partii
Jedności

Do Towarzysza OTTO GROTEWOHLA

Prezesa Rady Ministrów Niemieckiej Republiki Demokratycznej
BERLIN

Kierunek import
...ale dzięki rosnącemu eksportowi

WARSZAWA (PAP)
21 bm. przewodniczący Rady Eko­

nomicznej Republiki Francuskiej —

Emile Roche, bawiący w naszym
kraju na zaproszenie rządu PRL,
złożył wizytę przewodniczącemu Ra­
dy Ekonomicznej przy Radzie Mini­
strów PRL — prof. dr Oskarowi

Lange. P. E. Roche towarzyszyli:
Jean Delcroix — dyrektor firmy
„Martens — Perkins" oraz Jean Paul

Neu — radca techniczny w gabinecie
ministra do spraw ekonomicznych.
Obecny był sekretarz ambasady

francuskiej w Polsce — p. Yves
Debroise.

W rozmowie wziął udział zastępca
przewodniczącego Rady Ekonomicz­
nej przy Radzie Ministrów — prof.
dr Czesław Bobrowski.

Podczas spotkania rozmawiano o

sprawach perspektywicznego roz­
woju gospodarczego Polski, aktual­
nych problemach ekonomicznych
Francji oraz o możliwościach współ­
pracy obu krajów w dziedzinie eko­
nomiki.

Jak dotąd dwa te kierunki nasze­
go handlu zagranicznego idą „łeb
w łeb" z lekką przewagą ekspor­

tu. Do godzin rannych dnia wczo­
rajszego sprzedaliśmy bowiem za

granicę za 145.2 miliony rubli (w tym
maszyn i urządzeń za 66 min.) a za­
kupiliśmy za 143 1 miliona rubli —

przy czym aż 103.1 miliona rubli wy­
daliśmy na tzw. imoort „biegowy” to

jest zakup artykułów konsumpcyj­
nych, surowców itd.

Do transakcji, które umożliwiają
nam dokonywanie szerszych n’ż do­
tąd zakwoów poszukiwanych na ryn-

■ku wewnętrznym towarów przybyły
wczoraj:

Sprzedaż Niem:eckiej Republice
Demokratyczne: 170 wagonów samo-

wyladowawczych do węgla, 10 tys.
ton wyrobów szamotowych do Cze­
chosłowacji, 2500 ton bieli cynko­
wej do Związku Radzieckiego, 2280
ton grochu do NRF i iń.

Natomiast już częściowo w

roku i na początku przyszłego bę­
dziemy mogli n-bywać zakupione w

dniu wczorajszym: 10 tysięcy telewi­
zorów węgierskich marki „Orion”. 2
tysiące telewizorów „Duerer" z NRD,
różne artykuły fotograficzne zaku­
pione za 3.5 mdiona rubli w NRD
czy wreszcie również pochodzące z

tego kraju lekarstwa, nakrycia sto­
łowe, termosy,‘sztuczną skórę i uiy-
roby galanteryjne, damskie kostiu­
my kąpielowe, ażurowe rękawiczki
ze sztucznych tworzyw itd.

Ponadto Węgry dostarcza mm 30
autobusów, Holandia skór bydlęzych
za 1,4 miliona rubli a Anglia — ma -

szyny włókiennicze za 1,25 miliona
dolarów.

*

Tir dniu wczorajszym przebywali
»» w Pozmniu członkowie Rady

Wzajemnej Współpracy Gospodar­
czej, którzy w przerwie trwające]
obecnie w Warszawie sesji zwiedzi­
li szczegółowo ekspozycje XXVI
MTP.

tym

*

Miarą frekwencji na tegorocznych
Targach jest m. in. spożycie

wszelkiego rodzaju produktów ułat­
wiających przetrzymanie słonecznej
spiekoty. Otóż samych lodów, „idzie"
około... 5 toń dziennie. Niezależnie
od tego mieszkańcy Poznania i go­
ście targowi wypijają dziennie około
80 tys. litrów piwa (normalnie 0-
koło 30 tysięcy litrów).*

Laleczki krakowskie i drewniane
lajkoniki z kiosku CPLiA cieszą

się nadal niesłabnącym powodze­
niem gości z kraju i zagranicy. Przy­
wieziony przed dwoma dniami sa­
molotem (transport), okazał się zbyt
mały wobec stale wzrastającego po­
pytu. Zresztą równie chętnie kupo­
wane są wyrobu bursztynowe —

zwłaszcza przez Niemców.
Z. BERYT

Opuszczając terytorium Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej,

przesyłamy Wam, szanowni Towa­
rzysze oraz Komitetowi Centralnemu
Niemieckiej Socjalistycznej Partii
Jedności i rządowi Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej serdeczne
podziękowanie w imieniu delegacji
Komitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej i
rządu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej oraz własnym za przyjazne i
serdeczne przyjęcie okazane nam w

czasie naszej wizyty w Niemieckiej
Republice Demokratycznej.

Wyrażamy przekonanie, że roz­
mowy, jakie odbyliśmy w Berlinie,
przyniosą pożyteczne wyniki w po­
staci dalszego pogłębienia ścisłej i
wszechstronnej współpracy naszych
państw dla dobra obu naszych na­
rodów, dla dobra sprawy socjalizmu

pokoju.i

WŁADYSŁAW GOMUŁKA
I sekretarz KC PZPR

JÓZEF CYRANKIEWICZ

Prezes Rady Ministrów PRL

Frankfurt nad Odrą
21 czerwca 57 r.

Premier Nełiru

SPORT

ZSRR — Polska 83:71

ffowcr... Wof£ocjef...
Jestem już stary koń (w porównaniu z Wami, „szkol-

niakami”!) i mimo że nie bardzo chciałoby mi się
znów zasiąść w uczniowskiej ławce, zawsze doznaję

uczucia jakiejś zazdrości, kiedy rozpoczynają się wa­
kacje. Urlop, choćby nad samymi Jeziorami Mazur­
skimi — z namiotami, kajakami, innymi cudami i po­
godą, jak drut, nigdy już nie ma tego smaku. Zęby
to przeżyć, trzeba być właśnie jedenasto-, piętnasto-
czy szesnastoletnim uczniakiem, natrząść się sporo ze
strachu przed rozdaniem świadectw, przygałopować
potem jednym tchem ze szkoły do domu i szurnąć w

kąt wszystkie książki, zeszyty, ołówki. Uff! Co za wol­
ność, jaka radość! Cały świat jest nasz...

Przede wszystkim nie jest się już na przykład tym
utrapionym bąkiem z III klasy, ale poważnym czwar­
toklasistą, a to powód, żeby bez zbytniej śmieszności
być w tym dniu trochę ważnym. Zresztą, wszyscy do­
rośli uznają jakoś na swój sposób to oczywiste prawo.
Mama wysmaży lepszy obiad, upiecze placek, może
jakiś prezent przyszykuje, nawet sąsiedzi są z pew­
nym respektem.

Właściwie należałoby przy takiej okazji wspomnieć
o należycie spełnionym obowiązku, o wartości nauki,
o nadziejach, jakie pokładamy w młodym pokoleniu,
o szkole, która nie tylko uczy, ale i wychowuje — o

wielu tych mądrych i słusznych sprawach. A’e daruję
Wam to- Wy też nie lubicie morałów, sążnistej powagi.
Zresztą zrobią to za mnie dużo rozumniej i serdeczniej
ci, którzy są najbardziej do tego upoważnieni, którzy
najlepiej Was zYają — dyrektor, czy pani wychowaw­
czyni. Choć mówiąc między nami i tak wysłuchacie
tylko piąte przez dziesiąte, nie myśląc o tym., co było,
całą wyobraźnią wybiegając w czekające tuż za pro­
giem dwa miesiące swobody, rozrywek, wypoczynku.

Wiem, że spieszycie się bardzo, żeby wybiec krzy­
kliwie na ulicę. To tylko ci starsi koledzy, z „dojrza­
łością" w kieszeni, pozwalają sobie na sentyment po­
żegnania ze starymi kątami, do których można będzie
powrócić już tylko wspomnieniem. Tak już jest ze

szkolą. Kocha się ją naprawdę dopiero wtedy, gdy się
ją opuści na zawsze — jak miejsce najprawdziwszej
młodości, Kiedy się do niej chodzi dzień w dzień, opu­
szcza i powraca co roku, lubi się ją tylko, jak miłego
przyjaciela, ale trochę utrapionego, od którego towa­
rzystwa nie można się w żaden sposób wykręcić. Wte­
dy nie bardzo się jeszcze ceni i rozumie jej wartość

O, widzę, że w tym skromnym . „wstępnlaczku” na

cześć wakacji strzeliłam okropnego „byka”. Gdyby to

była klasówka, ani chybi — dostałabym „pałę".
Zagalopowałam się z tym „szurnięciem książek to

kąt”. Otóż z książkami to sprawa bardzo delikatna.
Doświadczenie i życie uczy, że ten, kto je zdradzi, kto

je traktuje, jak zło konieczne, źle na tym wychodzi.
Powiedziałam, że morałów prawić nie będę — i nie
będę. Ale taki maleńki obrachunek przed koncern roku
— niezależnie od tego, jaki Warn wystawili wasi nau­
czyciele, nie zaszkodzi.

Choć od najwcześniejszych lat szkolnych nie trzy­
małam z „celerami" i choć do dziś mam słabość do
wszelkich wiercipiętów, leniów i łazików, dobrze
wiem, że nieumiarkowanie w tym względzie nikomu
jeszcze na zdrowie nie wyszło. Niejeden z Was chyba
wie o tym najlepiej. Teraz, gdy świadectwa są niemal
rozdane, można sobie chyba szczerze to i owo w oczy
powiedzieć. Co się stało i tak się nie odstanie. Ale
rachuneczek sumienia nawet tym, którzy mają cały
sznurek piątek, bardzo polecam. Toteż, żeby już nie
przedłużać przykrego co nieco tematu, z książkami,
choćby najmniej łubianymi — delikatnie!... Można je
wsadzić do kąta, ale po przyjacielsku, z sympatycznym
„do widzenia".

Zresztą z książkami — o tym też chyba wiecie —

jak się już raz zacznie, nie ma końca. Tyle ich i róż­
nych, wciąż nieczytanych, nieznanych. Na te dwa mie­
siące proponuję: „Wspomnienia niebieskiego mundur­
ka", „Lato leśnych ludzi", „O dwóch takich, co ukra-
dli księżyc", „Szczenięce lata" i „Winnetou” — byle,
broń Boże, nie Sagankę (to już wakacyjna lektura dla
studentów). Ale przede wszystkim proponuję: obozy,
kolonie, wycieczki., czym kto może — góry, wieś, las,
morze, namioty. Z życzeń — no cóż: pogody i świet­
nego apetytu, tanich owoców, przygód z tysiąca i jed­
nej nocy oraz całą beczkę śmiechu. I to dla wszyst­
kich, bez wyjątku. Dla tych nieszczęśników, którzy o-

pacznie pojęli złudną maksymę „repetitio mater stu-

diorum", te same życzenia.
Ale my tu gadu-gadu, zdążyliśmy sobie i pogratulo­

wać, i naskładać całą furę życzeń, a zapomnieliśmy o

najważniejszym: o nauczycielach i rodzicach. O tych,
którzy nieraz iv ciągu roku w pocie czoła biedzili się,
żeby Wasze wakacje były miesiącami dobrze zasłużo­
nego wypoczynku. Kochacie ich, szanujecie, lubicie,
ale ja znów swoje: ocenicie naprawdę ich rozum i ser­
deczne starania, żeby W as wykieroicać na ludzi, do­
piero wtedy, gdy się Wam, trochę wody w uszy „na­
leje" i gdy wyjdziecie na zawsze ze szkoły. Dla nich
więc przede wszystkim gratulacje za cały rok pracy
i życzenia zdrowych, beztroskich urlopów.

Eh, czuję, że cala ta „mowa" na zakończenie roku
szkolnego aż się roi od „wychowawczych” lapsusów.
Wszystkiemu jednak winne wspomnienia, żal, odro­
binka zazdrości, że już nigdy nie powrócą te wakacyj­
ne miesiące radości, przygód i śmiechu.

A więc: hurra... wakacje!

W piątek w późnych godzinach
wieczornych reprezentacja Polski na

mistrzostwach Europy w koszyków­
ce mężczyzn w Sofii rozegrała dru­
gie spotkanie eliminacyjne. Polacy
przegrali ze Związkiem P.adzieckim
71:83. Polacy nie ustępowali specjal­
nie koszykarzom ZSRR i przez cały
czas nawiązywali z nimi równorzę­
dną walkę. W drugim spotkaniu tej
samej grupy Turcja wygrała z Au­
strią 80:57.

Tak więc Polacy, by wejść do fi­
nału, muszą wygrać dzisiejszy mecz

z Austrią.

w Norwegii
LONDYN (PAP)

Premier Indii Nehru, który bawi
obecnie w Oslo, odbył w piątek roz­
mowy z premierem Gcrhardsenem
oraz innymi członkami rządu nor­
weskiego. poruszając szereg zagad­
nień międzynarodowych, m.‘ in. spra­
wy Bliskiego Wschodu i problem
rozbrojenia.

♦♦♦♦♦♦♦♦

Uwaga Czytelnicy!
Naskonie3i4za-

Protesty w Belgii przeciwko
doświadczeniom atomowym
LONDYN (PAP). — Jak donoszą z Bel-

gii, w Antwerpii odbyła się masowa de­
monstracja studentów i uczniów. De-

mcnstreincii nieśli transparenty wzywa­
jące do zaprzestania doświadczeń z bro­
nią jądrową.

mieszczamy dokończe­
nie referatu Mao Tse-tllUga

,90 właściwym
traktowaniu

sprzeczności
w łonie ludu(<

ST. LEM opowiada o swym śnie...

L. HERDEGEN opisuje swą
podróż wesoło-tragiczną do>;
Gliwic...

E. BIAŁOBORSKI przypominał
historię 100 fachowców rakieto­
wych z Niemiec...

B. DROZDOWSKI porusza prob­
lem kobiet lekktoh obyczajów...

JACF.K ŻUKOWSKI opowiada o

wiślanych samobójcach...
T. KWIATKOWSKI drukuje 3-ci

odcinek pasjonującej powieści
z życia spekulantów, karciarzy
osnutej na tle sprawy Mazur­
kiewicza.

Wszystko to znajdziecie w 7-ym
numerze

ZDARZEŃ
ilustrowanego magazynu

tygodniowego
Cena 1.50 zł 12 stron druku

Dziś 6 stron

'w

Polska szczepionka
przeciwko chorobie Heine-Medina

WARSZAWA (PAP). IV Państwowym Zakładzie Higieny odbyło się 21
bm. posiedzenie naukowe, w czas.e którego dyrektor PZH prof. dr Fe­
liks Przesmycki zapoznaj licznie przybyłych naukowców i lekarzy z

pozytywnymi wyn!kaml prac nad wyprodukowaniem w Polsce szczep.on-
ki przeciw chorobie Heine.Medina.

Do prac nad otrzymaniem szcze­
pionki przystąpiono 7. początkiem
roku ubiegłego. Stało się to ko­
nieczne wobec utrzymującej się sta­
le, od epidemii w roku 1951, dość

dużej liczby zachorowań ną tę nie­
bezpieczną chorobę. Dla zapoznania
się z zagranicznymi osiągnięciami w

tej dziedzinie 2 pracowników nauko­
wych PZH przebywało w Danii, in­
teresując się szczególnie tokiem pro­
dukcji i kontrolą szczepionki.

Prace w PZH były przez dłuższy
czas 'zahamowane brakiem specjal­
nych filtrów, które ostatecznie otrzy­
maliśmy ze Stanów Zjednoczonych
w grudniu 1956 roku. Pierwsza par­
tia szczepionki została przygotowa-

na w początku marca br. Przeprowa­
dzona według międzynarodowych
przepisów kontrola wykazała, że jest
on.a w pełni skuteczna a zarazem

nie wywołuje niebezpiecznych obja­
wów ubocznych. Wysoką skuteczność
działania zapewnia m. in. fakt, iż
zawiera ona szczepy należące do
trzech spotykanych na świecie ty­
pów wirusa policmyelitis.

Pierwsza wyprodukowana partia
szczepionki wystarczy na przepro­
wadzenie 30 tys. szczepień. Do koń­
ca br. przygotuje sie ilość, która wy­
starczy dla 100 tys. osób. Pracow­
nia PZH stworzyła już jednak pod­
stawy do uruchomienia produkcji
szczepionki na szersza skalę.

e

Arkady Rajkin napisał kilka słów dla Czytelników „Gazety Krakow­
skiej”:

„Ze wzruszeniem czekamy spotkania z wymagającym krakowskim
widzem. ■ LUDOWY ARTYSTA RSFRR

ARKADY RAJKIN”

Słowa te zostały napisane przed występem znakomitego zespołu w Krako­
wie. Krakowski widz właściwie ocenił wielki kunszt aktorski Arkadcgo RaJ-

kina; długo w naszej pamięci pozost aną występy Leningradzkiego Teatru
Miniatur.

Lady Hamilton" zwiedzała wczorai KrakówV

Na ekranie kina „Apollo" wy­
świetlany jest obecnie film

„Lady Hamilton". Film już dość o-

gnany i nie nowy, ale cieszący się
wciąż nie słabnącym powodzeniem.
Wielbicielki Oliciera śledzą z za­
partym oddechem losy admirała
Nelsona. Wielbiciele pełnej uroku
Vivien Lei.gh zachwycają się jej
subtelną urodą i wysokiej klasy grą.
Ci znakomici aktorzy przyjechali o-

sta-tnio do Warszawy, aby pokazać
nam prawdziwego Szekspira tak, jak
go pojmują i widzą jego rcdacy, An^
gl.ic.y.

W dniu wczorajszym zupełnie n'e
oficjalnie w ramach tzw. szczęścia
(trzeba było bowiem losować, kto
weźmie udział w interesującym wy-
jeżdzię do Krakowa) — 21 członków
zespołu Shakespeare Memoriał The-
atre przybyło samolotem na 4 go­
dziny do Krakowa. Na dworcu, mi­
mo zupełnej ..taj-emnicy", aktorów
.angielskich powitali aktorzy kra­
kowscy i przedstawiciele .prasy. W
czasie krlkugodzinmego pobytu tru­
dno było pokazać gościem wszystko.
Z konieczności trzeba było się ogra­
niczyć do naszego Teatru im. Sło­
wackiego, który się bardzo podobał,
Wawelu wzbudzają.ceigo podziw oraz

maleńkiego przyjęcia, naturalnie u

„Wierzynka".
Teatr angielski o wielkich trady­

cjach zrodzony w mieście nodizin-
nym Szekspira — Stratford, przybył
do Potoki zaikończaijąc ogromne tour­
nee: Wenecja, Paryż, Belgrad, Wie­
deń. Szkoda, że tylko >putoliczność
warszawska będzie mogła go podzi­
wiać. Rozmawiając z aktorami teatru

angielskiego prawie wszyscy zada­
wali to pytanie: dlaczego Kraków
nie może podziwiać tego wspaniałe­
go teatru? Niestety, aktorom angiel­
skim trudno było odpowiedzieć na

to pytanie. Tłumaczyli jedynie, że

zwykle grają w stolicach państw,

Vivien Leigh po kilkugodzinnym
pobycie w Krakowie wsiada do sa­
molotu. Fot. Otto Link

fxV* i

BK'*

Grupa angielskich artystów The Shakespeare Memoriał Theatre zwie-
1 dza Kraków. Fot. Otto Link

przez które przebiega ich tournee.
Nam jednak to tłumaczenie, zdaje
się, nie wystarcza. Mcżemy erię co

prawda pocieszać tym, że aktorzy
teatru Oliviera znają tradycje kul­
turalne naszego miasta. Że chcieli

je poznać bliżej, że podjęli dość żmu­
dną wycieczkę, abv choć kilka go­
dzin przebywać w Krakowie. To nie­
oficjalne spotkanie z Krakowem
przebiegało w godzinach upałów i w

gorączce pośpiechu. Vivien Leigh
kilka długich chwil poświęciła na

zwiedzenie kościoła Mariackiego, a

dłużej niż na Wawelu zabawiła w

krakiowskiiej CPLiĄ kupując prze­
różne pamiątki.

Peter Brook, inscenizator, reżyser
i scenograf „Tytusa Andron.icuea",
sztuki, iz jaka przybył do nas tatr

angielski — wiele czasu poświęcił
na rozmowę z Rajkinem. który rów­
nież uczestniczył w miłym przyjęciu
u „ViZ;erzynk.a“. Inni aktorzy, otocze­
ni przez gospodarzy, aktorów kra­
kowskich. Uidizieilali wielu ciekawych
wyjaśnień dotyczących teatou. jego
zamierzeń i zupinie prywatnych
spraw, takich jak streie. gaże i pia­
ny wyjazdów za granicę. Niemałym
rozozancwaniiem stał sie fakt, że na

skutek zmęczenia nie Dr.-ybył do na­
szego miasta sir Olivier. Żona jego,
Vivien opowiedziała o pianach naj­
bliższych La uren t?a Oliviera. Oprócz
■pracy reżyserskiei w teatrze przy­
stępuje on do pnacy nad nowym fil­
mem, Będzie to ..Makibeth“ Szekspi­
ra z Viv:en Leigh w roli g’ćiwnęj.
Kiedy go zobaczymy, trudno przewi­
dzieć. Oby tylko tak tak znany na

świecie. naj bardzie i kasowy za okres
10 lat film ..Przeminęło 7. wiatrem"

n*.e ąmrnął Polski. Znakomitą ak­
torkę Vivien Leigh i Laurence Oli-
viera, których nie mogliśmy podzi­
wiać na scenie Teatru Słowackiego,
miejrny nadzieję, zobaczymy wkrót­
ce w filmie. Wkrótce — jaka miarką
będzie się mierzyć to słowo? (ij)
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USA dostarczą na terytoriumrozpoczęła pracę
Komisja Węglowa przy KW PZPR

2! xawff&ów hippicgffifch Hf Warszawie

Organizacje partyjne, rady robotnicze, oraz kierownictwa kopalń w

Zagłębiu Krakowskim borykają się z poważnymi trudnościami w swej
pracy. W niektórych organizacjach partyjnych nastąpiło rozluźnienie dy­
scypliny, członkowie nie zawsze wywiązują się ze swych obowiązków.

Korei spolodofiowef
nowoczesne uzbrojenie i sprzęt

"W celu systematycznej pomocy
kopalniom i aktywowi, Komitet Wo­
jewódzki powołał Komisje Węglową
przy KW PZPR w Krakowie w na­
stępującym składzie: przewodniczą­
cy — Stanisław Spyt, członkowie —

Michał Togoreło, kop. „Bierut”,
Franciszek Skindcrowicz, dyr. kopal­
ni „Kościuszko-Nowa”, Jan Mitis,
górnik kopalni „Siersza", Emil Pi­
wowarczyk górnik kopalni „Bierut”,
Jan Jurkiewicz, górnik kop. „Bie­
rut”, Stanisław Wąsikowski, pracow­
nik piaskowni „Jęzor", Stanisław
Żbik, górnik kopalni „Siersza" inż.
Jan Dębski kop. „Kościuszko-Nowa",
mgr inż. Zygmunt Paciei, dyr. kop.
„Siersza”, inż. Robert liga, kop. „Ja­
nina”, Władysław Jarzyna, prac. KW
PZPR, red. Władysitw Majewski
„Gazeta Krakowska" oraz inż. Sta­
rzyk, kop. „Brzeszcze".

*

Swe kolejne posiedzenie Komisja
Węglowa Krakowskiego Komitetu

Wojewódzkiego PZPR odbyła i
Chrzanowie. W czasie obrad naozel
ny. dyrektor Jaworznicko-Mikołow

Bkiego Zjednoczenia Przemysłu Wę
glowego mgr inż- Ignacy Musialski

Złożył wyczerpujące sprawozdanie
z przeprowadzanej obecnie reorgani­
zacji Zjednoczenia, zmiany stylu pra­
cy, kompetencji itp.

W tej chwili w Zjednoczeniu ist­
nieją 3 plony, mianowicie: techniczny,
ekonomiczny i administracyjny. W

najbliższym czasie zostanie zlikwido­
wana centralna księgowość, która zo­
stanie przekazana kopalniom. Rów­
nież sprawę skarg i zażaleń przej­
mą kopalnie, co niewątpliwie wpły­
nie na ich szybsze załatwianie. Ad­
ministracja Zjednoczenia będzie sy-
rtematycznie ulegała likwidacji.

Pion ekonomiczny powinien jednak
zostać, ale praca jego powinna ulec

radykalnej zmianie — stwierdził inż.
Musialski.

W toku obrad członkowie komisji
zastanawiali się nad dalszą pracą.
Stwierdzono, że w tej chwili trzeba

przede wszystkim pomóc Radom Ro­
botniczym i organizacjom partyjnym
kopalni „Siersza”, „Janina" i Ko­
ściuszko-Nowa". Komisja postano­
wiła zorganizować spotkanie z akty­
wem tych kopalń. (włm)

}

Czy Szwajcaria ma wstąpić
do ONZ?

GENEWA (PAP). Pytanie czy Szwajca­
ria ma wstąpić do ONZ stało się cen­
tralnym punktem debaty — walnego
zgromadzenia szwajcarskiego stowarzy­
szenia przyjaciół ONZ. Problem nie Jest
nowy, w roku bieżącym jednak dysku­
sją odbyła się w wyjątkowo niesprzy­
jającej atmosferze. Wobec osłabienia

prestiżu ONZ opinia Szwajcarów nie­
mieckich, przeciwników wstąpienia do

ONZ, przeważyła, walne zgromadzenie
stanęło na stanowisku, że w obecnej sy­
tuacji przystąpienie Szwajcarii do ONZ
nie jest pożądane.

Czy słowo „Szwajcarzy**'
oznacza równiei Szwajcarki?

Drugi etap dorocznych regat że­
glarskich na trasie Wyszogród—
Płock, długości 27 km wygrali: w

klasie ,,Oniega”, Adamski, w klasie
„Finn" — Szrej, w klasie „Słomka"
— Radziszewski.

*

Za kilka dni rozpocznie się mię­
dzynarodowy turniej tenisowy . w

Wimbledonie, który stanowi nie­
oficjalne mistrzostwa świata. W
turnieju tym startuje dwóch Pola­
ków. Skonecki spotka się w pierw­
szej rundzie z Australijczykiem
Gibsonem, a Licis z Amerykaninem
Eisenbergicm.

*

Hokeiści CWKS-u Poznań wygrali
w Rumunii z reprezentacją miasta
Georghieni 2:0 (2:0). Bramki dla

Polaków zdobyli: Teński j Stube.

GENEWA (PAP). Kilkaset kobiet z
kantonu Vaud, Genewy i Neuchatel
zwróci ło elę do Trybunału Federalne­
go (najwyższa władza rządowa w

Szwajcarii) ze skargą przeciw władzom

swego kraju. Zarzucają im one fałszywą
interpretacją konstytucji, której arty­
kuł 4 twierdzi, że „wszyscy Szwajcarzy
są równi wobec prawa”. Gdy jednak w

myśl tego artykułu zażądały one w

ostatnich wyborach (2 1 3 marca br.)
prawa głosu, władze odpowiedziały im,
że „jest to sprzeczne z tendencją twór­
ców konstytucji". Oczywiście Trybunał
Federalny nie może zadecydować o

przyanainiiu czy n eprzyznaniu kobie­
tom prawa głosu. Może on jednak wy­
powiedzieć się co do znaczenia słowa

„Szwajcarzy” użytego w wyżej wymie­
nionym artykule. Decyzja trybunału
będzie miała wielkie znaczenie. Przy­
chylna dla kobiet interpretacja tego sło­
wa pozwoli im uzyskać prawo głosu.

Czangkalszekowcy ostrzelali

statek angielski
PEKIN. (PAP) Jak donosi z prowincji

Fuklen korespondent Agencji Nowych
Chin, w dniu 19 bm. angielski statek

handlowy „Whlte Bee” płynący na pół­
noc, w pobliżu wyspy Uli, został ostrze­
lany przez baterie artylerii czangkalsze-
kowskiej znajdujące się na wyspach
Siaoklnmen, Dadan, t Erdan. Artyleria
ezangkalszekowska wystrzeliła w klerun.
ku statku przeszło 170 pocisków. W od­
powiedzi baterie Chińskiej Armii Ludo-

wo.Wyzwoleńczej otworzyły ogień na po­
zycje ezangkaiszekowskle. Pod osłoną o-

gr.la artylerii Armii Ludowo-Wyzwoleń-
ezej statek angielski zawinął do portu
Sjamlniklj.

Strajk dokerów chilijskich
NOWY JORK. (PAP). Jak donoszą z

Santiago, w czwartek rozpopzął się w

Chile strajk dokerów proklamowany na

znak solidarności z marynarzami floty
handlowej chilijskiego portu Arlca, któ­
rzy żądają podwyżki plac. W piątek nie
stawiła się do pracy większość spośród
<0 tysięcy dokerów chilijskich. Rząd chi.

Ujstal ielągnął do przeładunku towarów
IB*rynwry wojennej.

.Wielka katastrofa kolejowa
j w Brazylii

NOWY JORK. (PAP). — Jak donoszą z

Rio de Janeiro, w dniu wczorajszym wy­
darzyła się wielka katastrofa kolejowa
pomiędzy Rio de Janeiro a Campos. We­
dług pierwszych doniesień około 15 osób
zostało zabitych, a 100 rannych. Sport
rozbitych wagonów wykolejonego eks­
presu ekipy ratunkowe w dalszym cltgu
wydobywają zmasakrowane ciała ofiar

katastrofy.

Na liście fantów Festiwalowej
Loterii znajduje się 48 rowerów
turystycznych „Bałtyk". Turysty­
ka kolarska zyska więc nowych
zwolenników, którzy na rowerach
(widzimy je na zdjęciu gotowe
do przekazania wybrańcom losu)
przemierzać będą drogi naszego
kraju.

A może Ty chcesz też zdobyć
rower. Szanse są, bo są jeszcze
losy Festiwalowej Loterii, w ce­
nie 5 zł za sztukę. Można je na­
być w kioskach .,Ruchu" i skle­
pach Gminnych Spółdzielni.

Tygodniki angielskie
krytykują odpowiedź Macmillana

na lisi Bułganina
LONDYN (PAP)

Szereg tygodników angielskich wyraża niezadowolenie z odpowiedzi
premiera Macmillana na list N. A. Bułganina. Najostrzej krytykowane
jest zawarte w odpowiedzi oświadczenie że wszystkie propozycje mo­
carstw zachodnich w sprawie bezpieczeństwa europejskiego „są uzależ­
nione od sprawy zjednoczenia Niemiec",
Oświadczenie to uważa się za wy­

raz dążenia do uniemożliwienia po­
rozumienia w sprawie częściowego
rozbrojenia, a w szczególności za­
przestania doświadczeń z bronią ją­
drową.

Jeden z przywódców partii labou-

rzystowskiej, Bevan w artykule na

łamach tygodnika „Tribune" pisze,
że wystąpienie Macmillana przeciw­
ko rozbrojeniu w wypadku jeśli nie
będzie cno połączone z uregulowa­
niem problemów politycznych ozna­
cza, że mocarstwa zachodnie dążą do

kontynuowania zbrojeń w celu wy­
warcia wpływu na rozmowy polity­
czne. Bevan podkreśla, iż obecnie
nie można już rozwiązywać spraw
międzynarodowych drogą gróźb, lecz
przy pomocy kompromisu i uzgod­
nionych decyzji. Autor zaznacza da­
lej, że porozumienie w sprawie roz­
brojenia stworzyłoby bardziej sprzy­
jające warunki dla uregulowania
kwestii politycznych.

Tygodnik „Tribune" w artykule
redakcyjnym popiera stanowisko Be-
vana. Przypominając propozycje ra­
dzieckie w sprawie zaprzestania do­
świadczeń z bronią jądrową i wpro­
wadzenia kontroli pismo podkreśla:

OfyfercF J^arzejeżyk S teatru

S wielbi abiw
Każdy inaczej widzi wielkiego

aktora: jeden zapamięta jego
doskonałą rolę z komedii Szek­
spira, drugi postać w wykonaniu

tego artysty z jakiejś tragedii. Raj­
kin należy do takich twórców, któ­
rzy pozostaną w pamięci, dzięki jed­
nemu gestowi, dzięki jednej, maleń­
kiej miniaturce estradowej. „Białe
noce”, które zaprezentował nam Le­
ningradzie Teatr Miniatur w kra­
kowskim Teatrze im. J- Słowackie­
go, to właściwie wspaniały, błysz­
czący wszystkimi talentami dosko­
nałego aktora estradowego popis
Arkadego Rajkina. Pisano już o

jego genialnych metamorfozach, o

zdolności przeistaczania się, i to nie

tylko za pomocą szminki czy peruki
z młodzieńca w starca, z Rosjanina
w Anglika, z krawca w strażaka. Pi­
sano o jego sentymentalnej — w do­
brym tego słowa znaczeniu — pozie,
która wzbudza zupełnie prawidłowe
w każdym wieku refleksje o przemi­
janiu. Pisano wreszcie o jego wy­
jątkowo ujmujących warunkach ze­
wnętrznych. Rzeczywiście: arcywe-
soła twarz, przystojny mężczyzna,
gesty, naprawdę uroczy uśmiech.

Jest jeden punkt programu lenin-

gradzkiego teatru, którego nie za­
pomnę do końca życia. Rajkin wy­
chodzi przed kurtynę i gpwiada:

— Ot, jakie krótkie jest życie
mieszczucha! Stąd (ruch lewą ręką)
— dotąd (ruch prawą ręką).

Aktor wyznacza sobie szerokość

sceny, potem dosłownie ma się uczu­
cie, że wchodzi na nią i pokazuje
w kilkunastu pozach życie człowie­
ka. To doprawdy rzecz mistrzowsko

wykonana. Krzyk niemowlęcia, za­
bawa na ulicy, rzut kamieniem,
pierwsze spóźnienie do szkoły, rand­
ka, nerwowy krok dojrzałego męż­
czyzny zdążającego do biura, powi­
tanie z dziećmi po .powrocie z pra­
cy, kieliszeczek wódeczki z przyja­
ciółmi... Wszystko wesołe, bardzo
wesołe. I raptem, w pewnym mo­
mencie — odwraca do nas twarz
człowiek stary mówiąc, że długo ży-

NOWY JORK (PAP). Jak donosi z Panmundżon korespondent agencji | „pewna modernizacja" uzbrojenia ar-

Associated Press, w piątek rano na posiedzeniu Komisji Rozejmowej w j mii lisynmanowskiej. Odpowiadając
Korei przedstawiciel dowodzonych przez USA tzw. sił narodów zjednoczę- i na jedno z pytań, Snyder wyjaśnił,

i 1TTT a.—llr/Mimł v nr, ł»A^nH U.1 łljA n i I 7P w rhuzip; AhomnAl”nych generał H. L. 'Litzenberg zakomunikował reprezentantom KRLD i
ChRL, — że Stany Zjednoczone dostarczą na terytorium południowej
Korei nowoczesne uzbrojenie i sprzęt.

Litzenberg oznajmił, pod preteks­
tem „nieprzestrzegania przez północ
warunków porozumienia rózejmowe-
go z 1953 r.” tż Stany Zjednoczone
oraz inne kraje, których oddziały
wchodzą w skład sił narodów zje­
dnoczonych, „nie uważają się dłużej
za zobowiązane do respektowania te­
go punktu porozumienia, który żaka-

zuje dokonywania modernizacji uz­
brojenia, w jakie są wyposażone siły

„Należy zmusić Macmillana do zmia­
ny stanowiska. Nie wolno stracić na­
darzającej się szansy".

Konserwatywny tygodnik „Spec-
tator" wyraża pogląd, że argumenty
zawarte w liście Macmillana „stawia­
ją pod znakiem zapytania szczerość

jego intencji".

Kryzys rządowy w Laosie trwa
HANGI (PAP)

Jak donoszą z Vientiane desygnowany premier Laosu — Katay Don
Sasorith nie uzyskał inwestytury od laotańskiego Zgromadzenia Narodo­
wego.

W środę Sasorith przedstawił Zgro­
madzeniu proponowaną listę człon­
ków rządu oraz wygłosił przemówie­
nie programowe. Przedstawiony w

przemówieniu projekt posunięć w

dziedzinie uregulowania stosunków

między rządem Laosu a oddziałami
Patet Lao oceniony został w kołach
politycznych w V'ientiane jako krok
wstecz w porównaniu z układami za­
wartymi już między obu stronami.

W głosowaniu, które odbyło się w

czwartek, 18 posłów wypowiedziało

je, że nie obejrzał się, ą już jest sta­
ry i niczego w życiu nie osiągnął.

Publiczność jst zaskoczona. Nie
wie, czy się śmiać, czy zachowywać
się bardzo poważnie, bo przecież i

śmiech, i smutek opanowują widza
po tej miniaturze Rajkina.

Powiem szczerze: właśnie tęgo
rodzaju numery estradowe, gdzie
Rajkin skrótem ruchu, gestu, mi­
ny — powtarzam' skrótem lub kary­
katurą wywołuje w człowieku za­
mierzone skojarzenia i refleksje,
wzbudzają gorący entuzjazm. Do­
dajmy, że na przykład śmiech kary­
katuralnie przedstawiony w minia­
turze pt. „Kiedy się pali i nie pali”,
jest czymś tak szokującym, iż wi­
dzowie są zupełnie oszołomieni. Raj­
kin zanosi się od śmiechu milcząc
przez cały czas. Gra jego twarz, wy­
krzywione usta, roziskrzone oczka

nieśmiertelnego w każdym ustroju
głupca, który przyjmując telefon o

pożarze zabawia się wesołymi dyk­
teryjkami.

Wreszcie Chaplin. Niewiele oglą­
daliśmy filmów tego znakomitego
artysty. Ale już pobieżna znajomość

zbrojne stacjonujące po obu stronach
linii rozejmowej".*

WASZYNGTON (PAP). Amery­
kańskie Ministerstwo Obrony oznaj­
miło w piątek rano, że Stany Zje­
dnoczone dostarczą niezwłocznie na

terytorium Korei Południowej nowo­
czesne rodzaje broni. Stacjonujące w

Korei Południowej oddziały amery­
kańskie mają otrzymać m. In. samo­
loty odrzutowe najnowszych typów,
w tym także bombowce przystosowa­
ne do przewożenia bomb atomowych.

Wiceminister obrony USA M. Sny-
der oświadczył na konferencji pra­
sowej. że przewidywana jest także

Prawie pół miliona osób
WWOCKłJWat w l»r.

w demach wczasowych FWP
WARSZAWA (PAP)

Dyrektor Funduszu Wczasów Pracowniczych Domagała udzielił przed­
stawicielowi PAP następujących informacji na temat tegorocznego sezo­
nu wczasów pracowniczych:

Liczba wczasowiczów, którzy korzystają z domów wczasowych FWP
powiększa się z roku na rok, przeciętnie o 7 procent i w bież, roku
osiągnie ok. pół miliona — informuje dyr. Domagała.
Ponad 10 lat działalności związ­

ków zawodowych w .zakresie organi­
zowania wypoczynku ustabilizowa­
ło pewne szczególnie ulubione przez
związkowców formy wczasów.

Podstawową formą wypoczynku
są w tym roku, podobnie jak w la­
tach ubiegłych 14-dniowe wczasy
wypoczynkowe, z których korzysta
350 tys. ludzi. Ponadto zgodnie z

zasadą „każdemu według jego upo-

Odkrycie archeologiczne
w Egipcie

KAIR (PAP)
Archeologowie amerykańscy pro­

wadzący wykopaliska w miejscowo­
ści Daszhur odkopali piramidę po­
chodzącą z czasów dynastii XIII (o-
koło 3.400 lat przed naszą erą). W

piramidzie znaleziono 3 komnaty
grobowe i sarkofag, oraz naczynia
z wyrytym na nich imieniem funda­
tora piramidy Amni Amu, króla
Górnego Egiptu.

Zdaniem egipskiego profesora ar­
cheologii Selima Hassana, Amni
Amu był królem pasterzy i przy­
był do Egiptu z Azji.

się za udzieleniem Sasonithowi in­
westytury. Ponieważ dezaprobatę dla

programu i rządu Sasoritha wyrazi­
ło 8 deputowanych (2 innych posłów
wstrzymało się od głosowania), zaś

zgodnie z konstytucją Laosu, do u-

zyskania inwestytury wymagana jest
większość 2/3 głosów —• Sasorith in­
westytury nie otrzymał.

Piątek był dwudziestym trzecim
dniem obecnego kryzysu rządowego
w Laosie.

kilku obrazów

plina daje nam
filmowych Cha-

wyobrażenie o

umiejętności podchwytywania przez
Rajkina charakterystycznych
ludzi, których przedstawia

Kiedy powiem
miniaturze

tupią i

zasłużę na

cech
e-

po
na

że
ludzie
ryczą

zarzut

stradziie.
chaplinowskiej
wyją, krzyczą,
z radości,
przesady. Ale doprawdy, wszyscy
wtedy wyją, tupią, ryczą i głośno
krzyczą „bis!”

Teksty, jakie nam zaprezentował
Leningradzki Teatr Miniatur, nie
we wszystkim mogą zadowolić

polskiego widza. Powiedziałbym na­
wet, że wiele z tych, które wykonu­
je sam Rajkin, stoi w sprzeczności
z gatunkiem aktorstwa reprezento­
wanym przez tego artystę. Oto np.
„Dysertacja”. Autorem tego tekstu
jest sam... Rajkin. I dlatego pó mi­
strzowskim, pantomimicznym wy­
graniu całej kwestii — niepotrzebne
jest pedagogiczne zakończenie wzy­
wające do przypomnienia sobie za­
jęć domowych żony. Ale to są pot­
knięcia tekstowe, które genialny ta­
lent Arkadego Rajkina-aktora odsu-

Pełny sukces Włochów
w konkursie międzynarodowym

W drugim dniu międzynarodowych zawodów hippicznych w Warszaw
1 wie rozegrano zwykły konkurs międzynarodowy o nagrodę Min. Rolni*

ctwa. Na torze ustawionych było 18 przeszkód o wysokości 140 cm.

Według zgodnej opinii zawodników konkurs ten należał do bardzo

trudnych.

Tym razem piękny sukces odnieśli
Włosi, którzy zajęli trzy pierwsze
miejsca- Wygrał Puccini przed
Speccati i Tossani. Tak więc świet­
ni jeźdźcy włoscy zrehabilitowali się
całkowicie za nieco słabszą jazdę w

pierwszym dniu- Najlepszy z za­
wodników polskich — Perzyna za­
jął V miejsce.

W zawodach obok licznej pleja­
dy młodych jeźdźców startował ne­
stor naszego jeździectwa płk. Rom-
meł oraz dwie kobiety Orłowska i

przedstawicielami Korei Południowej łJakubowska.
oraz z dowódcami oddziałów amery­
kańskich stacjonujących na południe
od 38 .równoleżnika.

że „w chwili obecnej” Stany Zjedno­
czone nie będą wyposażać swych od­
działów stacjonujących w Korei Po­
łudniowej w broń atomową.

*

TOKIO (PAP). Jak donoszą z Seu­
lu Południowo-Koreańskie Minister­
stwo Obrony zakomunikowało w

czwartek, iż osiągnięto porozumie­
nie z Ministerstwem Obrony USA w

sprawie dostarczenia do Korei Po­
łudniowej „nowych rodzajów broni”.

W piątek rano opuścił Tokio, uda­
jąc się do Korei Południowej gen.
Lemnitzer. dowódca sił zbrojnych
USA na Dalekim Wschodzie. Lemnj-
tzer, ma przeprowadzić rozmowy z

w Pobierowie

związkowców
3-tygodnlowe

dobań i chęci” prowadzimy dla 23
tys. młodych związkowców wczasy
turystyczne 10 i 7-dniowe, umożli­
wiające uprawianie żeglarstwa, ka­
jakarstwa, wędrówek górskich itp.
Nowością będą w tym roku wczasy
na Wiśle. Skorzysta z nich 15 tys.
osób, które w ciągu 7 dni odbę­
dą podróż statkiem z Warszawy do
Gdańska i z powrotem — oraz przy
gotowane dla 5 tys. mieszkańców

małych miasteczek i wsi 7-dniowe

wczasy w stolicy.

Dużym powodzeniem wśród związ.
kowców cieszą się domy wypoczyn­
kowe dla matek z dziećmi oraz

wczasy rodzinne. W bież, roku sko­
rzysta z nich ok. 18 tys. osób, na

których czeka 500 uroczych, jedno­
rodzinnych domków
nad Bałtykiem.

Dla blisko 80 tys.
FWP przygotował
wczasy profilaktyczne połączone z

kuracją balneologiczną.
W tegorocznym sezonie wczasów

letnich 3 tys. domów wypoczynko­
wych czeka na przyjęcie wczasowi­
czów. Ponad 1.500 obiektów zosta­
ło wyremontowanych i uzupełnio­
nych nowym sprzętem. Magazyny
zaopatrzone są w odpowiednie za­
pasy żywności. Prace te pochłonęły
ponad 38 min złotych.

W poszczególnych ośrodkach wcza­
sowych powstały kluby, kawiarnie
z salami do tańca i tam, gdzie po­
zwoliły na to warunki, różnorodne

urządzenia sportowe, jak baseny ką­
pielowe, przystanie wodne itp. God­
na pochwały jest również inicjaty­
wa FWP, który wydał dla szeregu
miejscowości wczasowych przewod­
niki z mapkami turystycznymi, u-

możliwiającymi wczasowiczom or­
ganizowanie przyjemnych wycieczek
na własną rękę.

wa na dalszy plan. Gorzej ma się
sprawa, kiedy z genialną umiejęt­
nością skrótu, drgnięcia twarzy, u-

śmiechu — kłóci się dekoracja. Za
bardzo jest „prawdziwa”. Wolimy
jednak niebo mniej niebieskie, wodę
również. Rajkin był najpełniejszy,
najbardziej wyrazisty na tle białej
kurtyny. Tam widziało się całe bo­
gactwo scenerii wyznaczanej jed­
nym gestem, potknięciem się, tup­
nięciem. Właśnie największą zaletą
talentu Arkadego Rajkina jest (mó­
wię oczywiście skrótowo) umiejęt­
ność przedstawiania marszu po
schodach — na równym parkiecie.

Do najlepszych punktów progra­
mu należały kuplety
tytułem „Manekiny”,
szyć, muzyka — M.
jednego z kupletów
wspólnie przez Rajkina, Gorszenimę,
Konopatową, Kuszelewską i Romę
brzmi mniej więcej tak: , ,My się
was nie bo.irny, towarzysze ministro­
wie, bo my jesteśmy manekiny".
Pozornie wesoła historyjka o mane­
kinach, które mówią w nocy to, eo

zaobserwowały w dzień. Ostrość sa-

pod wspólnym
(Tekst: W. Lif.
Błanter). Sens
odśpiewanych

A oto co powiedział płk. Rommel
o poziomie zawodów: „Uważam, że
tegoroczne zawody stoją na bardzo

wysokim poziomie. Nasi Jeźdźcy
zrobili ostatnio kolosalne postępy.
Mamy wiele utalentowanej młodzie­
ży, której należy dać rutynę mię­
dzynarodową, a wówczas polskie
jeździectwo na pewno powróci
stałe do czołówki światowej".

Od dwóch dni w Sofii koszykarze 16 państw walczą o tytuł najlepszej
drużyny Europy.

Czy pięściarze polscy
wyjadą na Igrzyska Młodzieży?

Lista zgłoszeń zespołów bokser­
skich, które startować będą w Mo­
skwie na III MISM została zamknię­
ta, Znajduje się na niej 15 reprezen-

tyry przy pozornym blasku wysta­
wy w domu mody jest uderzająca
i bolesna. To dobrze, że boli. Przy­
pomina to o wielu „niedociągnię­
ciach”, jeśli niedociągnięciami mo­
żną nazwać bezduszność.

Z dużą swobodą i opanowaniem
rzemiosła aktorskiego przedstawiono
„Kronikę rodzinną” Polakowa. Wie­
le wesołości wywołała miniatura e-

stradowa, gdzie zebranie organizacji
związkowej najpierw poucza i kar­
ci „zakładowego chuligana”, a po­
tem błaga go o przebaczenie.

asze sprawozdanie dobiega koń­
ca. Znowu właściwie trzeba by

powiedzieć kilka słów o Arkadym
Rajkinie. Jest to indywidualność
aktorska tak wielka, że narzuca (i
dobrze, że narzucą) styl i sposób
gry współpartnerom scenicznym.
Dostrzec to można bardzo wyraźnie
w „Białych nocach”, które po przed­
stawieniach w Warszawie, Lodzi,
Wrocławiu ~~ i w Krakowie zapi­
sały do najlepszych gościnnych wy-,
stępów zespołów zagranicznych.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

N

Bez rewelacji
w pierwszym dniu

akademickich mistrzostw
W Warszawie z udziałem około

260 zawodników i zawodniczek roz­
poczęły się ogólnopolskie akade­
mickie mistrzostwa lekkoatletyczne.

KOBIETY: 100 m — Lerczak-Ja-
niszewska 12,2; wzwyż — Jankowska
(Gdańsk) 152 cm; dysk — Lorenciń-
ska (Gdańsk) 41,34; 400 m — Sob-
kowiak (Poznań) 61,6.

MĘŻCZYŹNI; 100 m — Szczepa­
niak (Gliwice) 11,0; 110 m ppl. —-

Kolejwa (W-wa 15,4; 400 m — Mą-
tyjak (Olszt.) 48,7; 1500 m — Gra-
lewski (W-wa) 3,54,9; 5000 m —

Swiertnia (Kr.) 15,00,0; w dal —•

Marucha (W-wa) 7,13.

Ii

tacji państwowych i jedna drużyna:
klubowa Box Ring Dusseldorf. Nie
ma natomiast na liście zgłoszeń bo­
kserów polskich. Jak to się stało, że

, drużyna polska, jedna z najlepszych
W Europie, nie będzie startowała w

Moskwie? Ostatnie posiedzenie pre­
zydium PZB zajmowało się m. in. i
tą sprawą. Okazało się, że przed!
kilkoma miesiącami jeden z człon­
ków zarządu PŻB na posiedzeniu Ko­
misji Festiwalowej zgłosił wniosek,
njeuzgodniony z zarządem PZB, żeby
bokserzy polscy nie startowali w

Moskwie. Sprawa ta stała kilkakrot­
nie na posiedzeniach zarządu, któ­
rego członkowie sprzeciwili się nie-
wysyłaniu pięściarzy polskich na III
MISM. Okazało się, że miejsca są
ograniczone i nie wiadomo czy znaj­
dzie się również miejsce dla bokse­
rów. Zarząd PZB upoważnił prezesa
Lisowskiego do postawienia sprawy
udziału pięściarzy polskich w III
MISM na najbliższym posiedzeniu
Komisji Festiwalowej. Należy przy­
puszczać, że sprawą ta zostanie za­
łatwiona pozytywnie, miejsca się
znajdą i pięściarze polscy wystąpią
na ringu Moskwy. i

Siatkarze Wawelu walczą
o awans

W niedzielę 23 bm. o goćlz. 18 na

kortach „Startu" przy al. Mickie­
wicza 1 rozegrane zostanie decydu­
jące spotkanie siatkarzy o awans do
I ligi, w którym zmierzą się zespo­
ły Lublinianki i Wawelu.

W kilku wierszach 1
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/Ifoo Tse-tunga
GAZETA KRAKOWSKA

„O właściwym traktowaniu sprzeczności w łonie ludu6*
wygłoszony w dniu 27 lutego 1957 r. na XI sesji Najwyższej Konferencji Państwowej

Dalszy ciqg referatu tow.

Mao Tse-tunga

Jeśli chodzi o zdławienie kontrre­
wolucji, rzeczą najważniejszą są_o-

Siągnięte przez nas sukcesy, chociaż
popełnione zostały również błędy. W

pewnych wypadkach przeginano
pałkę, w innych zaś nie dostrzegano
kontrrewolucjonistów. Polityka na­
sza jest następująca: „kontrrewolu­
cjonistów należy zdławić, gdy tylko
się ich wykryje; błędy trzeba na­
prawić, gdy tylko zostaną ujawnio­
ne". Linia, jaką obraliśmy w tej
działalności, była linią mas, to jest
Zdławienie kontrrewolucji przez sam

. lud. Oczywiście, nawet z chwilą
przyjęcia tej linii postępowania w

pracy naszej zdarzać się będą jeszcze
błędy, jednakże będą rzadsze i ła­
twiejsze do naprawienia. W toku tej
walki masy zdobyły doświadczenie.
Na podstawie słusznych posunięć
masy uczyły się właśoiwego postę­
powania. Z fałszywych posunięć
wyciągnęły pożyteczne wnioski co

do przyczyn błędów.
D odjęto i podejmuje się kroki w

1 kierunku naprawy błędów, które

już zostały ujawnione w walce o

zdławienie kontrrewolucji. Błędy nie

ujawnione dotychczas zositaną na­
prawione, gdy tylko wypłyną na

światło dzienne. Decyzje o oczy­
szczeniu z zarzutów i rehabilitacji
powinny zyskać taki sam rozgłos,
jaki m ały pierwotne fałszywe decy-
Eje w tych sprawach. Proponuję, aby
w ciągu roku bieżącego lub przyszłe­
go dokonać gruntownej analizy dzia­
łalności w dziedzinie dławienia
kontrrewolucji; chodzi o to, aby u-

cgólnc nagromadzone doświadcze­
nie, krzewić ducha sprawiedliwości
i zwalczać niezdrowe tendencje. W
skali ogólnokrajowej zadaniem tym
powinien zająć się Stały Komitet

Ogólinochńskiego Zgromadzenia
Przedstawicieli Ludowych oraz Stały
Komitet Ludowej Politycznej Rady
Konsultatywnej; w terenie powinno
to należeć do kompetencji prowin­
cjonalnych i miejskich rad ludowych
oraz komitetów Ludowej Politycznej
Rady Konsultatywnej. Musimy po­
móc w przeprowadzeniu tej analizy
i nie wylewać kubła zimnej wody na

głowy funkcjonariuszy i aktywistów
którzy w działalności tej brali u-

dział. Niesłusznie byłoby, gdybyśmy
ostudzili ich izaipał. Niemniej jednak
ujawnione krzywdy muszą być na­
prawione. Takie musi być stanowi­
sko w tei sprawie wszystkich «rga-
nów bezpieczeństwa publicznego, or­
ganów prokuratury, sądów, więzień,
instytucji poprawczych zajmujących
się wychowywaniem przestępców po­
przez pracę. Mamy nadzieję, że

wszędzie, gdzie to będzie możliwe,
członkowie Stałego Komitetu Ogól-
nochińskiego Zgromadzenia Przed­
stawicieli Ludowych. Lądowej Poli­
tycznej Rady Konsultatywnej, jak
również deputowani do Rad Ludo­
wych wezmą udział w tei analizie.
Przyczyni się to do udoskonalenia
naszego porządku prawnego oraz do

właściwego traktowania kontrrewo-

luajonisitów i innych przestępców.
I eśli chodź; o kontrrewolucjonistów,

d sytuację obecną ująć można w na­
stępujący siposóib: są jeszcze kontr-

rewolucjioniści, a)le liczba ich jest
niewielka. Przede wszystkim stwier­
dzić należy, że kontrrewolucjoniści
jeszcze istnieją. Niektórzy ludzie po­
wiadają. że nie m>a ich w ogóle i że

wszystko jest w porządku; że może­
my spokojnie ułożyć się do snu. Nie
odpowiada to jednak stanowi rzeczy­
wistemu. Jest faktem, że istnieją je­
szcze kontrrewolucjoniści (nie ozna­
cza to oczywiście, że znaleźć ich
można wszędzie i w każdej organi-
zaoji). Musimy w dalszym ciągu ich
zwalczać. Należy zrozumieć, że za­
maskowani kontrrewolucjoniści nie
będą potulnie siedzieć, lecz bez wąt­
pienia wykorzystają każdą okazję,
aby mącić wodę; musimy zrozumieć,
że imperialiści amerykańscy i klika
Czaing Kai-szekia nieustannie nasy­
łają do nas tajnych agentów dla

prowadzenia działalności sabotażo­
wej. Nawet., jeżeli obecnie wszyscy
kontrrewolucjoniści zostali wytępie­
ni, nowi mogą przecież się wyłonić.
Jeśli osłabimy naszą czujność, to bę­
dzie wielki błąd z maszen strony i

gonzko za to zapłacimy. Gdziekol-
wek wykryję się kontrrewolucjoni­
stów mącący oh wodę, należy tępić
ich żelazną dłonią. Jednakże w ska­
li całego kraju nie ma oczywiście
wielu kontarewolucionijitów. Błędem
byłoby mówić, że liczba kontrrewo­
lucjonistów jest jeszcze duża. Przy­
jęcie takiego punktu widzenia rów­
nież wywołałoby zamęt.

Przyczyni się to do rozwoju rol-
Mamy . na myśli twierdzenie, | nictwa i do umocnienia spółdzielni;

znajdująca się jeszcze na wsi nie­
wielka liczba gospodarstw odczuwa­
jących brak zboża, przestanie brak
ten odczuwać. Tak więc z wyjątkiem
chłopów uprawiających rośliny
przemysłowe wszystkie gospodar­
stwa chłopskie będą miały wówczas
zapasy zboża, lub przynajmniej sta­
ną się samowystarczalne; dzięki te­
mu nie będzie już więcej biedoty
chłopskiej, a stopa życiowa wszysb
kich chłopów kształtować się będzie
na poziomie lub powyżej poziomu
stopy życiowej chłopów średniorol­
nych. Niesłuszne jest powierzchow­
ne porównywanie przeciętnego ro­
cznego dochodu chłopa i robotnika
oraz wyciąganie stąd wniosku, że
dochód pierwszego jest zbyt niski,
a drugiego zbyt wysoki. Wydajność
pracy robotników jest znacznie wyż­
sza niż wydajność pracy chłopów, a

jednocześnie koszty utrzymania
chłopów są znacznie niższe niż kosz­
ty utrzymania robotników w mia­
stach; nie można więc twierdzić, że

państwo specjalnie faworyzuje ro­
botników. Jednakże płace niewiel­
kiej liczby robotników oraz pew­
nych urzędników państwowych są
chyba zbyt wysokie. Chłopi mają
wiięe podstawy do niezadowolenia,
wobec czego w zależności od kon­
kretnych warunków trzeba będzie
przeprowadzić pewną odpowiednią
korekturę.

słuszne jest używanie słowa „trud­
ne". ’“

.............. ..

jakoby w ciągu 7 lat, które upłynęły
od wyzwolenia, warunki bytu robot­
ników uległy poprawie, natomiast nie

uległy poprawie warunki bytu chło­
pów. W gruncie rzeczy, z bardzo nie­
licznymi wyjątkami, zarówno robot­
nikom, jak i chłopom powodzi się
obecnie lepiej niż dawniej. Po wy­
zwoleniu chłopi uwolnili się od wy­
zysku obszarniczego, a ich produk­
cja wzrasta z roku na rok.

Weźmy dla przykładu produkcję
zbóż. W 1949 r. ogólna produk­

cja zbóż w kraju wynosiła zaledwie
coś ponad 210 miliardów dżin (chiń­
ska miara równa 1/2 kg). W 1956
r. wzrosła ona do ponad 360 miliar­
dów dżin (czyli prawie o 150 miliar­
dów dżin). Pobierany przez państwo
podatek rolny nie jest wysoki: rów­
na się on zaledwie 30 miliardom
dżin rocznie; ilość zboża zakupo-
wanego od chłopów po normalnych
cenach wynosii 50 miliardów dżin
rocznie. Wynosi to łącznie 80 miliar­
dów dżin. Ponadto przeszło połowę
tego zboża sprzedaje się na wsi i
w pobliskich miastach. Trudno u-

trzymywać wobec tego, że życie
chłopów nie uległo poprawie. Je­
steśmy przygotowani do tego, by na

przestrzeni; kilku lat ustabilizować

globalną sumę podatku zbożowego
oraz ilość zboża zakupywanego przez
państwo w przybliżeniu na poziomie
80 miliardów dżin rocznie.

dentów, pojawiły się też pewne nie­
zdrowe tendencje. Niektórzy lu­
dzie myślą widocznie, że nie ma już
potrzeby interesowania się polity­
ką, przyszłością ich ojczyzny, ani
ideałami ludzkości. Wydaje się, że
marksizm, który był dla nich ongiś
ostatnim
nim być.
podnieść
logicznej
studenci,
pracować nad sobą. Oprócz przed­
miotów specjalnych, powinni stu­
diować marksizm-leninizm, wyda­
rzenia bieżące i sprawy polityczne,
by rozwinąć się zarówno pod wzglę­
dem ideologicznym jak politycznym.
Kto nie posiada właściwego politycz­
nego punktu widzenia, jest jak
człowiek pozbawiony duszy. Reedu­
kacja ideologiczna była rzeczą ko­
nieczną i przyniosła pozytywne re­
zultaty. Prace w tej dziedzinie pro­
wadzono jednak w sposób szorstki
i bezceremonialny, urażając uczucia

pewnych ludzi, co nie było rzeczą
dobrą. Musimy unikać tego rodzaju
niedociągnięć w przyszłości. Wszyst­
kie resorty i organizacje zaintere­
sowane powinny znów poczuć się
odpowiedzialne za pracę ideologicz­
ną i polityczną. Dotyczy to partii
komunistycznej, ligi młodzieży, re­
sortów rządowych odpowiedzialnych
za tę pracę, a zwłaszcza kierowni-

krzykiem mody, przestał
A skoro tak jest, musimy

poziom naszej pracy ideo-
i politycznej. Zarówno
jak i inteligencja, powinni

swobodnej dyskusji w środowisku

artystycznym i naukowym, w pro­
cesie twórczym. Problemy te nie po­
winny być rozwiązywane w sposób
sumaryczny. Do rozstrzygnięcia, czy
coś jest słuszne czy niesłuszne, po­
trzebny jest często okres próby. Daw­
niej nowe i słuszne rzeczy często od

samego początku nie zdobywały u-

znania wększości i m siały rozwijać
się zygzakami i w walce. Na słuszne
i dobre rzeczy często spoglądano
początkowo nie jako na wonne

1 kwiaty, lecz jak na trujące chwasty.
! Teoria Kopernika i teoria Darwina
'

były ongiś odrzucane jako błędne
’ i musiały w ciężkiej walce torować
: sobie drogę. W historii Chin mamy
> . również wiele podobnych przy-

ków instytucji oświatowych i nau- ■
czycieli. Nasza polityka oświatowa
powinna dać każdemu, który zdo­
bywa wykształcenie, możność roz­
woju psychicznego, intelektualnego
i fizycznego, możność stania się
kulturalnym człowiekiem pracy o

świadomości socjalistycznej, Musi­
my wpajać ludziom myśl, iż budowa

naszego kraju wymaga ciężkiej pra­
cy i wielkiej gospodarności. Musimy
również dbać o to. by całe nasze

młode pokolenie zrozumiało, że kraj
nasz jest jeszcze bardzo biedny, że
nie możemy zmienić tej sytuacji ra­
dykalnie w krótkim czasie i że tylko
wspólnym wysiłkiem i pracą rąk
własnych nasze młode pokolenie, __..... .

wszyscy ludzie pracy w naszym kra- kładów. W społeczeństwie socjalisty-
ju mogą w ciągu kilku dziesięcioleci cznym warunki rozwoju rzeczy i zja-
przekształcić Chiny w kraj silny , wisic Są z gruntu odmienne i o wie-
i kwitnący. Prawdą jest, że wpro- ]e jepsze niż warunki w starym
wadzenie naszego ustroju socjali- społeczeństwie. Mimo to często je-
stycznego otworzyło drogę wiodącą szcże się zdarza, że nowe rosnące
do idealnego państwa przyszłości,

'

siły są hamowane, a rozumne myśli
ale musimy pracować intensywnie,

'

Są usuwane w cień.
bardzo intensywnie, jeśli mamy ten i Rozwój nowych rzeczy i zjawisk_____ ____________

.... . J Rozwój nowych rzeczy i zjawisk
idea! przekuć w. rzeczywistość. Część ■można zahamować nie tylko przez
naszej młodzieży uważa, że skoro świadomą akcję, lecz również przez
zapanował ustrój socjalistyczny, brak. rozeznania. Dlatego też powin-
wszystko musi być doskonałe , i że niśmy z całą rozwagą podchodzić
powinni mieć już dziś możność^ ko- . I(jo kwestii, co jest słuszne i niesłu-

rzystania ze wszystkich dobro- i szne w sztuce i nauce, powinniśmy
dziejstw bez najmniejszego _ wysiłku , po.pierać swobodną dyskusję i uni-
z ich strony. Jest to podejście nie- ; kać pochopnych wniosków. Jeste-

realistyczne.

4. Problem przemysłowców i kupców
6. Kwestia mniejszości narodowych m

3. Spółdzielczość rolnicza

Chiny mają przeszło 500 milio­
nów ludności wiejskiej, toteż

sytuacja naszego chłopstwa ma

ogromne znaczenie dla rozwoju na­
szej gospodarki oraz dla umocnienia
naszej władzy państwowej. Moim
zdaniem, sytuacja ta opiera się na

zdrowych podstawach. Proces two­
rzenia spółdzielni rolniczych został
pomyślnie doprawadżemy do końca,
dzięki czemu rozwiązana została je­
dna z podstawowych sprzeczności w

naszym kraju — sprzeczność między
Socjalisty cznym uprzemysłowieniem

• a indywidualną gospodarką chłop­
ską.
Droces zakładania spółdzielni zo-
* stał szybko doprowadzony do koń­
ca, toteż wielu ludzi wyrażało ooa-

wy, że mogą nastąpić jakieś kłopo­
ty. Niektóre sprawy rzeczywiście
potoczyły się niewłaściwym torem,
na szczęście jednak błędy niie były
zbyt poważne. Ruch apółdzielczości

■jako całość jest zdrowy. Chłopi chę-
. tnie pracują i w raku ubiegłym, mi­
mo powodzi, posuchy i huraganów
jakich .nie pamiętano od lat, zdołali
zwiększyć pilony r,ośliń zbożowych.
Mimo to niektórzy ludzie wywołali
burzę w szklance wody: wcia.ż kra-
czą, przepowiadając fiasko gospo­
darki spółdzielczej, twierdząc, że

gospodarka ta niczym nie przewyż­
sza gospodarki indywidualnej. Czy
spółdzielczość rolnicza mą przewagę
nad gospodarką tadywidualirna, ozy
też nie? Na dzisiejszym posiedzeniu
rozdano m. in. dokument dotyczący
spółdzielni, na czele której stoi

Wang Kuo-fan w powiecie Sun-
hua (prowincja Hopei) — ra­
dzę wam go przeczytać. Spółdzielnia
ta położona jest w okręgu górzy­
stym, bardzo biednym w przeszłości
i uzależnionym od pomocy rządu lu­
dowego, który rokrocznie dostar­
czał mu zboża. Kiedy w 1953 roku

powstała tu spółdzielnia ludzie o-
' chrzcili ja mianem „Spółdzielni nę­
dzarzy". Jednakże po czterech latach

ciężkiej wałki, spółdzielnia ta z ro­
ku na rok podnosząc swój poziom,
osiągnęła taki stan, że obecnie wszy­
scy chłopi mają tu zapasy zboża. To,
czego mogła dokonać ta spółdzielnia,
powinny również móc osiągnąć inne

spółdzielnie, które pracują w nor­
malnych warunkach, nawet jeżeli
proces ten trwać będzie nieco dłu­
żej. Nie ma więc, iak widać, naj­
mniejszych pod.staw do twierdzenia,
że źle się dzieje w ruchu spółdziel­
czym.

Jasne jest również, że utworzenie

spółdzielni wymaga ciężkiej walki.
Nowe rzeczy zawsze mają trudności
w swym rozwoju, mają okresy wzlo­
tów i upadków^. Mrzonką byłoby
wyobrażać sobie, że budowa socjali­
zmu — to żegluga na spokojnych
wodach, to jedno pasmo łatwych su­
kcesów, że na tej drodze nie będzie
żadnych trudności'lub niepowodzeń,
że nie trzeba będzie zdobywać się na

olbrzymie wysiłki.

Kim są najgorętsi rzecznicy ruchu

spółdzielczego? Są to w przytła­
czającej większości biedacy wiejscy
lub chłopi należący do warstwy u-

boższych średniaków. Stanowią oni
łącznie przeszło 70 proc, ludności
wiejskiej. Większość pozostałych
chłopów również wiąże nadzieje z

przyszłością spółdzielni. Rzeczywi­
ście niezadowoleni stanowią zhiko-

mą mniejszość. Jednakże pewna licz­
ba ludzi nie potrafiła w sposób wła­
ściwy zanalizować tej sytuacji. Nie
zbadali oni gruntownie osiągnięć

i niedociągnięć spółdzielni oraz przy­
czyn tych niedociągnięć; przyjmują
oni fragment obrazu za jego całość.
Dlatego wśród pewnych ludzi wy­
buchła burza w szklance wody w

związku z negowaniem przez nich

wyższości spółdzielni.
Jak długo potrwa zanim spółdziel­

nie zostaną umocnione, zanim skoń­
czą się te spory na temat, tego, że

spółdzielnie nie górują nad gospo­
darką indywidualną? Sądząc z obe­
cnego doświadczenia wielu spółdziel­
ni, potrwa to prawdopodobnie 5 lat
lub nieco dłużej. Większość naszych
spółdzielni istnieje zaledwie od ro­
ku, to też nierozsądne byłoby ocze­
kiwać od nich zbyt wiele i w tak
krótkim czasie. Moim zdaniem do­
brze będzie, jeśli potrafimy założyć
spółdzielnie w okresie pierwszego
planu 5-łetniego, a ugruntować je w

ciągu drugiej 5-latki.
Proces umacniania spółdzielni sta­

le postępuje naprzód, ale rozwiązać
jeszcze trzeba pewne sprzeczności,
jak np. sprzeczność między pań­
stwem a spółdzielniami, jak sprzecz­
ności w łonie poszczególnych spół­
dzielni oraz między spółdzielniami.

Rozwiązując te sprzeczności, mu­
simy stale pamiętać o problemach
produkcji i podziału. Weźmy dla
przykładu problem produkcji. Z jed­
nej strony, gospodarka spółdzielcza
musi być podporządkowana jednoli­
temu planowaniu gospodarczemu
państwa, równocześnie jednak po­
winna móc zachować pewną swobo­
dę ruchów i samodzielność działania
bez uszczerbku dla jednolitego pla­
nowania państwowego, polityki, u-

staw i przepisów państwa. Z drugiej
strony, każde gospodarstwo wcho­
dzące w skład spółdzielni może kre­
ślić własne plany w sprawie wyko­
rzystania ziemi pozostawionej do
prywatnego użytku oraz w sprawie
innych posunięć gospodarczych, po­
zostawionych jego przedsiębiorczo­
ści, równocześnie zaś musi uzgad­
niać te plany z ogólnymi planami
spółdzielni bądź brygady produkcyj­
nej, do której należy.
jeśli chodzi o problem podziału,
"musimy uwzględniać interesy pań­

stwa, spółdzielni i jednostki. Musi­
my znaleźć właściwą drogę kształto­
wania tego trzechstronnego sto­
sunku między płynącymi z podatków
dochodami państwa, . funduszem a-

kumulacji spółdzielni i osobistym
dochodem chłopa i stale czuwać nad

niezwłocznym rozwiązywaniem wy­
łaniających się w tej dziedzinie
sprzeczności. Akumulacja ma istotne
znaczenie zarówno dla państwa, jak
i dla spółdzielni, w żadnym jednak
razie nie można dopuszczać tu do
przesady. Powinniśmy czynić wszy­
stko, co w naszej mocy, aby w la­
tach normalnych chłopi mogli z ro­
ku na rok zwiększać swe dochody
osobiste na podstawie wzrastającej
produkcji.

Wielu ludzi powiada, że życie
chłopa jest trudne. Czy to prawda?
W pewnym sensie tak. Chodzi o to,
że wskutek tego, iż na przestrzeni
całego stulecia imperialiści i ich

agenci uciskali,
prowadzili do
stopa życiowa
chińskich, lecz
i inteligencji
Trzeba będzie
intensywnych wysiłków, aby krok
za krokiem podnosić stopę życiową
całej ludności. W tym sensie „trud­
ne” jest właściwym słowem. Jed­
nakże z innego punktu widzenia nie-

Rok 1956 był rokiem przekształca,
nia prywatnych przedsiębiorstw
przemysłowych i handlowych w mie­
szane przedsiębiorstwa państwowo-
prywatne, rokiem zakładania spół­
dzielni rolniczych i rzemieślniczych;
była to część procesu przeobrażeń
całego naszego ustroju społecznego.
Szybkie tempo i gładki przebieg te­
go przeobrażenia wiąże się ściśle z

faktem, że potraktowaliśmy sprzecz­
ność między klasą robotniczą a bur­
żuazją narodową jako sprzeczność
w łonie ludu. Czy to przeciwieństwo
klasowe zostało całkowicie rozwiąza­
ne? Nie. Na razie jeszcze nie. Wy­
magać to będzie dłuższego czasu.

Niektórzy powiadają jednak, że ka­
pitaliści przeobrazili się, że niewie­
le różnią się już od robotników i że
dalsze ich przeobrażanie jest już
zbędne. Inni posuwają się do twier­
dzenia, że kapitaliści są nawet tro­
szkę zdolniejsi od robotników. Inni
wreszcie stawiają pytanie: Jeżeli

przeobrażenie jest konieczne, to dla­
czego klasa robotnicza nie przechodzi
procesu przeobrażenia? Czy te po-
poglądy są słuszne? Oczywiście nie.

Budując społeczeństwo socjalisty­
czne wszyscy muszą przekuwać

swą świadomość — zarówno wyzy-
■skiwacze, jak i ludzie pracy. Któż
twierdzi, że klasie robotniczej nie­
potrzebny jest ten proces przeobra­
żenia? Rzecz jasna, przeobrażenie
wyzyskiwaczy 1 przeobrażenie ludzi
pracy — to dwa różne typy przeo-

: brażeń, których nie należy ze sobą
I mieszać. W toku walki klasowej, w

i walce z przyrodą klasa robotnicza
i przeobraża całe społeczeństwo, a

i jednocześnie sama się przeobraża.
[ Musi ona wciąż uczyć się w proce­
sie pracy i krok za krokiem prze­
zwyciężać swe braki. Musi to czy­
nić nieustannie. Weźmy na przy­
kład nas samych, zebranych w tej
sali. Wielu z nas robi rokrocznie
pewne postępy. Innymi słowy rok­
rocznie przekuwamy własną świa­
domość. Ja sam wyznawałem daw­
niej najrozmaitsze idee nlemarksi-
stowskie, i dopiero później stanąłem
na gruncie marksizmu. Nauczyłem
się trochę marksizmu z książek i
zacząłem przeobrażać swą ideolo­
gię, ale głównie wieloletni udział w

walce klasowej sprawił, że przeo­
braziła się moja świadomość. Ale
jeśli mam robić dalsze postępy, mu­
szę w dalszym ciągu studiować, w

przeciwnym bowiem razie pozostanę
w tyle. Czy kapitalista może być tak
mądry, aby przekuwanie świadomo­
ści nie było mu weale potrzebne?

wyzyskiwali i do-
ubóstwa nasz kraj,
nie tylko chłopów
również robotników

jest jeszcze niska,
kilku dziesięcioleci

Mniejszości narodowe w naszym
kraju liczą ponad 30 milionów.
Jakkolwiek stanowią one zale­

dwie 6 procent ogółu ludności
Chin, zamieszkują one tereny, któ­
rych łączny obszar wynosi 50—60
procent całej powierzchni kraju.
Dlatego też rozwijanie dobrych
stosunków między ludnością Chin a

mniejszościami narodowymi jest
rzeczą bezwzględnie konieczną.

. Klucz do rozwiązania tej kwestii
jednak w dalszym ciągu otrzymują ■tkwi w pokonaniu wie^kochańskiego
oni stały odsetek od swych kapita-

' szowinizmu. Jednocześnie tam, gdzie
łów wniesionych do przedsiębiorstw j istnieje nacjonalizm lokalny wśród

mieszanych, a więc nie oderwali się mniejszości narodowych, należy za-

jeszcze całkowicie od korzeni wy­
zysku. Między nimi a klasą robotni­
czą w dalszym ciągu istnieje znacz­
na różnica w dziedzinie ideologii, w

uczuciach i sposobie życia. Jakżeż ■
można twierdzić, że charakter ka-
pitalistów przestał być dwoisty? Na­
wet jeśli przestoją otrzymywać wy­
płaty z tytułu stałego odsetka i u-

walniają się od etykietki „burżua­
zja", w dalszym ciągu — i to przez
dłuższy okres — będą musieli przei­
staczać swą ideologię. Gdyby utrzy­
mywano, że burżuazja nie ma już
dwoistego charakteru,, to wówczas
tego rodzaju przeobrażanie kapita­
listów nie byłoby potrzebne.
T rzeba jednak stwierdzić, że taki

’

pogląd nie odpowiada realnej sy­
tuacji, w jakiej znajdują się nasi

■przemysłowcy i kupcy, ani też ży­
czeniom większości spośród nich. W
ciągu ubiegłych kilku lat większość
przemysłowców i kupców chętnie się
uczyła i robiła znaczne postępy. Lu­
dzie ci mogą całkowicie przeobrazić
się tylko w procesie pracy; powinni
oni pracować wespół z urzędnikami i
robotnikami danego przedsiębior­
stwa; przedsiębiorstwa powinny stać
się dla nich głównym ośrodkiem ich
przeobrażenia. Jest również rzeczą
yzażną, aby poprzez samokształcenie
rewidowali pewne stare poglądy.
Szkolenie przemysłowców i kupców
powinno być dobrowolne. Po kilku­
tygodniowych kursach wielu przemy- i
słowców i kupców wracając do |

swych przedsiębiorstw stwierdza, że'
może łatwiej znaleźć Wspólny język ;
z robotnikami i przedstawicietomi
państwa w danym przedsiębiorstwie,
że lepiej układa im się współpraca.
Ludzie ci z własnego doświadczenia
wiedzą, że dalsze samokształcenie i , —j—-*> —

,
---------- •

przeobrażanie swej świadomości jest mniejszy jest ich świat, tym lepiej,
dla nich korzystne Wspomniany Ludzie o mentalności „ekskluzywne-
przed chwilą pogląd, że nauka i J go klubu” przeciwstawiają się kon-

przekuwanie świadomości nie są rze- cepcii uruchomiania wszystkich po-
czą niezbędną, ,n.ie odzwierciedla sta- zytywnych czynników, skupienia
nowiska większości przemysłowców1 wszystkich, których można skupie,
i kupców. Tylko niewielka ich liczba
rozumuje w ten sposób.

Niektórzy utrzymują, że burżua­
zja chińska nie ma już dwoistego

charakteru, że pozostała jedna stro­
na tego charakteru. Czy to prawda?
Nie. Z jednej strony przedstawicie­
le burżuazji stali silę już personelem
kierowniczym w mieszanych przed­
siębiorstwach państwowo-prywal­
nych i przekształcają się z wyzyski­
waczy w ludzi pracy żyjących z

własnego trudu. Z drugiej strony

stosować środki, aby go przezwy­
ciężyć. Ani szowinizm wielkochań-
ski, ani nacjonalizm lokalny nie
mogą przysłużyć się sprawie zespo­

lenia różnych narodowości i oba ja-
!ko sprzeczności wewnętrzne w spo­
łeczeństwie powinny być przezwy­
ciężone. Dokonaliśmy już pewnej
pracy w tym zakresie. Na przewa­
żającej części terenów zamieszka­
łych przez mniejszości . narodowe
nastąpiła znaczna poprawa w sto­
sunkach między narodowościami,
jednakże sporo problemów oczekuje
rozwiązania. W pewnych okolicach

istnieje jeszcze w poważnym stop­
niu zarówno szowinizm wielko-

Jeste­
śmy przekonani, że taka postawa u-

łatwi rozwój sztuki i nauki,
arksizm również rozwijał się i

(rozwija w walce. Na począt-
' i marksizm był przedmiotem
wszelkiego rodzaju ataków i trak­
towano go jak trujący chwast.
W wielu częściach świata mark­
sizm nadal jest atakowany i u-

ważany za trujący chwast, ale w

krajach socjalistycznych zajmuje on

zupełnie odmienną pozycję .Jednak­
że nawet w tych krajach istnieją

i ideologie niemarksistowskie i anty-
i marksistowskie. Prawdą jest, że w

j Chinach przeobrażenia socjalistycz-
; ne, jeśli chodzi o zmiany systemu

chański, jak nacjonalizm lokalny, a ! ku
to wymaga bacznej uwagi z naszej
strony. W ciągu ubiegłych kilku lat
w wyniku wysiłków wszystkich na­
rodowości reformy demokratyczne
i przeobrażenia socjalistyczne zo­
stały w głównych zarysach zakoń­
czone w większej części okręgów
zamieszkałych przez mniejszości na­
rodowe. Ponieważ w Tybecie nie

dojrzały jeszcze odpowiednie wa­
runki, reformy demokratyczne nie

zostały tam na razie przeprowadzo- ,

ne. W myśl 17-punktowego porożu- | własności, zostały w zasadzie dopro'
mienia zawartego między Central- J- - - --

nym Rządem Ludowym a miejsco­
wym rządem Tybetu powinna być
dokonana reforma ustroju społecz­
nego. Nie powinniśmy się jednak

' dobitki obalonych klas — obszarni-

niecierpliwić. Decyzja, kiedy to ma ków i burżuazji kompradorskiej —

nastąpić, może zapaść jedynie wów- : istnieją jednak nadal; istnieje nadal
czas, gdy znaczna większość narodu
tybetańskiego oraz jego czołowi
działacze społeczni uznają reformę
za wykonalną. Postanowiono nie
przeprowadzać reform demokraty­
cznych, w Tybecie w okresie drugie­
go planu pięcioletniego, decyzję zaś,
czy możra to będzie uczynić w okre­
sie trzeciego planu pięcioletniego,
będziemy mogli powziąć jedynie w

świetle sytuacji, jaka wówczas bę­
dzie istniała,.

i

i dzone do końca, a burzliwe potężne
| walki klasowe mas, charakterysty­

czne, dla okresów rewolucyjnych,
zostały w zasadzie zakończone. Nie-

burż.iazja a drobnomieszczaństwo

dopiero teraz zaczęło się przeobra­
żać. Walka klasowa jeszcze trwa.
Walka klasowa między proletariatem
a burżuazją, walka klasowa między
różnymi siłami politycznymi i wal­
ka klasowa na polu ideologicznym
między proletariatem a burżuazją
będzie jeszcze długa i zawiła, a chwi­
lami może nawet przybierać bardzo
ostre formy. Froletariat dąży do prze­
kształcenia świata zgodnie ze swym
światopoglądem. Dąży do tego rów­
nież burżuazja. Kwestia, czy zwy­
cięży socjalizm czy kapitalizm, nie

jest jeszcze w gruncie rzeczy roz­
strzygnięta. Zarówno w całym społe­
czeństwie, jak i wśród intelektuali­
stów marksiści wciąż jeszcze stano-

wią mniejszość. Dlatego też wciąż

7. Powszechne planowanie,
wszechstronna anailza I właściwe

posunięcia
loma trudnymi problemami. Postęp ! jeszcze marksizm rozwijać się musi
i trudności — to sprzeczność, ale, w walce. Marksizm może rozwijać
wszystkie sprzeczności nie tylko po- ; się jedynie poprzez walkę — ta teza

winny, lecz mogą być rozwiązane, i jest słuszna nie tylko w odniesieniu

Naszą przewodnią zasadą jest pów-
’ do przeszłości i teraźniejszości, lecz

szechne planowanie i wszechstron- również do przyszłości. To co jest
na analiza i właściwe posunięcia. • słuszne zawsze rozwija się w walce

Czy to będzie problem żywności, z tym co niesłuszne. Prawda, dobro
czy klęsk żywiołowych, zatrudnię- i piękno zawsze występują równo-
nia, czy oświaty, problem inteligen-

‘ cześnie z fałszem, złem i brzydotą,
cji, czy zjednoczonego frontu wszys- rozwijają się w walce z nimi. Kre-
tkich sił patriotycznych, mniejszości: dy ludzkość,
narodowych, czy tez jakikolwiek in­
ny problem •••• punktem wyjścia dla
nas powinno być zawsze powszechne
planowanie i wszechstronna anali­
za tych problemów dla dobra całe­
go narodu; powinniśmy podjąć
wszelkie kroki odpowiednie i możli­
we w danym momencie i na danym
terenie po przeldonsultowainiu ze

wszystkimi zainteresowanymi. Pod

żadnym pozorem nie wolno nam

wyrzucać spraw tylnymi drzwiami,
stękać i narzekać, że jest za dużo lu­
dzi, że ludzie są zacofani, że sprawy
są kłopotliwe i trudne.

Wspomniane tutaj powszechne
planowanie j wszechstronną
analizę rozumieć należy jak°

ć '

pc-wszechne planowanie w interesie
600 milionów mieszkańców naszego
kraju. Punktem wyjścia w wytycza­
niu planów, w rozstrzyganiu konkret­
nych spraw i w rozważaniu proble­
mów powinien być fakt, źe Chiny
posiadają ludność 600-miiibnową.

I Nie wełno o tym nigdy zapominać.
Dlaczego zwracamy na to uwagę?

Czyżby istnieli ludzie, którzy jesz­
cze nie wiedzą, że mamy ludność
600-milionową? Oczywiście wszyscy
o tym wiedzą, ale w działalności

praktycznej niektórzy skorzy są o

tym zapominać i postępują jak gdy­
by sądzili, że im mniej ludzi i im

5. Problem intelektualistów

Sprzeczności wśród mas ludowych I przekuwać swą świadomość, stopnio-
naszego kraju znajdują również .

wyraz w środowisku intelektua­
listów. Kilka milionów intelektuali­
stów, którzy pracowali na rzecz sta­
rego społeczeństwa, służy teraz no­
wemu społeczeństwu. Wyłania się
obecnie problem, w jaki sposób mo­
gą oni najlepiej zaspokajać potrzeby
nowego społeczeństwa i jak możemy
im w tym pomóc. To również jest
sprzeczność wewnętrzna w społeczeń­
stwie.

Większość naszych intelektualistów

poczyniła znaczne postępy w ciągu
ubiegłych siedmiu lat. Opowiadają

wo wyzbywać się burżuazyjnego
światopoglądu i przyswajać sobie ko­
munistyczny, proletariacki światopo­
gląd, by móc w pełni zadość uczynić
wymogom nowego społeczeństwa i
ściśle zespolić się z robotnikami i
chłopami. Ta zmiana światopoglądu
ma podstawowe znaczenie, a dotych­
czas nie można jeszcze stwierdzić, że
dokonała się ona wśród większości
naszych intelektualistów. Żywimy
nadzieję, że osiągną dalsze postępy i
że w toku pracy i studiów stopnio­
wo przyswajać sobie będą światopo-

_ ______ ______ _____ _ głąd komunistyczny, gruntownie
się oni za ustrojem socjalistycznym.' zgłębią marksizm-leninizm i utoź-
Wielu z nich pilnie studiuje mark- '

sarnią się z robotnikami i chłopami,
sizm, a niektórzy stalli się komuni- i Żywimy nadzieję, że nie zatrzymają
staimi. Liczba ich, jakkolwiek mała, I się w pół drogi ani nie cofną się ze

stale wzrasta. Spotyka się naturalnie swej drogi, gdyż w takim wypadku
jeszcze intelektualistów, którzy scep- znaleźliby się w ślepym zaułku,
tycznie odnoszą się do socjalizmu lub
którzy nie aprobują go, ale ci sta­
nowią mniejszość._________________ j .

Chinom, realizującym gigantyczne konomiczna ideologii
zadania budownictwa socjalistyczne- .została w zasadzie

go, potrzebna jest nieograniczona
liczba intelektualistów. Powinniśmy
ufać intelektualistom, którzy rzeczy. |
wiście pragną służyć sprawie socja- I
lizmu, powinniśmy radykalnie polep­
szyć nasze stosunki z nimi i dopo­
móc im w rozwiązaniu wszelkich
problemów, jakie należy rozwiązać,
by mogli w całej pełni rozwinąć swe

talenty. Wielu naszych towarzyszy
nie umie sobie ułożyć stosunków z

intelektualistami. Są wobec n-ićh

sztywni, nie szanują ich pracy i in­
gerują w sprawy nauki i kultury w

sposób niepożądany. Mu-simy skoń­
czyć z wszelkimi tego rodzaju niedo­
ciągnięciami.
Klasi intelektualnej poczynili pew-
■'ne postępy, ale nie powinni spo­
czywać na Laurach. Powinni nadal

Ponieważ ustrój społeczny w na­
szym kraju uległ zmianie i baza e-

burżuazyjnej
zlikwidowana,

zmiana światopoglądu dla wielkiej
liczby intelektualistów jest rzeczą nie
tylko konieczną, lecz również możli­
wą. Ale gruntowna zmiana świato­
poglądu wymaga bardzo długiego
czasu i powinniśmy w tej sprawie
działać cierpliwie i bez. pośpiechu.
Oczywiście muszą się znaleźć rów­
nież tacy, którzy ze względów ideo­
logicznych w ogóle nie akceptują
marksizmu-leniinizmu i komunizmu.
Nie powinniśmy być zbyt wymagają­
cy wobec nich; dopóki podporządko­
wują się wymogom państwa i dzia­
łają w ramach prawa, powinniśmy
dawać im możmość uzyskania odpo­
wiadającej

Ostatnio

aktywności
politycznej

im pracy.

nastąpił pewien spadek
w pracy ideologicznej i
wśród inteligencji i stu-

I

podjęcia wszelkich kroków, by prze­
kształcić czynniki negatywne w po­
zytywne, służące wielkiej sprawie
zbudowania społeczeństwa socjali­
stycznego. Mam nadzieję, że ci lu­
dzie szerzej spojrzą na sytuację i

rzeczywiście uświadomią sobie fakt,
że mamy 600-milicnową ludność, że

jest to fakt obiektywny i że jest to

nasze bogactwo.
Mamy tak lcczną ludność. To do­

brze, ale. oczywiście wiążą się z tym
również pewne trudności. Na wszy­
stkich frontach rozwija się ener­
gicznie budownictwo; osiągnęliśmy
wiele, ale w obecnym okresie przej­
ściowym potężnych przemian społe­
cznych borykamy się jeszcze z wie-

Gzy znaczy to, że sam tylko rząd
powinien troszczyć się o wszy­

stkich i wszystko? Oczywiście nie.
Organizacje społeczne i same masy
mogą opracować sposoby załatwie­
nia wielu problemów dotyczących
ludzi i rzeczy. Mogą oni mieć w

tych sprawach bardzo dużo dobrych
pomysłów. To również podpada pod
zasadę „powszechnego planowania,
wszechstronnej analizy i właściwych
posunięć”. Ilekroć organizacje spo­
łeczne i masy ludowe podejmują ta­
ka akcję powinniśmy im zawsze słu­
żyć radą i pomocą.

8. O hasłach „niech rozkwita sto

kwiatów", „niech Selera się ze sobą
sto szkół myślenia"*), oraz o haśle

„długotrwałe współistnienie i wzajemna
kontrola"

*) („Niechaj rozkwita sto kwia­
tów" i „Niech ściera się ze sobą
sto szkól myślenia” — to dwa sta­
re powiedzenia chińskie. Słowo
,,sto’‘ nie oznacza dosłownie licz­
by jako takiej, lecz po prostu
„liczne" — wyjaśnienie tłumacza
Agencji Nowych Chin.)

Niechaj rozkwita sto kwiatów"
i „Niechaj ściera się ze sobą
sto szkół myślenia”, „Długo-

glące żądanie kraju, by przyspieszyć
jego rozwój gospodarczy i kultural­
ny.

Polityka ,,stu kwiatów" i „stu
szkół myślenia" ma na celu stworze­
nie warunków dla rozkwitu sztuk

pięknych i dla postępu nauki; ma

ona umożliwić rozkwit kultury so­
cjalistycznej w naszym kraju. Różne
formy i style w sztuce mogą swo­
bodnie się rozwijać, a różne szkoły
w nauce mogą swobodnie ze sobą
rywalizować. Naszym zdaniem, na­
rzucanie lub zakazywanie jakiegoś
określonego stylu w sztuce czy ja­
kiejś szkoły myślenia przy*pomocy
środków administracyjnych jest
szkodliwe dla rozwoju sztuki i nau-

■estia, co jest słuszne a co nie-

.»/
trwałe współistnienie i wzajemna
kontrola" — dlaczego właściwie wy­
sunięto te hasła?

Zostały one wysunięte w świetle

specyficznych warunków istniejących
w Chinach na gruncie uznania fak­
tu, że sprzeczności różnego rodzaju I ki. Kwe_'l_., ... j__l _1__

... „__„L
istnieją jeszcze w społeczeństwie so-j sł szne w dziedzinie sztuki i nauki,
cjalistycznym i w odpowiedzi na na- • powinna być rozstrzygana w drodze

ogólnie biorąc, od­
rzuca nieprawdę i akceptuje prawdę,
nowa prawda podejmuje wal­
kę z nowymi błędnymi ideami.
Walka ta nigdy nie ustaje. Takie

jest prawo rozwoju prawdy, takie
też jest prawo rozwoju marksizmu.

Sporo czasu upłynie zanim roz­
strzygnie się spór ideologiczny

między socjalizmem a kapitalizmem
w Chinach, ponieważ wpływ bur­
żuazji i inteligencji wywodzącej się
ze starego społeczeństwa jeszcze dłu­
go utrzyma się w naszym kraju ja­
ko ideologia klasowa. Zignorowanie,
a co gorsza całkowite niezrozumie­
nie tego faktu może doprowadzić do

najcięższych błędów, -do . zlekcewa­
żenia konieczności walki na polu
ideologicznym. Walka ideologiczna
różni się od innych form walki. W
walce tej nie wolno stosować bru­
talnych metod przymusu, lecz jedy­
nie metodę cierpliwego przekonywa­
nia. W walce ideologicznej socja­
lizm ma dzisiaj korzystne warunki.
Główna siła w państwie jest w rę­
kach mas pracujących kierowanych
przez proletariat. Partia komunisty­
czna jest silna i cieszy się ogrom­
nym autorytetem. Jakkolwiek ist­
nieją braki i błędy w naszej pracy,
każdy uczciwy człowiek może prze­
konać się, że jesteśmy wierni naro­
dowi, że jesteśmy zdecydowani we­
spół z naszym narodem rozwijać
nasz kraj, że potrafimy tego dokonać,
że odnieśliśmy wielkie sukcesy i o-

siągniemy jeszcze większe. Przewa­
żająca większość burżuazji i inteli­
gencji wywodzącej się ze starego
społeczeństwa ożywiona jest duchem

patriotyzmu; pragnie ona służyć
swej rozkwitające; ojczyźnie socja­
listycznej i wie, że.jeśli odwróci się
od sprawy socjalizmu i ludu pra­
cującego, kierowanego przez partię
komunistyczną, nie będzie miała na

kim się oprzeć, nie będzie miała

przed sobą żadnej przyszłości.

Ktoś może zadać pytanie: skoro
większość ludności naszego kra­

ju przyjmuje marksizm jako przo­
dująca ideologię, czy można go kry­
tykować? Oczywiście że

I Marksizm,
nie obawia

jej obawiał i mógł być
w dyskusji,
tościowy. Czyż
nie krytykują
marksizmu i to w najrozmaitszy spo­
sób? A czyż nie krytykują marksi-

(Ciąg dalszy na str. 4)

I

Oczywiście że tak.

jako prawda naukowa
:ię krytyki. Gdyby się

pokonany
bezwar-
idealiści

w dzień

byłby
bowiem
dzień
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(Ciąg dalszy ze str. 3)
gmu również w nij różniejszy spo­
sób ci, kiZiryta przyświecają tuee

burżuazyjt.e 1 drotmomieezczańakia 1
którzy nie chcą »ię zmienić? Marks: - i
ści nie pow.nm obawiać się krytyki. ■
bez względu na to skąd pochodzi.
Wręcz przeciwnie, powinni hartować
się, doskonalić i zdobywać nowe po- :

zycje w ogniu krytyki, w wirze
walki. Walkę z niesłusznymi ideami
mcżna porównać ze szczepieniem o-

chronnym, w wyniku którego wzra­
sta . odporność organizmu. Rośli­
ny . hodowane w cieplarniach nie

mogą być silne. Realizacja polityki
stu kwiatów i stu szkół myślenia nie
osłabi, lecz wzmocni kierowniczą po­
zycję marksizmu na polu Ideolo­
gicznym.

Jaka powinna być nasza polityka w

stosunku do idei niemarksistowskich?
Jeśli chodzi o niewątpliwych kontr­
rewolucjonistów i sabotaży słów

podważających socjalizm, sprawa
jest łatwa; po prostu pozbawiamy
ich wolności słowa. Zupełnie Ina­
czej jednak przedstawia się spra­
wa, gdy mamy do czynienia z nie­
słusznymi ideami wśród mas ludo­
wych. Czy wystarczy zabronić te­
go rodzaju idei i uniemożliwić ich

wyrażanie? Na pewno me. Stoso­
wanie brutalnych i. pochopnych me­
tod w sprawach ideologicznych, nur­
tujących masy ludowe, dotyczących
duchowego życia człowieka, jest nie

tylko daremne, ale bardzo szkodliwe.
Można zabronić wypowiadania nie­
słusznych idei, ale idee te nadal bę­
dą istniały. Z drugiej strony, słu­
szne idee jeśli utrzymywane będą w

klimacie cieplarnianym — bez na­
rażania ich na działanie żywiołów
lub bez uodpornienia ich na choro­
by — nie zwyciężą w walce z ideami

niesłusznymi. Dlatego też tylko
przy pomocy dyskusji, krytyki i ar­
gumentacji możemy rzeczywiście
krzewić słuszne idee, przezwyciężać
idee niesłuszne, rzeczywiście roz­
strzygać wyłaniające się problemy.

Burżuazja i drobnomieszczaństwo
będą niewątpliwie dążyły do wyra­
żenia swej ideologii. Jest rzeczą nie­
wątpliwą, że będą one uporczywie
dążyły do tego, by wszelkimi możli­
wymi sposobami wyrażać s-we poglą­
dy w kwestiach politycznych i ideo­
logicznych. Nie można liczyć, iż nie
będą tego robiły. My ze swej strony
nie powinniśmy stosować metod dła­
wienia, by przeszkodzić im w wyra­
żaniu swych poglądów, powinniśmy
natomiast na to pozwolić, polemizu­
jąc jednocześnie z nimi i kierując
przeciwko nim dobrze uargumento-
wąną krytykę.
Nie może być żadnej wątpliwości

co do tego, że powinniśmy kry­
tykować wszelkiego rodzaju błędne
poglądy. Nie jest słuszne powstrzy­
mywać się od krytyki i bezczynnie
przyglądać się, jak fałszywe poglądy
rozpowszechniają się nie napotykając
na cdpór i zyskując zwolenników.
Błędy należy krytykować. Z trojący­
mi chwastami należy walczyć wszę­
dzie, gdziekolwiek się pojawią. Jed­
nakże tego rodzaju krytyka nie po­
winna być doktrynerską. Nie powin­
niśmy stosować metody metafizycz­
nej. lecz dążyć do stosowania meto­
dy dialektycznej. Potrzebna jest a-

naliza naukowa i w pełni przekony­
wające argumenty. Krytyka doktry­
nerska niczego nie rozwiązuje. Nie

chcemy żadnych trujących chwa­
stów. jednakże powinniśmy zacho­
wać ostrożność w odróżnianiu troją­
cego chwastu od wonnego kwiatu.
Musimy razem z masami ludności

uczyć się, w jaiki sposób przepro­
wadzić to staranne rozróżnienie i
stosować właściwe metody
pienia trujących chwastów.

Krytykując doktrynerstwo
niśmv jednocześnie zwrócić

_ _ _.

uwagę na krytykowanie rewizjoni-
zmu. Rewizjonizm, albo prawicowy
oportunizm jest burżuazyjnym kie­
runkiem myśli, bardziej nawet nie­
bezpiecznym niż doktrynerstwo. Re­
wizjoniści albo prawicowi oportu-
niści głoszą w słowach marksizm i
również atakują „doktrynerstwo".
Jednakże prawdziwym celem ich
ataku są w gruncie rzeczy najbar­
dziej podstawowe tezy marksizmu.
Występują oni przeciwko marksiz­
mowi i dialektyce, bądź je wypacza­
ją. Występują przeciwko demokra­
tycznej dyktaturze ludu oraz kie­
rowniczej roli partii komunistycz­
nej, bądź próbują je osłabić, prze­
ciwstawiają się procesowi prze­
kształceń socjalistycznych i budow­
nictwu socjalistycznemu, bądź też

próbują je osłabić. Nawet po zasa­
dniczym zwycięstwie rewolucji so­
cjalistycznej w naszym kraju są
jeszcze ludzie, którzy żywią płonne
nadzieje na przywrócenie ustroju
kapitalistycznego. Ludzie ci walczą
z klasą robotniczą na wszystkich
frontach, w tym także na froncie
Ideologicznym. W walce tej rewizjo­
niści są ich pomocnikami.

Poniższe dwa hasła: „Niech roz­
kwita sto kwiatów” oraz „Niech

ściera się sto szkół myślenia” nie

maja na Pierwszy rzut oka kla­
sowego charakteru: może wyko­
rzystać je proletariat, lecz to samo

może uczynić burżuazla oraz inni
ludzie. Jednakże rozmaite klasy,
warstwy oraz grupy społeczne mają
— każda z osobna — własny pogląd
na to. laka roślina jest wonnym
kwiatem, a jaka trujacym chwa­
stem. W związku z tym należy po­
stawić pytanie, jakie — z punktu
widzenia szerokich mas ludności —

powinny być obecnie kryteria odróż­
niania wonnych kwiatów od trują­
cych chwastów? W jaki sposób w

politycznym życiu naszego kraju
ma nasza ludność określać, co jest
słuszne, a co błędne w naszych sło­
wach i czynach? Opierając się na

zasadach naszej konstytucji, na wo­
li przytłaczającej większości nasze­
go narodu i na programach polity­
cznych proklamowanych wspólnie
przy rozmaitych okazjach przez na­
sze partie polityczne i ugrupowania,
sądzimy że — ogólnie biorąc — sło­
wa i czynv mogą być uznane za

słuszne, jeśli:

do tę-

powin-
naszą

j pomagają jednoczyć rozmaite
■•narodowości, a nie dzielą ich,

2 przynoszą pożytek, a nie szko-
• de sprawie przeobrażeń socjali­

stycznych i budownictwa socjalisty­
cznego,
3 pomagają konaolidować. a

• podlecpywać. bądź osłabiać
mokratyczna dyktaturę ludu,
4pomagaja konsolidować, a

• podkopywać, bądź osłabiać cen­
tralizm demokratyczny.
5 zmierzają do umocnienia, a nie

’ odrzucenia. bądź osłabienia

kierowniczej roli partii komunistycz­
nej, , .

6 przynoszą pożytek, a nie szkodę
• międzynarodowej solidarności so­

cjalistycznej i solidarności pokój mi­
łujących narodów świata.

Spośród tych sześciu kryteriów
najważniejsza jest droga socjalisty­
czna i kierownicza rola partii, Kry­
teria te wysuwamy w celu pobudza­
nia. a nie hamowania swobodnej
dyskusji prowadzonej w społeczeń­
stwie na rozmaite tematy. Ci, któ­
rzy nie uzna.ia tych kryteriów mogą
wysuwać swe własne poglądy 1 po­
lemizować w obronie swego punktu
widzenia. Gdy większość ludno­
ści ma jasno określone kryteria, któ­
rymi może się posługiwać, można we

właściwy sposób stasować zasadę
krytyki i samokrytyki, można także
stosować te kryteria do ludzkich
słów i czynów, aby określić, czy są to

wonne kwiaty, czy też trojące chwa­
sty. Takie są kryteria polityczne.
Oczywiście, przy określaniu praw­
dziwości teorii naukowych, bądź o-

cenianiu estetycznych wartości dzieł
sztuki potrzebne są inne, odpowied­
nie kryteria, jednakże wymienione
wyżej kryteria polityczne nadają się
do zastosowania przy ocenianiu
wszelkiej działalności w dziedzi­
nach sztuki i nauki. Czy w kraju
socjalistycznym, takim jak_ nasz,
możliwa jest jakakolwiek pożytecz­
na działalność naukowa 1 artysty­
czna, sprzeczna z wymienionymi
wyżej kryteriami politycznymi?

Hasła wyżej przytoczone, oraz

wspomniane kryteria wynikają V.
( —

nych naszego kraju. Ponieważ wa- ,

runki są różne w zależności od róż- ,

nych krajów socjalistycznych i róż­
nych partii komunistycznych nie są- ,

dzimy, by inne kraje i partie musia-
ły, bądź potrzebowały wzorować się
na chińskiej drodze.

Hasło długotrwałego współistnienia
i wzajemnego nadzoru jest również

■wytworem specyficznych, historycz-
: nych warunków naszego kraju. Nie
■zostało ono wysunięte nagle, lecz u-

kształtowałosię przez szereg lat. Idea

długotrwałej koegzystencji wysuwa­
na była od dawna, jednakże dopiero

1 w roku ubiegłym, z chwilą ugrunto-
’ waniia się ustroju socjalistycznego
! powyższe hasło zostało wyraźnie
' sformułowane.

Dlaczego należy pozwolić demokra­
tycznym partiom burżuazji i dro­

bnomieszczaństwa na istnienie w

ciągu długiego okresu czasu obok

partii klasy robotniczej? Dlatego, że
nie mamy żadnego powodu, aby nie

przyjąć polityki długotrwałego
współistnienia z tymi wszystkimi po­
zostałymi partiami demokratyczny­
mi, które są naprawdę wierne zada­
niu zjednoczenia mas w imię sprawy
socjalizmu i które cieszą się zaufa­
niem ludności.

Już na drugiej sesji Krajowego
Komitetu Ludowej Politycznej Kon­
ferencji Konsultatywnej w czerwc-u

1950 r. ująłem tę sprawę w sposób
następujący:

„Lud i rząd ludowy nie mają po­
wodu, dla którego miałyby pozba­
wiać, bądź odmawiać komukolwiek
możliwości zarobkowania i ofiaro­
wywania swych usług krajowi tak
długo, jak długo dany człowiek
szczerze pragnie służyć ludowi, na­
prawdę mu pomaga w jego trudno­
ściach, postępuje właściwie i nadal
tak będzie postępował bez cofania
się w połowie drogi”.

Sformułowana przeze mnie powy­
żej definicja stanowiła bazę poli­

tyczną długotrwałego współistnienia
rozmaitych partii. Jest pragnieniem
partii komunistycznej i również jej
polityką —• współistnienie z innymi
partiami demokratycznymi przez
długi okres przyszłości. To, czy ówe
partie demokratyczne będą mogły
długo Istnieć będzie zależało nie tyl­
ko od życzeń samej partii komuni­
stycznej lecz także od roli jaką od­
grywać będą te partie demokratycz­
ne oraz od tego, czy cieszyć się one

będą zaufaniem ludności.

Wzajemna kontrola między rozmai­
tymi partiami — w sensie wzajemnej
krytyki i udzielania sobie wzajem
rad — jest również faktem istnie­
jącym od dawna. Wzajemna kontro­
la, która nie jest oczywiście czymś
jednostronnym, oznacza, że partia
komunistyczna sprawuje kontrolę
nad Innymi partiami demokratycz­
nymi, craz że te ostatnie sprawują
kontrolę nad partią komunistyczną.
Dlaczego zezwala się innym partiom
demokratycznym na kontrolę partii
komunistycznej? Dlatego, że par­
tii podobnie jak jednostce bar­
dzo jest potrzebne zapoznawanie się
z opiniami różniącymi się od jej
własnych. Wiemy wszyscy, że nadzór
nad partią komunistyczną sprawo­
wany jest głównie przez ludność pra­
cującą i członków partii. Jednakże

skorzystamy jeszcze więcej, jeśli bę­
dą nas nadzorować pozostałe partie
demokratyczne. Oczywiście, wymia­
na rad i słów krytyki między partią
komunistyczną a innymi partiami
demokratycznymi odgrywać będzie
pozytywną rolę w systemie wzajem­
nego nadzoru jedynie wówczas, gdy
będzie zgodna z podanymi wyżej sze­
ścioma kryteriami politycznymi. Dla­
tego też spodziewamy ®'ę, że inne
partie demokratyczne będą zwracały
uwagę na sprawę przeobrażeń ideolo­
gicznych i zabiegały o długotrwałe
współistnienie z partią komunistycz-■ oraz o wzajemny nadzór tak, aby
zadośćuczynić potrzebom nowego
spoleczństwa.

nie
de-

nie

były one bądź nieuzasadnione, bądź
wygórowane. Jednakże o wiele po­
ważniejszą przyczyną strajków była
biurokratyczna postawa osób na kie­
rowniczych stanowiskach. _W niektó­
rych wypadkach odpowiedzialnością
za te biurokratyczne błędy powinno
się obarczyć wysoko postawione
czynniki — na przedstawicieli władz
niższych szczebli nie należy zrzucać

całej winy. Innym powodem tych za­
burzeń była słaba praca ideologiczna
i poćityczno-wychowawcza wśród ro­
botników i studentów. Niepokoje,wy­
nikły także w pewnej 1.1-,.'
liczbie spółdzielni rolniczych,
nież tam zawiniła biurokracja
ganach kierowniczych i brak
wychowawczej wśród mas.

Należy stwierdzić, że za

niekti

niewielkiej
Rów-

w or-

pracy-

często
IN niektórzy ludzie skłonni są kon­
centrować się na sprawach bieżą­
cych, cząstkowych 1 osobistych. Nie

tr.ają oni zrozumienia albo dostatecz­
nego zrozumienia dla Interesów dłu»
gofalowych, ogólnopaństwowych i

kolektywnych. Z powodu braku do­
świadczenia w życiu politycznym i
społecznym pokaźna liczba młodych
ludzi nie może przeprowadzić należy­
tego porównania między starymi i

nowymi Chinami. Nie jest dla nich
rzeczą łatwą zrozumieć przez jakie
trudy i znoje przeszła ludność na­
szego kraju wałcząc o wyzwolenie
spod panowania imperialistów i re­
akcjonistów kuomintangowskićh,
bądź też jak długi Okres cierpliwej
pracy potrzebny jest zanim może być
zbudowane szczęśliwe społeczeństwo
socjalistyczne. Oto dlaczego powinno
się prowadzić wśród mas w interesu­
jący i skuteczny sposób polityczną
pracę wychowawczą. Powinniśmy
zawsze mówić konkretnie masom o

naszych trudnościach, które się wy­
łoniły i zastanawiać się wraz z lud­
nością, w jaki sposób trudności te

rozwiązać.
Nie aprobujemy zaburzeń, ponie­

waż sprzeczności w szeregach ludu

mogą być rozwiązane w myśl formu.
ły: „Jedność, krytyka, jedność”,
podczas gdy zamieszki nieuchronnie
pociągają za sobą straty i przynoszą
szkodę rozwojowi socjalizmu. Jeste-

specyficznych warunków historycz- ^my prz€konani, że nasz naród opo-
wiada się za socjalizetn, że jest zdy­
scyplinowany i kieruje się rozsąd­
kiem, że bez powodu nie wywoła
zakłóceń. Nie oznacza to jednak, iż
w naszym kraju niemożliwe są za-

burzenia wywołane przez masy. W
związku z tą sprawą powinniśmy
zwrócić uwagę na następujące ele­
menty :

1 W celu usunięcia najgłębszych
!• przyczyn js«b,3#ł«* nwstimy wy
korzenić biurokrację, gnecznie po­
lepszyć szkolenie ideologiczne i po­
lityczne, we właściwy sposób po­
traktować wszystkie sprzeczności.
Jeśli to zostanie dokonane, nie bę­
dzie na ogół żadnych zakłóceń.

2 Gdyby doszło do zakłóceń w wy-
• niku złej pracy z naszej strony,

wówczas powinniśmy skierować u-

czestników tego rodzaju zamieszek
na właściwą drogę, wyciągnąć wnio­
ski z tych zakłóceń w celu uspraw­
nienia naszej pracy, lepszego szkole­
nia kadr i wychowani* mas oraz

znalezienia rozwiązań tych proble­
mów, które zostały w przeszłości
zaniedbane.

Gdy zajmujemy się jakimikolwiek
zakłóceniami powinniśmy działać

cierpliwie, nigdy nie stosować u-

proszczonych metod i nie ogłaszać
sprawy za zakończoną, póki nie zo­
stała całkowicie uregulowana. In­
spiratorzy zakłóceń nie powinni być
usuwani z pracy bez uzasadnionych
przyczyn z wyjątkiem ludzi, którzy
dopuścili się przestępstw kryminal­
nych, bądź aktywnych kontrrewolu­
cjonistów, których należy potrakto­
wać zgodnie z prawem. W ogrom­
nym kraju, takim jak nasz, nie ma

powodu do uderzania na alarm, gdy
niewielka liczba ludzi wywołuje za­
kłócenia. Powinniśmy raczej wyko­
rzystać tego rodzaju wydarzenia dla
pozbycia się biurokracji. Mamy rów­
nież w naszym społeczeństwie nie­
wielką liczbę ludzi obojętnych na

interesy publiczne, którzy nie słu­
chają głosu rozsądku, popełniają
zbrodnie i łamią prawo. Mogą oni wy­
korzystać naszą politykę 1 wypaczyć
ją, wysuwać rozmyślnie nieuzasa­
dnione żądania w celu podburzenia
mas, lub świadomie szerzyć płotki,
by wywołać zamieszanie i naruszyć
porządek społeczny. Nie powin­
niśmy dopuszczać, by taka działal­
ność uchodziła tym ludziom bez­
karnie. Przeciwnie, należy przeciw­
ko nim podjąć właściwe kroki pra­
wne. Masy domagają się, by tacy
ludzie zostali ukarani. Gdybyśmy
postępowali inaczej, nie byłoby to

zgodne z wolą ludu.

marnotrawstwa, osiągnięto dobre
tzyaiki. Ta Kampania na rzecz osz-

aędsama musi być prowadzona
konsekwentnie. Podobnie jak kryty­
kę loftycn naszych błędów i niedo-

ęiągpięe. zwalczanie marnotrawstwa

porównać można z myciem twarzy.
Czy ludzie nie myją twarzy codzien­
nie? Komunistyczna Partia Chin
i inna partie demokratyczne, demo­
kraci nie zrzeszeni w żadnej partii,
inteligencja, przemysłowcy i kup­
cy, robotnicy, chłopi 1 rzemieślnicy
— słowem cała 600-rr.ilionowa lud­
ność naszego kraju, musi zwiększyć
produkcję, stosować oszczędność
i zwalczać niepotrzebne wydatki

i marnotrawstwo. Ma to pierwszo­
rzędne znaczenie zarówno

względem ekonomicznym jak 1 po­
litycznym. Ostatnio wśród wielu
pracowników naszego aparatu poja­
wiła się niebezpieczna tendencja,
wyrażająca się w niechęci do dzie­
lenia radości i trudów z masami,
pojawiła się dbałość o pozycję oso­
bistą i zyski. Jest to bardzo niedo­
bre zjawisko. Jednym ze sposobów
przezwyciężenia tej niebezpiecznej,
tendencji jest nasza kampania o

zwiększenie produkcji i stosowanie

oszczędności, o usprawnienie naszych
organizacji i przeniesienie kadr na

niższy szczebel tak. że znaczna ich

pod
liczba powróci do pracy produkcyj-*
nej. Musimy dbać o to, by wszyst­
kie nasze kadry i cały nasz naród
stale pamiętały o tym, że jakkol­
wiek kraj nasz jest wielkim krajem
socjalistycznym, jest on jednocześ­
nie krajem gospodarczo zacofanym
i biednym 1 że jest to bardzo wielka
sprzeczność. Jeśli chcemy, by Chiny
były krajem bogatym i silnym, mu­
simy być przygotowani na kil! a

dziesięcioleci wytężonego wysiłku,
który będzie obejmował m. in. r~a-

lizowanie polityki budowania na­
szego kraju ciężką pracą oraz dąże­
nia do ścisłej oszczędności i zwało
czania marnotrawstwa.

12. Droga Chin do uprzemysłowienia
śpieszeniu. W ciągu trzech planów
5-letnieh, a być może w okresie nie­
co dłuższym, roczna produkcja stali
w Chinach może osiągnąć 20 milio­
nów ton lub więcej (wobec 900 ty­
sięcy ten w 1943 roku, kiedy to

produkcja »tatl osiągnęła naj­
wyższy przed wyzwoleniem po­
ziom). Uraduje to zarówno miesz­
kańców miast jak i wsi

k] ie zamierzam rozwodzić się dzi-

siaj obszernie nad problemami
ekonomicznymi. Marny za sobą za­
ledwie 7 lat budownictwa gospodar­
czego i brak nam jeszcze doświad­
czenia; trzeba nam zdobyć więcej
tego doświadczenia. Nie mięliśmy
doświadczenia również wtedy, gdy
rozpoczynaliśmy działalność rewolu­
cyjną i dopiero gdy po wielu nau­
kach wysnuliśmy odpowiednie wnio­
ski — odnieśliśmy zwycięstwo w

Nasze 'Łedanie pole-

J

10. Czy możliwe Jest przekształcenie
rzeczy złych w dobre?

ak już wspomniałem, źle jest, gdy
w naszym społeczeństwie pewne
grupy ludności wywołują zamie­

szki. My tego nie aprobujemy. Ale,
gdy zaburzenia się zdarzają, zmusza

nas to do wysnucia odpowiednich
wniosków, do przezwyciężania biu­
rokracji oraz do wychowywania
kadr i narodu. Przy takim ujęciu złe
rzeczy mogą się przekształcić w do­
bre. Zaburzenia zatem mają dwoi­
sty charakter. W ten sposób oceniać
można zaburzenia wszelkiego rodza­
ju.

Jasne jest dla każdego, że wypad­
ki węgierskie nie były rzeczą dobrą.
Ale i one miały dwoisty charakter.
Wobec tego, że nasi towarzysze wę­
gierscy podjęli w toku tych wyda­
rzeń właściwą akcję, to, co było-
rzeczą złą przekształciło się ostate­
cznie w rzecz dobrą. Państwo wę­
gierskie jest obecnie mocniej ugrun­
towane niż kiedykolwiek, a wszyst­
kie tonę kraje obozu socjalistyczne­
go również wyciągnęły naukę z wy­
darzeń węgierskich.

Podobnie rozpętana w drugiej po­
łowie 1956 roku szeroka kampania
antykomunistyczna i antyludowa
była oczywiście rzeczą złą. Ale wy­
chowała ona i zahartowała partie
komunistyczne i klasę robotniczą
we wszystkich krajach i w ten spo­
sób przekształciła się w rzecz dobrą.
W tym burzliwym i napiętym okre­
sie w wielu krajach szereg osób zre­
zygnowało z przynależności do partii
komunistycznych. Wystąpienie z

partii zmniejsza stan liczebny partii
i jest oczywiście rzeczą złą, ale ma

to również swą dobrą stronę. 2

chwilą (wycofania się chwiejnych e-

lementów, które nie chcą kontynuo­
wać walki, przeważająca większość
wiernych członków partii zjednoczy­
ła się jeszcze bardziej w gotowości
do walki. Czyż nie jest to rzecz do­
bra?

Krótko mówiąc, musimy nauczyć
się wszechstronnego patrzenia na

rzeczy, dostrzegając nie tylko pozy­
tywny, lecz również negatywny ich

aspekt. W określonych warunkach
rzecz zła może prowadzić do do­
brych wyników, a rzecz dobra— do
złych. Przeszło 2 tys. lat temu Lao
Tse powiedział: „Szczęście opiera
się na nieszczęściu, nieszczęście zaś
spoczywa na szczęściu". Gdy Japoń­
czycy wtargnęli do Chin, okrzyknęli
to jako zwycięstwo. Wielkie obszary
terytorium chińskiego zostały za­
jęte i Chińczycy nazwali to klęską.
Ale klęska Chin kryła w sobie za­
lążki zwycięstwa, zaś zwycięstwo
Japonii niosło w sobie zarodek klę­
ski’. Czy historia nie dowiodła tego?

Ludzie ra całym świecie dysku­
tują teraz nad tym czy trzecia

wojna światowa wybuchnie czy nie.
Jeśli chodzi o ten problem, musimy
być do tego psychicznie przygoto­
wani, a jednocześnie zająć stanowi­
sko analityczne. Opowiadamy się
zdecydowanie za pokojem i wystę­
pujemy przeciwko wojnie. Jeśli je­
dnak imperialiści będą dążyć do
rozpętania nowej wojny, nie powin­
niśmy się tego obawiać. Nasza po­
stawa w tej sprawie jest analogiczna
do naszej postawy wobec wszelkich
zaburzeń: po pierwsze, jesteśmy im

przeciwni; po wtóre, nie obawiamy
się'ich.

Fo pierwszej wojnie światowej
powstał Związek Radziecki liczący■2U0 • milionów mieszkańców. To dru­
giej wojnie światowej wyłonił się
obóz socjalistyczny liczący łącznie
900 milionów ludności. Jeśli impe­
rialiści rozpętają trzecią wojnę
światową to jest rzeczą pewną, że
w wyniku tej Wojny dalszych kilka­
set milionów ludzi przejdzie na

stronę socjalizmu; niewiele pozosta­
nie wówczas miejsca na świecie dla

imperialistów, przy czym jest rzeczą
całkowicie prawdopodobną, iż cały
system imperializmu ostatecznie

się załamie.

W określonych warunkach oba
aspekty jakiejkolwiek sprzeczności
nieuchronnie przekształcają się w

swe odnośne przeciwieństwa jako
wynik walki między nimi. Warunki

odgrywają w tym wypadku donio­
słą rolę. Bez specyficznych warun­
ków żaden z obu sprzecznych aspek­
tów nie może się przekształcić w

swe przeciwieństwo. Ze wszystkich
klas na świecie proletariat na bar­
dziej pragnie zmienić swą pozycję,
drugą z kolei klasą jest pólproleta-
riat, proletariat, bowiem nie posiada
w ogóle nic, jakkolwiek pó prole.aria
towi nie powodzi się o wiele lepiej.
Obecna sytuacja, w której Stany
Zjednoczone kontrolują większość
w” ONZ i ooanowa’y wiele części
świata jest sytuacją przemijającą,
która niechybnie ulegnie zmianie.
Sytuacja Chin jako ubogiego kraju,
którego pozbawiaią należnych mu

praw w sprawach międzynarodo­
wych, również ulegnie zmianie —

kraj ubogi przekształci się w bogaty
kraj, kraj któremu odmawiają nale­
żnych mu praw — w kraj korzysta­
jący ze swych praw — nastąpi prze­
kształcenie rzeczy w ich przeciwień­
stwa. Decydującym warunkiem w

danym wypadku jest Istnienie ustro­
ju socjalistycznego 1 zgodne wysiłki
zjednoczonego narodu.

11. Praktyka oszczędności
tu pokrótce omówić pro-

praktyki oszczędności.

9. Zakłócenia wywoływane
przez niewielkie grupy ludności

W roku 1956 w pewnych miastach żądań’ materialnych wysuwanych
kraju strajkowały niewielkie przez strajkujących. Część tych zą-
grupy robotników' i studentów, dań mogła i. powinna była być u-

Bezpośrednim powodem tych zakłó- względniona. Innym żądaniom me

ceń było ntózaspokojenie pewnych mogliśmy wówczas zadośćuczynić:zadośćuczynić:

Pragnęblem
Chcemy przeprowadzić budo­

wnictwo na wielką skałę, ale kraj
nasz jest jeszcze bardzo ubogi i w

tym tkwi sprzeczność. Jednym ze

sposobów rozwiązania tej sprzecz­
ności jest podjęcie zdecydowanego
wysiłku w kierunku przestrzegani?
ścisłej oszczędności na każdym polu

W okresie ruchu przeciwko „trzem
złom1' w roku 1952 walczyliśmy
przeciwko korupcji, marnotrawstwi
i biurokracji i kładliśmy nacisk nr

zwalczanie korupcji. W 1955 roku

domagaliśmy się stosowania oszczę­
dności i to ze znacznym
niem; kładliśmy wówczas
zwalczanie niepotrzebnie
norm w inwestycjach
nieprodukcyjne, na oszczędność zu­
życia surowców w produkcji prze­
mysłowej. Ale w owym czasie osz­
czędność jako zasada przewodnia
nie była konsekwentnie realizowa­
na we wszystkich dzia’ach gospo­
darki narodowej, ani w urzędach
państwowych, jednostkach wojsko­
wych, w szkołach, w Organizaciach
ludowych. W tym roku wezwaliśmy
do oszczędności i do wyelimincwa-

powodze-
nacisk na

wysokicr
na cele

O mawiając naszą drogę do u-

przemysłowienia, pragnę prze­
de wszystkim rozpatrzyć

stosunek między rozwojem prze­
mysłu ciężkiego, przemysłu lek­
kiego i rolnictwa, Przemysł
ciężki stanowi trzon budownictwa

gospodarczego Chin. Należy to wy­
raźnie stwierdzić. Jednocześnie jed­
nak należy zwrócić baczną uwa­
gę na rozwój rolnictwa i przemysłu
lekkiego. Wobec tego, że Chiny są
wielkim krajem rolniczym, w któ­
rym 80 proc, mieszkańców stanowi
ludność wiejska, przemysł i rolni­
ctwo Chin muszą być rozwijane
jednocześnie. Tylko w takim wy­
padku przemysł będzie miał surowce

i rynek i tylko w ten sposób będzie
możliwe nagromadzenie dostatecz­
nie wielkich funduszów dla rozbu­
dowy potężnego przemysłu ciężkie­
go. Wszyscy wiedzą, że przemysł i całym kraju,
lekki wiąże się ściśle z rolnictwem.! ga obecnie na tym. by zdobycie dó-
Bez rolnictwa nie może być prze- , świadczeń. w budownictwie gospo-
mysłu lekkiego.. Nie wszyscy jed-! darczym zajęło nam mniej czasu niż
nak uświadamiają sobie jasno, że

’

zdobycie doświadczeń w działalności

rolnictwo jest poważnym rynkiem, rewolucyjnej i by nie zapłacić za

to tak wysokiej ceny. Będziemy mu-

sieli zapłacić pewną cenę, ale żywi­
my nadzieję, że nie będzie tak wy­
soka, jak w okresie rewolucji. Mu­
simy sobie uświadomić, że w

problemie tym zawarta jest sprze­
czność między Obiektywnymi pra­
wami rozwoju gospodarki socjalisty­
cznej a naszym subiektywnym zro­
zumieniem, sprzeczność, która mu­
si być rozwiązana w praktyce.
Sprzeczność ta ujawnia się również w

postaci sprzeczności między różnymi
osobami, tj.. jako sprzeczność mię-
rzy tymi, którzy stosunkowo dobrze

rozumieją, prawa obiektywne, a ty­
mi, którzy rozumieją je stosunkowo

słabo, a zatem występuje tu również
1 sprzeczność w łonie ludu- Każda

sprzeczność jest czymś obiektywnie
realnym i nasze zadanie polega na

tym, by ją zrozumieć i w miarę na­
szych sił prawidłowo rozwiązać.

Pragnąc, przeobrażenia naszego
kraju w mocarstwo przemysłowe
musimy rzetelnie uczyć się na przo­
dującym doświadczeniu Związku

dla ciężkiego przemysłu. Ale fakt;
ten będzie coraz chętniej uznawany
w miarę stopniowego postępu tech­
nicznego i modernizacji rolnictwa,
wskutek czego rolnictwu potrzeba
będzie coraz więcej maszyn, nawo­
zów, urządzeń hydrotechnicznych, i

elektrowni oraz urządzeń transpor­
towych, jak również więcej paliwa
i materiałów budowlanych dla kon­
sumentów wiejskich. Jeśli potra­
fimy doprowadzić do jeszcze więk­
szego rozwoju naszego rolnictwa i
w ten sposób spowodować odpowied­
nio większy rozwój przemysłu lek­
kiego w okresie drugiego i trzecie­
go planu 5-letniego skorzysta na tym
cała gospodarka narodowa. Dzięki
rozwojowi rolnictwa i przemysłu
lekkiego przemysł ciężki będzie
miał zapewniony -rynek i fundusze i

w ten sposób będzie mógł szybciej
wzrastać. A zatem to, c-o może wy­
dawać się wolniejszym tempem u-

przemysłowienia, w rzeczywistości
nie jest wolniejsze i w istocie rze­
czy tempo może nawet ulec przy-

Radzieckiego. Związek Radzeckl
buduje socjalizm od 40 lat i my ce­
nimy jego doświadczenie.

Zastanówmy się, kto opracował
plany i wyposażył tyle ważnych za­
kładów przemysłowych w naszym
kraju. Czy były to może stany
Zjednoczone? A może W. Bryta­
nia? Nie. Żaden z tych krajów.
Uczynił to tylko Związek Radziec­
ki, gdyż jest to kraj socjalistyczny
i nasz sojusznik. Pomogły nam

również niektóre bratnie kraje Eu­
ropy wschodniej. Prawdą jest, że

powinniśmy się uczyć na dobrych
doświadczeniach wszystkich krajów
— socjalistycznych i kapitalistycz­
nych, lecz najważniejszą rzeczą jest •

w dalszym ciągu uczenie się od,
Związku Radzieckiego.

I cząc się od innych można przy­
ciąć dwie odmienne postawy. Ist­
nieje postawa doktrynerska: prze-,
szćzepianie wszystkiego bez względu
na to, czy odpowiada to warunkom

kraju czy też nie. To nie jest dobra

postawa. Druga postawa polega na

tym, by myśleć i uczyć się
tego, co odpowiada warunkom nasze­
go kraju, tj. przyswajać sobie
wszelkie pożyteczne dla nas do­
świadczenia.
Właśnie nasza

Zacieśnianie
lidaraości ze

kim, ze wszystkimi krajami socjall-*
stycznymi — oto podstawa naszej
polityki odpowiadającej naszym ży-<‘
wotnym interesom. Równocześnie

musimy wzmacniać i rozwijać nas ą
solidarność z krajami Azji i Afryki
i ze wszystkimi miłującym pokój
krajami i narodami. Zjednoczeni zi

tymi dwiema siłami nie będziemy o-,
samotaieni. Jeśli chodzi o kraje im­
perialistyczne, pownniśmy również

jednoczyć się z ich narodami i dą­
żyć do pokojowego współistnienia z

tymi krajami, prowadzić z nimi

wymianę handlową i zapobiegać
wszelkiej wojnie, w żadnym razie!
jednak nie wolno nam ustosunkowy­
wać się do tych krajów w sposób

’

nierealistyczny,

Taka powinna
postawa.

naszych więzów
Związkiem Radaice-.
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nia wszelkiego marnotrawstwa w

całym kraju.

Wciąż brak nam doświadczenia -w

budownictwie. W ciągu ubie­
głych kilku lat odniesione zostały
wielkie sukcesy, ale było też marno­
trawstwo. Musimy stopniowo zbu­
dować pewną liczbę wielkich nowo­
czesnych zakładów przemysłowych,
które stanowić będą trzon naszego
przemysłu. Bez tego nie będziemy
w stanie przekształcić naszego kraju
w ciągu kilku dziesięcioleci w nowo­
czesne mocarstwo przemysłowe.
Przeważającej części naszych zakła­
dów przemysłowych nie powinny
jednak stanowić duże obiekty; po­
winniśmy zbudować znacznie więk­
szą liczbę małych i średnich zakła­
dów przemysłowych i w całej pełni
wykorzystać przedsiębiorstwa, jakie
odziedziczyliśmy po starym społe­
czeństwie. aby uzyskać maksymalną
oszczędność i wyprodukować więcej
Drzedmiotów przy mniejszych na­
kładach.

Od chwili gdy II Plerum KC Ko­
munistycznej Partii Chin w listo­
padzie 1956 r. położyło większy niż

dawniej nacisk na zasadę stosowa­
nia ścisłej oszczędności i zwalczania

J
aponia stanowi dla przeciętnego czytelnika
naszych gazet przysłowiową „terra incognita“
będąc zarazem krajem, który ze względu na

swe znaczenie polityczne i ekonomiczne wzbu­
dza poważne zainteresowanie. Skąpe doniesie­
nia prasowe i jeszcze rzadsze korespondencje

dziennikarskie nie mogą oczywiście dać pełnego
obrazu wyspiarskiego państwa oddalonego od nas

o tysiące kilometrów. A jednak jeszcze raz należy
podkreślić, że niewątpliwy jest stały wzrost za­
interesowania życiem i polityką państwa, które w

latach II wojny światowej stało się niebezpiecznym
konkurentem dla amerykańskiego panowania na

Oceanie Spokojnjrm.
Przegrana Japonii w II wojnie światowej roz­

strzygnęła amerykańsko-japońskie współzawodnic­
two spychając kraj wschodzącego słońca do roli

amerykańskiego satelity. Okrojona terytorialnie
Japonia (odpadły od niej dawne kolonie w Azji
m. in. Korea), straciła na pewien czas swoje mo­
carstwowe znaczenie. Ale tylko na pewien okres.

Przykłady ostatnich kilkunastu miesięcy wskazują
na odradzanie się jej ekspansywnych sił przemy­
słowych. Wskaźniki gospodarcze stanowią dowód

zwiększania się produkcji japońskich koncernów

przestawiających swą wytwórczość na rynek ze­
wnętrzny. I tu właśnie m. in. kryją się źródła prze­
mian w polityce japońskiej. Choć niewątpliwie
prozachodnia i proamerykańska polityka ta nabie­
ra jednak coraz bardziej cech niezależności dykto­
wanej potrzebą zdobycia rynków zbytu- A Japonia,
jeśli chce żyć, musi handlować. Wieś japońska bo­
wiem nie jest w stanie zapewnić wymaganej ilości

produktów rolnych dla 90 milionowej ludności, W

całym kraju odczuwa się poważnie głód ziemi, po­
głębiany amerykańską polityką zakładania baz

wojskowych na wyspach japońskich. Wyspa Okina-
wa stała się podwójnym symbolem — celów ame­
rykańskich i japońskiego oporu.

W atmosferze wzrastającego dążenia do wyzwo­
lenia się spod przemożnych wpływów i nacisku

Amerykanów, rozpoczęły się w środę rozmowy, ja­
kie premier japoński Kiszi przeprowadzi z prezy­
dentem Eisenhoverem. Nie są to rozmowy równych
partnerów, ale równocześnie obie ze stron a tym
bardziej Japończycy, nie mają na celu wprowa­
dzenia rozdźwięków w dotychczasowe stosunki

między obu krajami. Niemniej wydaje się, że nad
rokowaniami będą musiały ciążyć zmiany zacho­
dzące w Azji, która staje Się coraz bardziej chłon­
nym rynkiem, a którego zdobycie jest głównym ce­
lem Japonii. Jakby dla paradoksu rynek ten to w

poważnej mierze Chiny Ludowe, wobec których
Stany Zjednoczone narzuciły swym partnerom ści­
słe embargo handlowe. Embargo to nigdy nie zda­
ło egzaminu, a decyzja Wielkiej Brytanii mająca
na celu rozszerzenie stosunków handlowych z Chi­
nami, przekreśliła definitywnie amerykańskie na­
dzieje „wygłodzenia Chin komunistycznych". Tak jaki Kiszi podpisze w Waszyngtonie, będzie spraw-
też premier japoński ma w pewnym sensie ułat­
wioną sytuację. I wszystko wskazuje na to, że Sta­
ny Zjednoczone chcąc nie chcąc będą musiały wy-

razić zgodę na rozszerzenie przez Japonię stosum
ków handlowych z chińskim kontynentem.

Zgodę tę jednak będzie musiała Japonia opłacić
ustępstwami w innych punktach waszyngtońskiego
porządku obrad. Przypuszcza się, że głównym u-

stępstwem będzie wyrażenie zgody na dalsze, nie
kwestionowane (przez rząd) stacjonowanie wojsk
amerykańskich na ziemi japońskiej. Świadczy o

tym wypowiedź premiera Kiszi, który w odpowie­
dzi na pytanie dziennikarza, czy zgadza się ze sta­
nowiskiem socjalistów (partia ta zażądała natych­
miastowego wycofania wojsk amerykańskich) o-

świadczył: „Między moją partią (liberałowie) a so­
cjalistami istnieją poważne różnice zwłaszcza w

zakresie polityki zagranicznej". W ten sposób Ki­
szi niedwuznacznie dał dowód swej lojalności wobec

amerykańskiego partnera.
Drugim ustępstwem japońskim będzie ewentual­

na zgoda na zwiększenie wydatków wojskowych,
w myśl poprzednio podpisanych dokumentów Ja­
ponia zobowiązała się do wystawienia armii, któ­
rej liczebność jednak nie zadowala Stanów Zje­
dnoczonych. Według nieoficjalnych danych Ame­
rykanie domagają się, by rząd tokijski poważnie
zwiększył wydatki na lotnictwo i marynarkę wo­
jenną. Pierwszy z rodzajów broni zdaniem woj­
skowych amerykańskich obejmować powinien
przynajmniej 3000 samolotów bojowych,

W ten sposób zbliżamy się do punktu, który wy­
wołuje najwięcej rozbieżności, a przy którym zgo­
da Japonii oznaczałaby założenie baz atomowych
na jej terytorium. Pisał niedawno jeden z dzien­
ników amerykańskich, że myśl o tej możliwości

napawa odrazą każdego Japończyka, który w naj­
bardziej subiektywny sposób zna brzmienie słów

Hiroszimy i Nagasaki, Kiszi zdaje sobie więc spra­
wę, że ustępstwo z jego strony oznaczałoby klęskę
polityczną, a uzyskanie rezygnacji Waszyngtonu
z planów baz atomowych, przypieczętowałoby po­
wodzenie polityczne premiera. Nic też dziwnego, że

w tej Sytuacji dążeniem premiera japońskiego jest
wysondowanie opinii dyplomatów amerykańskich
co do możliwości zaprzestania prób z bronią ter­
mojądrową. Ż tą sprawą wiąże się niedawna po­
dróż premiera Kiszi po krajach Azji. We wszyst­
kich końcowych oświadczeniach opublikowanych
w czasie tej podróży problem zakazu prób z bronią
nuklearną znajdował swoje szczególne odbicie.

Uzyskanie od Waszyngtonu choćby przyjaznej su­
gestii w tej sprawne pozwoliłoby premierowi ja­
pońskiemu przybrać rolę męża opatrznościowego
Azji. Stawka więc jest duża, ale i trudności nie
małe. Amerykanie bowiem nie będą skorzy do
składania obietnic, które podważałaby ich plany
strategiczne.

Rozważania powyższe to sugestie i niezbyt upo­
rządkowane zapiski dziennikarskie. Komunikat,

dzianem tego, jak dalece mieliśmy rację. A więc
zaczekajmy kilka dni.

J. KLAJA
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Oissetyaki
dyr. Zakładów Chemicznych „Oświęcim" ezłonok Rody EkonemlclneJ

Jak rapobiec przekraczaniu
funduszu płac?

Jest
faktem bezspornym, że w I

kwartale br. planowy fundusz

cląc przekroczony został o ca

2 miliardy złotych. Jaka była
tego przyczyna?

Częściowo przekroczenie pla­
nów produkcji, częściowo niezrozu-
zniome samodzielności przez rady ro­
bo tr.icze i zbyt niskie ustalenie pla.
nów operatywnych w stosunku do
planu rocznego, częściowo po 'prostu
nieuczciwe podejście administracji
tn*zv wypłatach. Tak się dziś po­
wszechnie tłumaczy fakt przekro­
czenia.

Jakie wnioski? Nowe zarządzenie
Prezydium Rządu o kontroli planów
przedsiębiorstw przez CZ i nowe za­
rządzenie o bankowej kontroli fun­
duszu płac. Czy zapobiegną przekra­
czaniu funduszu płac?

Zanim odpowiem, chcę zwrócić u_

wagę na pewne fakty.
Po pierwsze: Nie wszystkie za­

kłady można posądzać o ustalenie

operatywnego planu zaniżonego w

stosunku do planu rocznego, bo wte­
dy, kiedy opracowywano operatyw­
ny plan na I kwartał (tzn. w listopa­
dzie i grudniu), nie było jeszcze ro­
cznych wskaźników. Np. w chemii
wskaźniki roczne ustalono dopiero
w marcu 1957 r., a w ogóle plan 1957
r. ustalił Sejm dopiero w ostatnim
tygodniu kwietnia. Nie można więc
porównywać opracowania wcze­
śniejszego z otrzymanym po kilku
miesiącach planem rocznym. Trzeba
zaś przypomnieć fakt, że operatyw­
ny plan I kw. opracowywano prze­
de wszystkim pod kątem przewidy­
wań ciężkiej zimy, mrozów, trudno,
ści w dostawach węgla i energii ele­
ktrycznej. Warunki atmosferyczne
okazały sie łagodniejsze i stworzy­
ły obiektywne możliwości przekro­
czenia planu. Mówiąc o zaniżaniu
operatywnych planów I kw. trzeba
także wspomnieć o takich radach ro­
botniczych, jak w Zakładach Chemi­
cznych „Oświęcim11, gdzie w miesią­
cu lutym br. Rada widząc obiekty­
wne możliwości przekroczenia planu
ustalonego w grudniu 1956 r., pod­
wyższa plan lutego w połowie mie­
siąca o 8 proc., mimo pewnych opo­
rów załogi, która bierze premię za

przekroczenie.
Po drugie: Nie można ustaleń ope­

ratywnego planu I kw. przypisywać
wyłącznie załogom, radom robotni­
czym i Uchwale 704, bo w listopa­
dzie i grudniu 1956 r. nie weszła oną

jeszcze tak głęboko w życie, by za­
kłady mogły same ustalać plany
kwartalne. Jeszcze przecież z począt­
kiem 1957 pisano w każdej prawie
branży, że nie ukazały się zarzą­
dzenia wykonawcze, że zakłady nie
korzystają z Uchwały 704 itp.

Po trzecie: Planowany fundusz

płac koryguje się w stosunku do

przekroczenia wartościowego planu
produkcji. Za każdy procent prze­
kroczenia globalnego planu produk­
cji w cenach porównywalnych uzy­
skuje się w NBP jeden procent pla­
nowanego funduszu płac. Moim zda­
niem, system taki nie odzwierciedla

właściwych potrzeb płacowych
przedsiębiorstwa, bo nie w każdym
przypadku fundusz płac jest w tak

Problematyczny interes

ścisłym związku z globalnym planem
produkcji. Np. w Zakładach Chemi­
cznych ..Oświęcim" udowodniono, że

przy obowiązującym systemie pre­
miowania trzeba korygować fundusz

płac w stosunku 1,3 proc, za 1 proc,
przekroczenia globalnego, planu pro­
dukcji. W innych zakładach może

być odwrotnie; w każdym razie ni­
gdzie nie uwzględnia się w wyko­
nanej produkcji towarowej udziału
robocizny i to zamazuje faktyczny
obraz płac w przedsiębiorstwie.

Podałem te trzy stwierdzenia nie

po to, by kwestionować prawdziwość
tezy o przekroczeniu funduszu płac
w I kwartale, bo to jest bezsporne,
ale po to, by naświetlić ten fakt z

drugiej strony i zasygnalizować, że

główna przyczyna leży w wadliwym
systemie premiowania i póki tego
się nie zmieni, nie usunie się zła

ponownym ustaleniem planu przez
Centralne Zarządy, ani ponowną
kontrola bankową funduszu płac.

Oto drastyczny może, ale charak­
terystyczny przykład.

Centralny Zarząd przekazuje
przedsiębiorstwu rybackiemu w Ko­
łobrzegu operatywny plan połowu
ryb i równocześnie system premio­
wania zezwalający przedsiębiorstwu
na wypłatę 5 proc, premii za każdy
1 proc, przekroczenia planu. Przed­
siębiorstwo wykonuje 480 proc, planu,
Bank koryguje planowany fundusz

płac o 480 proc, i kontrola się koń­
czy. Przedsiębiorstwo ma dostatecz­
ny fundusz do wypłaty i może wy­
płacić 2.400 proc, premii, ale CZ

przyznaje tylko 200 proc. Formalnie

zaniżoną premię można zaskarżyć do
Sądu i wygrać zasądzenie na pełną
wypłatę. Takie to sprawy odby­
wały się w okresie dochodzenia róż­
nych roszczeń i wyroki sądowe były
bezsporne, prawnie sprawiedliwe. A
moralnie?

Drugi przykład: W Zakładach Che­
micznych „Oświęcim" obowiązu­

je pracowników fizycznych Wydz.
Karbidu regulamin premiowania —

do 1 proc, premii za 1 proc, przekro­
czenia planu, a umysłowych —- do
5 proc, premii za 1 proc, przekro­
czenia. Plan karbidu ustala się prze­
de wszystkim na podstawie planu
dostaw energii elektrycznej. Plan na

III kw. został ustalony na podstawie
planu wyłączeń prądowych 1 dostaw
kamienia wapiennego. W trakcie wy­
konywania planu okazało się, że wy­
łączeń prądowych było mniej, a ka­
mienia więcej i plan przekroczono o

3 proc. Czy wypłata premii za 130

proc, planu byłaby słuszna?
Według regulaminu tak. według

nas — nie i nie wypłaciliśmy w

pełnej wysokości, a jedynie w V3
biorac pod uwagę, że przekroczenie
w 1/3 składało się z lepszej pracy
załogi, a w 2.3 z lepszych od prze­
widywanych dostaw energii i kamie­
nia.

Czy wszyscy członkowie załogi
zostali o tym przekonani? Czy
wszystkie przedsiębiorstwa tak po­
stępują, czy w każdym wypadku
kierownictwo ma odwagę iść do
załogi i tak tłumaczyć? Wydaje
mi się, że nie, i wniosek z tego ja­
sny: trzeba coś zmienić w tych

uznał za dostatecznie wysokie dla
dokonania na nich oszczędności.

I tak, wydatki przewidziane w bie­
żącym roku na świetlice gromadz­
kie obniżono o 296 tys. zł, zaś fun­
dusze (693 tys. zł) na nowe biblio­
teki gromadzkie przewidziane do
uruchomienia to roku 1951 — skre­
ślono. Nie zapomniano również o

miastach zmniejszane wydatki na

zakup książek do miejskich biblio­
tek o 199 tys.. zł.

Wpiśm!ez31Vbr., w którym
Wydział Finansowo-Budżetowy po­
wiadamia o swojej decyzji Wydział
Kultury i Sztuki WRN, mówi się o

obniżeniu wydatków na „świetlice
nieczynne''■Istotnie wiele świetlic

gromadzkich pracuje słabo, lub nie

pracuje prawie wcale. Wychodząc
właśnie z tego założenia uwzględnia­
jąc ponadto postulaty wysuwane w

październiku na powiatowych sejmi­
kach kulturalnych, Wydział Kultu­
ry i Sztuki WRN w ciągu ostatnich
kilku miesięcy poczynił szereg kro­
ków dla dokonania zmiany sytuacji.
I rzeczywiście, część dawniej istnie­
jących na papierze świetlic zam­
knięto, jednocześnie zaś, nie raz o-

bok, w sąsiedniej wiosce, gdzie by­
ły bardziej sprzyjające warunki, o-

tworzono inną świetlicę. Czasem na­
wet w miejsce jedne i powstawały
dwie, w dwóch różnych miejscowoś­
ciach. Po prostu jeden etat 60n-zło-
towy dzielono na dwa, 300-złotowe
ryczałty. W fen snosób np. w Bo-
cheńskiem, odzie było do niedawna
siedem świetlic i siedem etatów jest
obecnie przy tej samej ilości eta­
tów 11 n:eile działa <aeyrh świetlic.
Ogółem od 1 I br. ilość świetlic gro­
madzkich w województwie wzrosła
z90do130.

Nieco inaczej natomiast ma się
rzecz z bibliotekami gromadzkimi.
Obc!ęcie bowiem tych 693 tys. zło-
tych równa sie w chwili obecnej
zlikurdomanhi 90 nowozorganizowa-
nych b:b'iotek gromadzkich.

. Na „usprawiedliwienie" Wydziału
Finansowo-Budżetowego WRN moż­
na by powiedzieć to jedynie, że po-
de mując swa decyzję n;e wiedział
o tych wszystkich faktach, n’e kon­
sultował s'e bowiem przedtem ani z

komisją, ani z Wydziałem Kultury i
Sztuki Woiewódzkiej Rady. To jed­
nak, podobnie, jak i sama decnz a

zawsze jest do naprawienia. Tak,
czy owak bowiem choć z kultury
Kraków słunńe, rentowna uczynić jej
ft'-e potrafimy. Możemy sie nato­
miast narazić na to, ża ktoś w na­
szej. po>ityce kulturalnej doszuka
się.,, zapachu śledzi.

!M>. T.

regulaminach premiowania, bo
sam apel do uczciwości i moralno­
ści socjalistycznej nie rozwiąże za­
gadnienia.
Wydaje mi się słuszne następujące

rozwiązanie:
W przedsiębiorstwach, które mają

produkcję niezależną w prostym sto­
sunku od indywidualnej wydajności
pracy, np. połów ryb. produkcja ta­
śmowa, aparatura ciągła itp., wpro­
wadzić stałe płace na takim pozio­
mie, jaki ustali państwo dla danej
branży, a pozostałe premie wypłacać
wyłącznie po bilansie kwartalnym i

rocznym z kwot wygospodarowa­
nych z obirżki kosztów własnych.

Oczywiście, po wprowadzeniu roz­
rachunku gospodarczego nie musi
to być wypłata z jednego „kotła",
ale w każdym wypadku n!e żadne
premie oderwane od ogólnego bilan­
su, tzw. „premie po drodze" (np. za

oszczędność węgla, energii Itp ) wte­
dy, gdy w bilansie okazuje się po­
tem przekroczenie kosztów.
\AJ przedsiębiorstwach, w których
’ ’ produkcja uzależniona jest ści­

śle od .'ndywidualnej wydajności
pracy, korygować fundusz Płac
przedsiębiorstw w zależności od u-

działu robocizny w gotowym wyro­
bie pozostawiając radzie robotniczej
ustalenie wewnętrznych regulami­
nów premiowania. Np. w wyrobie
motocykla planuje s'e w skali rocz­
nej „X" zł robocizny na 1 sztukę.
Po wykonaniu „Z“ szt. motocykli w

danym miesiącu bank wypłaca „Xx
Z" zł funduszu płac, a jak ludziom
zapłacić, decyduje rada robotnicza
zakładu. Poza tym załoga może tak­
że korzystać z premii za obniżkę ko­
sztów własnych po sporządzeniu bi­
lansu.

Podany tu dyskusyjnie system
premiowania może budzić pewne
wątpliwości, np. że wprowadzenie
stałych płac wymaga zwiększenia
środków.

Uważam, że tylko w planowanym
funduszu płac, a na pewno już przy
porównaniu z wykonywanymi obec­
nie nie będzie tego zwiększenia po­
trzeba, a przede wszystkim stale bę­
dzie wiadomo, ile pieniędzy idzie na

rynek (a nie dopiero post factuhi,
jak to jest dzisiaj).

Druga wątpliwość, że nie w każ­
dej fabryce można korygować fun­
dusz płac według podanego systemu
(bo np. przy różnorodnej produkcji
nie jest to możliwe). Twierdzę, że
można przy każdej takiej, która jest
poprzednio planowana, bo w każdym
Ojfcuszu kalkulacyjnym uwidocznia
się robociznę i należy ja także plano­
wać. Premie za obniżkę kosztów bę­
dą stanowiły bardzo mocny bodzięc
materialnego zainteresowania przy
naszych obecnych możliwościach,
marnotrawstwie .materiałowym, za*
niżonych wskaźnikach itd.

Wierze mocno, że właściwe bodźce
i uporządkowanie systemu premio­
wania, przy jednoczesnym poważ­
nym zwiększeniu odpowiedzialności
kierownictwa przedsiębiorstw, przy­
niesie nam o wiele więcej korzyści;
niż pożyczki zagraniczne i pozwoli
wydatnie zwiększyć dochód narodo­
wy.

Drugie zdjęcie przedstawia gości
szwedzkich w czasie wycieczki prze­
łomem Dunajca na trasie z Czorszty­
na do Szczawnicy. Od lewej siedzą,
dyrektor naczelny Generalnej Kon­
federacji Rolniczych Spółdzielni p.
C. W. Curtman, minister spraw we­
wnętrznych Szwecji — P- Gunnar
Hedlund, rektor Wyższej Szkoły Rol­
niczej w Upsali — p. Bognar Nilson
oraz poseł do parlamentu szwedzkie­
go p. Nils Larsson.

Fot. Otto Link

&(Inf.wł.). W województwie kra­
kowskim gościli wybitni przedsta­
wiciele rolnictwa szwedzkiego. Na
czele delegacji stał przewodniczący
partii chłopskiej, minister spraw
wewnętrznych Szwecji p. Gunnar
Hedlund. Goście zwiedzili stację do­
świadczalną Instytutu Zootechniki
w Rabie Wyżnej — moment ten u-

chwycił nasz fotoreporter.

GAZETA KRAKOWSKA

Wrocław też będzie miał

swoje wieżowce
WROCŁAW (PAP). W powstającej

we Wrocławiu nowej dzielnicy mie­
szkaniowej — na Placu PKWŃ pow­
staną pierwsze „drapacze”. Budynki
te będą miały od 10 do 13 kondyg­
nacji wysokości i wzniesione zostaną
z wielkich elementów prefabrykowa­
nych. Najwyższy gmach, liczący 18
pięter, wzniesiony zostanie u zbiegu
ulic Dworcowej i Kościuszki. Będzie
to najnowocześniejszy budynek mie­
szkalny we Wrocławiu. Dwie ściany
mają składać się niemal z samych o-

ki®n, każdy pokój będzie miał bal­
kon. Dla samochodów przewidziano
garaże w piwnicach i obok pod pla­
cykiem. Na pierwszym piętrze będzie
się mieściła kawiarnia, a na szczycie
wieżowca — piękny, dostępny dla

wszystkich taras. Wrocławskie wy­
sokościowce powstać mają w ciągu
2 najbliższych lat.

Artyści polscy
w Wilnie

WILNO (PAP). Dwa dni dzidą tyl­
ko stolicę LSRR od inauguracji De­
kady Polskiej Kultury. Na ulicach
Wilna widnieją plakaty zapowiada­
jące występy zespołu „Śląsk", a tak­
że plakaty polskich’filmów: „Kanał”,
„Skarb kapitana Martensa", „Poże­
gnanie z diabłem" i innych, które
wyświetlane będą w największym ki­
nie wileńskim „Zwycięstwo". Wszy­
stkie miejsca, tak w filharmonii, jak
i w operze, gdzie wystąpią polscy so­
liści, są juz wyprzedane. W miej­
skim muzeum sztuki trwają ostatnie

przygotowania do otwarcia wystawy
plastyki polskiej, a także wystawy
polskiej sztuki ludowej i wycinanek.

19 bm. przybyła do Wilna pierwsza
grupa polskich artystów, wśród nich

dyrygent Witold Krzemiński oraz ar­
tyści operowi Pola Bukietyńska i Ro­
muald Spychalski. Bawi tu również

grupa filmowców z Witoldem Lesie-
wiczem na czele, którzy realizować
będą film dokumentarny o dekadzie.

Wszyscy otoczeni są serdeczną opie­
ką ze strony litewskich artystów i
działaczy.

Aktywizacja gospodarcza
Ziem Zachodnich

ZIELONA GÓRA (PAP). Starania
o aktywizację gospodarczą Słubic
(nad Odrą) uwieńczone zostały pier­
wszym sukcesem.. Postanowiono tu
uruchomić fabrykę odzieży.

Będzie to pierwszy na terenie Słu­
bic zakład przemysłu kluczowego,
mogący — co dla miasta jest naj­
ważniejsze — zatrudnić około ty­
siąca osób.

Przeznaczone do adaptacji budynki
są w bardzo dobrym stanie i nie
będą wymagały wielkich nakładów
inwestycyjnych. Oblicza się, że koszt
adaptacji nie przekroczy 1.400 tys.
złotych, a wyposażenie fabryki w

maszyny i urządzenia kosztować bę­
dzie około 3.100 tys. zł.

Słubice otrzymają jeszcze w bieżą­
cym roku nową fabrykę.

W tych dniach rozpoczęto wstępne
prące adaptacyjne, przeprowadza się
inwentaryzację pomieszczeń i przy­
gotowuje dokumentację.

leszcze e sprawie
doktora M.

O
d dnia ukazania się artykułu

„Sprawa nie tylko doktora M.”

minęło kilka tygodni. Jeżeli

coś zmieniło się w tym okresie,
to raczej na gorsze. Jakkolwiek w ar­
tykule poruszone zostały problemy
daleko wykraczające poza osobę dOK-

tora M.» dziś sprawa przybrała taki

obrót, że jego dalsze losy wysunęły
się na plan pierwszy.

Z początku wszystko zapowiadało
się Jak najlepiej. Z rozmowy z kie­
rownikiem Wydziału Zdrowia WRN,
dr ęiećkiewiczem (miała ona miejsce
jeszcze przed ukazaniem się artyku­
łu) dr M. wyszedł pełen dobrych my­
śli. Przyjęto go życzliwie, obiecano

pomyślne i sprawiedliwe załatwienie

sprawy. Spodziewał się więc, że nie­
uzasadnione wypowiedzenie pracy zo­
stanie cofnięte, a jego konflikt z Po­
wiatowym Wydziałem Zdrowia w No­
wym Targu — obiektywnie rozpa­
trzony.

Tymczasem nie stało się ani Jedno,
ani drugie. Odchodząc na urlop w

dniu 5 czerwca dr. M. na pisemne żą­
danie kierownika Powiatowego Wy­
działu Zdrowia w Nowym Targu, ob.

Gątklewicza zmuszony był urzędowo
zdać Ośrodek Zdrowia w Bukowinie,
do którego po urlopie Już n’e powró­
ci.

W przededniu tego przykrego dlań

momentu w gabinecie dr Ciećklewl-

cza odbyła się druga, nieco inna już
od poprzedniej rozmowa. Wysunięto
w niej pod adresem dr M. zarzut po­
minięcia przez niego drogi służbowej.
Istotnie zwracał się ze swoją sprawą

wprost do Ministerstwa Zdrowia. U-

zasadnlając ten „nie urzędowy” krok

dr M. przypomniał swoje kilkakrotne,
zawsze bezowocne próby zwrócenia

uwagi Wydziału Zdrowia na sprawy

przez siebie sygnalizowane.
Zarzucono mu również zwrócenie

się do prasy, która „zawsze robi tyle
szumu”.

Polecono mu bez szemrania podpo­
rządkować się wszelkim zarządzeniom
Pow. Wydziału Zdrowia w Nowym
Targu, włącznie z przekazaniem w

oznaczonym przez ob. Gątkiewicira
terminie Ośrodka Zdrowia w Buko­
winie

A przecież prasa, która „zawsze ro­
bi tyle szumu”, w związku ze sprawą
dr M. poruszyła niektóre palące, wy­
dawałoby się problemy, choćby takie,
jak znachorstwo dotyczące całego te­
renu Nowotarszczyzny. Tego proble­
mu Jednak sygnalizowanego nieustan­
nie przez dr M. w Powiatowym Wy­
dziale Zdrowia, w prasie, nie poru­
szono w tej rozmowie. Nie zajmował
się nim również wysłannik Wojewódz­
kiego Wydziału Zdrowia, w którego
obecności w dniu ukazania się nasze-

go artykułu odbyła się kilkugodzinna
konferencja dr M. z kierownikiem

Gatkiewiczem. Rozmowa ta nie przy­
niosła zresztą żadnych rezultatów.

Kierownik Gątkiewicz nadal z upo­
rem twierdził, że „wszystkiemu wi­
nien jest dr M.” nie usiłując jednak
tego twierdzenia przekonująco udo­
kumentować.

Do tej właśnie rozmowy — konfron­
tacji plus zasięgnięcie opinii o dokto­
rze M. w zakopiańskim Pogotowiu
Ratunkowym i miejscowym szpitalu
sprowadza się, jak dotąd, działalność

Wojewódzkiego Wydz. Zdrowia w

sprawie wyjaśnienia konfliktu mię­
dzy dr M. i Wydziałem Zdrowia w

Nowym Targu. Trudno to nazwać

dogłębnym i sumiennym zbadaniem

całości sprawy. Naszym zdaniem, nie

zrobiono wszystkiego, nie zrobiono

prawie niczego, aby dociec prawdy.
Nie tylko nie naprawiono krzywdy
wyrządzonej dr M. przez pozostawię,
nie go w ciągu dwóch lat bez żadnej
pomocy, ale pogłębiono Ją akceptu­
jąc niesłuszną, krzywdzącą decyzję
kierownika Gątklewicza o zwolnieniu

go z pracy.
Trudno także pojąć obojętność, z

Jaką potraktowano’ w Krakowie spra.

wy, o których sygnalizował w czasie

swej pracy w Bukowinie dr M. To

już przecież nie są Jego osobiste spra­
wy. Dziś, jak nigdy chyba dotąd, „do­
ktorki” i „babki” w Jurgowie, Biał-

ce i Bukowinie wysoko podnoszą gło­
wy. Sprawiło to odejście z Bukowiny
dr NI., które uznały one^za jego klę­
skę, a swoje osobiste zwycięstwo.

No cóż, w pewnym sensie mają ra­
cję. Dr M. poniósł Istotnie klęskę.
Jego walka przyniosła mu jedynie o-

sobiste niepowodzenia. Dziś rozgory­
czony wydarzeniami ostatnich mie­
sięcy zaczyna serio przemyśliwać o

porzuceniu „kariery” lekarza, którą
tak niekorzystnie rozpoczął. Przyczy­
nia się do tego jego trudna sytuacja
materialna. Po stracie pracy w Ośrod­
ku bukowińskim młodemu lekarzowi

z rodziną przyszło żyć za MO złotych
miesięcznie, które otrzymuje za dy­
żury w szpitalu i Pogotowiu Ratun­
kowym.

Uważamy, że niezależnie od tego, eo

robi w sprawie dr M. Wojewódzki
Wydział Zdrowia, konieczne jest, bv

ktoś z Ministerstwa Zdrowia, do któ­
rego zwrócił się przecież zwolniony
lekarz, przyjechał na miejsce i zadał

sobie trud naprawdę dokładnego i w

jC.Ani obiektywnego rozpatrzenia ca-

i .>•«.** — powtórzmy raz jeszcze •—

no«awy nu tylko doktora M.

| B.P.1M.T.
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„Lewym" dochodom

połóżmy kres

Spekulacja
istnieje. To fakt; i

w ciągu ostatnich trzech lat
stale wzrasta. Faktem jest je­
dnak, że i walka z nią przy­

biera na sile mimo że istnieje wiele
trudności w lei prowadzeniu. Tru­
dności organizacyjnych, a także

związanych z brakiem dostateczne­
go przygotowania fachowego kontro­
lerów, czy też z dżunglą przepisów,
które zamiast ułatwiać utrudniają
robotę. Trudności stwarza też istnie­
jące wśród społeczeństwa przeświad­
czenie, że spekulacja w zasadzie nie

przynosi bezpośrednio odczuwalnej
szkody społecznej, bo przecież mie­
nie społeczne to właściwie dobro ni­
czyje. W wyniku takiego chyba ro­
zumowania wykrywalność prze­
stępstw gospodarczych na pewno nie

jest łatwa. Toteż nic dziwnego, że

nie ma w tym zakresie rewelacyj­
nych wyników. Jednakże wyniki są
i to coraz lepsze, czy raczej częstsze
— jak wolicie,

Sięgnijmy po przykłady. MO Kra­
ków wykryła niedawno niejakiego
Kazimierza Drapicha spekulującego
kłódkami świątniękimi. W krótkim
czasie sprzedał on kłódki wyprodu­
kowane w Świątnikach Górnych w-

województwie koszalińskim za kwo­
tę 130.000 zł. Odbiorcą był PZGS w

Drawsku Pomorskim i Wałczu. Jeśli
każda kłódka kosztuje 30 zł to w su.

mie poszło ich „lewym” torem ze

spółdzielni ckoło 2.500 szt. Jak się o-

kazuje — ilość zakupionych przez
PZGS kłódek grubo przekracza za­
potrzebowanie powiatu. Kupione
więc zostały po to, żeby zalegać la­
tami magazyny PZGS i zamrażać

kapitał państwowy. Czymże jednak
jest taki stan rzeczy wobec pewnej
kwoty, jaka przy tej transakcji
wpłynęła do kieszeni prezesa lub in­
nych Pracowników PZGS?

A w Krakowie? Przeglądając pro­
tokoły PIH znaleźć można dziesiąt­
ki przestępstw gospodarczych. Do­
tyczą one niesumiennego ważenia

czy podwyższania cen za towary,
nielegalnej sprzedaży w sklepach
prywatnych co atrakcyjniejszych
towarów przechwyconych z handlu

uspołecznionego. Związani przepisa­
mi kontrolerzy PIH są bardzo ogra­
niczeni w swej działalności. Są w

zasadzie organem jedynie wniosku­
jącym, nie maja natomiast prawa
bezpośredniego karania jak np. w

Czechosłowacji.
W pionie przemysłowym PIH wy­

kryto w kwietniu na 95 inspekcji —

70 nadużyć formalnych względnie
rzeczowych, np. w sklepie „Jubi­
ler" w Rynku Głównym sprzedano
nakrycie stołowe produkcji państwo­
wejza4000zł,tj.ozgórą1000zł
drożej.

W sklepie MHD nr 16 w Chrzano­
wie sprzedano pewnym instytucjom
100 sztuk materaców po cenie 430 zł

mimo że faktycznie każdy z nich ko­
sztował tylko po 330 zł. Różnica

przy jednej transakcji wynosi na

niekorzyść klienta tylko... 10.000 zł.
W Tarnowie. Teodor Zając sprzeda,
wał skarpetki damskie państwowej
produkcji po wyższej cenie, biorąc
zamiast 8 — 23 zł.

Stawka idzie o hurtowników

O czym to świadczy? O tym, że w

walce ze spekulacja skupia się uwa­
gę przede wszystkim na drobnych
raczej przestępstwach, łatwo wy­
krywalnych. Drobni spekulanci pła­
cą grzywny, lub idą pod klucz. To
dobrze. Ale ezy to wszystko i czy to

wystareza? Przecież wiemy, że w

Krakowie i w innych miastach Pol­
ski istnieją i działaia hurtownicy-
spekulanci, którzy na jednej niele­
galnej transakcji zarabiają setki ty­
sięcy złotych. Ci są najgroźniejsi i
dla społeczeństwa i dla państwa, a

tymczasem, jakże często chodzą bez­
karnie, pewni siebie, bo... powiedz­
my sobie szczerze, powiązani bywają
tysiącami więzów z ludźmi pełnią­
cymi odpowiedzialne funkcje. Wy­
daje się, że o podobnego typu powią­
zaniach może chyba świadczyć fakt,
że ostatnio zginął w Krakowie,., po­
kaźnych rozmiarów budynek. Tak —

dosłownie budynek. W jaki sposób?
Czyjaś ręka spowodowała rozpArke i

wywóz cegły w niewiadomvw kie­
runku. Po budynku pozostał jedynie
ślad. Nikt nie wie nic ..

Specjalny rozdział trzeba byłoby
poświecić naszym komisom — zresz­
tą przy sposobności jeszcze do tej
sprawy wrócimy. Ograniczmy się
tylko do stwierdzenia, że w komi­
sach krakowskich szerzy się prze­

stępstwo na większa miarę. Oto np.
pracownicy komisu przywłaszczają
sobie z tytułu dokonanej sprzedaży
danego przedmiotu należną MHD

prowizje — traci na tym przedsię­
biorstwo. W innym przypadku spe­
kulacja uderza bezpośrednio w ko­
mitenta — i tak jest bodaj najczę­
ściej. Transakcję przeprowadza się
łatwo. Obywatelka X potrzebująca
gwałtownie pieniędzy na zakup le­
karstwa dla chorej matki przynio­
sła swego czasu z pełnym zaufaniem
do komisu nr 202 maszynę do pisa­
nia „Brunschwick" wartości 14.000
zł. Nie znając tej wartości uwierzy­
ła, że można otrzymać za nią ma­
ksymalnie 5.000 zł ofiarowane s

więlką troską przez któregoś z pra­
cowników komisu. Zabrała pienią­
dze minus prowizja sklepu i szczę­
śliwa odeszła. Tymczasem? Maszy­
na powędrowała natychmiast dalej
za kwotę owych 14.000 zł. Cóż bo­
wiem kosztuje wypisanie kwitu na

fikcyjne nazwisko komitenta? Nikt
nie zauważy i nikt nie potrafi od­
kryć sedna sprawy chyba, że przez
zapomnienie nię zmieni się numeru

maszyny w książce komisowej—
Niektóre zarządzenia sprzyjają

tymczasem spekulacji. Choćby osta­
tnie, wydane przez ministra handlu

wewnętrznego, na mocy którego zno­
si się obowiązujący dawniej nakaz

legitymowania ludzi dostarczających
towar do sprzedaży komisowej.
Klient na tym nie traci to prawda.
Traci jednak MHD, bo 10-procento-
wa marża zarobkowa wędruje za­
miast do kasy MHD — do kieszeni

nieuczciwych sprzedawców.
Tak więc obok małych płotek gra­

sują w różnych branżach handlu,
przemysłu i budownictwa duże reki­
ny, tak jednak powiązane i zamas­
kowane, że trudno do nich dotrzeć.

Organy powołane do walki ze spe­
kulacją są na tropach kilku takich
rekinów. W swoim czasie powiado­
mimy Czytelników o rezultatach.
Już dziś jednakże znaleźli się obroń­
cy, którzy za wszelką cenę chcą
wybielić swych popleczników i za­
słonić ich winę. Ciekawe tylko, ńkąd
zdążyli się o tym dowiedzieć? Roz­
mowę na temat zwalczania spekula­
cji przeprowadzano w Miejskiej Ra­
dzie Narodowej w Krakowie — jak
stwierdza jeden z członków Prezy­
dium — w najściślejszym gronie lu­
dzi zaufanych.

Jak przeciwdziałać złu?

Wielu ludzi boryka się z dużymi
trudnościami życiowymi. Niejedne­
mu ciężko jest żyć. A przecież mima

wszystko byłoby o wiele, wiele ła­
twiej, gdybyśmy nie pozwalali syste­
matycznie się okradać. Na wokan­
dę obrad sejmowych wszedł projekt
ustawy o zwalczaniu spekulacji i ó-
chronie interesów nabywców w O-
brocie handlowym. Jeśli ustawą
wejdzie w życie nie bardzo będzie
się opłacało kraść mienie społeczna
1 oszukiwać klienta. Wysokie kary
więzienia i wysokie grzywny stwo­
rzą rękojmię mniejszej przestępczo­
ści. Niewątpliwie. Ale nawet najsu­
rowsze renresje karne nie przyniosą
pełnego sukcesu, jeśli nie zajdzie
zmianą w o,pinii publicznej co do

przestępczości gospodarczej, jęśli
społeczeństwo nie wyciągnie pomoc­
nej dłoni przy wykrywalności tego
typu machinacji

W chwili obecnej rozpoczęła aią
w naszym mieście i województwie
— podobnie zresztą jak w całym
kraju — szeroka kampania prze­
ciw spekulacji. Idzie o to. aby ta®

czyła się ona na wszystkich fron­
tach. Szczególna odpowiedzialność
za jej przebieg spada na członków

partii. Trzeba, aby w myśl zale­
cenia Komitetu Wojewódzkiego
PZPR, egzekutywy komitetów po­
wiatowych, miejskich i dzielnico­
wych przeanalizowały działalność
terenowych rad narodowych w od­
niesieniu do handlu prywatnego
oraz poczynania zmierzające do j|»
kwidaeji spekulacji. Również or­
ganizacje partyjne w przedsiębior­
stwach handlowych powinny pod­
jąć odpowiednie środki zmierzają,
ce do zwalczania mank, nadużyć
i łapownictwa. Nakazem chwili

jest aby powołany ostatnio nowy

aktyw społeczny do walki z prze­
stępczością gospodarcza przystąpi!
niezwłocznie do kontrod działał-
niii-*1 handlu we wszystkich joga
pi»«zozj’znach.

Minęły czasy, kiedy w kolach go­
spodarczych do dobrego tonu na­

leżało chełpienie się tym, czy in­
nym przedsiębiorstwem pracującym
na planowanych stratach. Drogo ko­
sztowały nas — żeby daleko nie szu­
kać — planowane straty naszych
PGR-ów i spółdzielni produkcyjnych.
Dziś nikt nam nie wmówi, że to wła­
śnie socjalistyczna zasada planowe­
go gospodarowania wymaga istnie­
nia nierentownych przedsiębiorstw
handlowych, czy rolniczych. Ale da­
leko nam jeszcze do zlikwidowania
nonsensów gospodarczych, do uzy­
skania rentowności przedsiębiorstw.
Tymczasem już zaczynamy obserwo­
wać na tym tle nowe, niepokojące
zjawisko. O jego istnieniu alarmu­
je w „Przeglądzie Kulturalnym1', w

jakże, gorącym felietonie, Bogdan
Czeszko. Wymieniwszy pierwsze z

brzegu znane mu przykłady deficy­
towych przedsiębiorstw, takich jak
Miejskie Przedsiębiorstwo Taksów­
karskie, czy słynna kawiarnia war­
szawska „Nowy Świat", pisarz kon­
kluduje:

„Złowrogie nonsensy polegają bo­
wiem na tym, że przedsiębiorstwa
stanowiące wszędzie na świecie zlo­
ty interes, przynoszą straty, nato­
miast rentowne mają być przedsię­
biorstwa, które wszędzie na świecie
są. subsydiowane lub nie przynoszą
większego dochodu, takie na przy­
kład jak przedsięwzięcia w dziedzi­
nie kultury".

Otóż to. Czy w słusznej pogoni za

rentownością . nie zapędzamy się
Chwilami za daleko? Czy właśnie
skromne, jakże nieraz żenująco
skromne dotacje na kulturę z bu­
dżetu Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki mają stanowić źródło, skąd czer­
pać będziemy oszczędności, których
i tak przecież nie starczy na załata­
nie wszystkich deficytowych dziur
wierconych przez różne nierentow­
ne kawiarnię i inne taksówkarskie
przedsiębiorstwa? Niedawno Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki zaoszczę­
dziło państwu parę tysięcy złotych
likwidując gratisowe bilety wstępu
na występ Komedii Francuskiej —

Ólą recenzentów. Czeszko nazwał po­
sunięcia tęgo typu oszczędnościami—
iledgiarskimi.

Roczny budżet przeznaczony na

świetlice wiejskie w naszym woje­
wództwie wynosi około 1,400.000 zło­
tych, Wypada to średnio 10 tys. zł
ną świetlicę rocznie. , .„Przydział" dla
bibliotek' gromadzkiej wynosi jesz­
cze mniej — bo 7 tys. zł rpcznie.
Ubogie są te fundusze na niebogate
przecież życie kulturalne naszej wsi.

Wydział Finansowo-Budżetowy WRN
,W Krakowie i te jednak fundusze MARTA PAGOWSKA



Sylwetki krakowskie

Zaczarowana dorożka
„Póki dorożka dorożką,
a koii koniem, dyszel dyszlem,
póki tooda płynie w Wtśle,
jak tutaj wszyscy jesteście,
zawsze będzie w każdym mieście,
zawsze będzie choćby jedna,
choćby nie wiem jaka biedna
Zaczarowana Dorożka
Zaczarowany Dorożkarz
Zaczarowany Koń“.

K. I. Gałczyński
Przed dziesiĘCioma laty K. I. Gał­

czyński podarował Krakowowi cu­
downą zaczarowaną dorożkę. Odtąd
upiększa ona nasze miasto i dodaje
uroku każdej napotkanej dryndzie.
Poezja sprawiła, że w Krakowie każ­
da dorożka jest zaczarowana: i ta sto­
jąca pod kościołem św. Wojciecha,
wypisz, wymaluj, jak z wiersza poe­
ty, i ta człapiąca przez Grodzka, i
ta czekająca pod dworcem, na po­
dróżnych. Ale podróżni wolą tak­
sówki. Więc stoi dorożka wyrzucona
ze śródmieścia, czeka na pasażera,
'koń z torbą u pyska melancholij­
nie przeżuwa obrok, a dorożkarz
sennie kiwa się na koźle.

Podejdźmy bliźei — oto jedna z
'46 krakowskich dorożek. Na koźle
mistrz Wojciech Krawczyk, przy dy­
szlu bmłogrzywy siwek, zupełnie, jak
z poematu. Dorożkarz n:e ma tra­
dycyjnego melonika (cóż tradycja gi­
nie w narodzie) i n!e jest najstar­
szym krakowskim fiakrem,
dysponuje wieloma cechami
go zawodu. Jak na rasourego
karza, przystało, twierdzi, że
na owies dla konia nie zarobi,
ciężko, że ludzie wolą piechotą, a

jeśli jadą, to najczęściej tramwa­
jem. Najgorzej nocą, sporo rozmai­
tych chuliganów, są też chuligani
pseudofiakrzy. Wnadają o zmierzchu
do miasta, rozbijają s:ę. bez pra­
wa jazdy wożą gości odbierając chl.eb

prawowitym 46 krakowsk-m dorożka­
rzom, a owies 46 zaczarowanym ko­
niom. Powinno się z tym raz zrobić
porządek!

Druga połowa czerwca, to hossa
dla dorożkarzy. Całe familie wyjeż­
dżają na wakacje z koszami, które
na szcześńe n'e mieszczą się w tak­
sówce. Więc przypominają sobie o

poczciwym fiakrze. A i dni Krako­
wa przynoszą zwiększanie kursów.
Bo taki mistrz Krawczyk moż* no-

wleźć dorożką przez cały nocny Kra­
ków. Wtedy i zabytki wydaja się
p:ekn.iejsze i człapanie 'konika w

średniowiecznych murach nastraja,
romantycznie. To prawda, wolnie i
s'ę Jedzie od. taksówki, za to więcej
woźna zobaczyć i bardziej to „pa-
su'e“ do tęiekowego otoczenia.

O. pan fiakier Krawczyk i jeoo
'45 kolegów wiedza, którędy wieźć,
bu m^żna było obejrzeć wszystkie
cudy Krakowa. 7 pogawędzą o nie­
jednym, bo przoc!eż nikt tak n!e ga­
wędzi, jak filozofowie-dorożkarze.
krakowscy dorożkarze z zaczarowa­
nych dorożek.

♦/

Zd to

swoje-
doroż-
nawet

że

Z wieży Mariackiej światłem prószy
a koń, wyobraźcie sobie, m'-at auten­

tyczne uszy,
grzywa mu się i ogon bielą,
...zaczarowana dorożka.
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SPOŁECZNYCH PRZYJMUJE
ZGŁOSZENIA

Utworzone na miejsce WUML
Wieczorowej Szkoły El:onom..cz-

Spoiecznych
Komitecie

ZZ sesji DRN ZZwierstfMiec

Konsekwencja
rzecz konieczna

Dużo mówi się ostatnio
konsekwentnej walce z

stwem i wszelkim szkodnictwem
społecznym. A jak jest w rzeczy­
wistości? Odpowiedź na to pytanie
starali się znaleźć radni DRN Zwie­
rzyniec na ostatniej sesji poświęco­
nej m. in. sprawie działalności MO.
Odpowiedź ta wypadła, niestety, ne­
gatywnie. I nie mogła być inna, gdyż
dotychczasowa działalność organów'
powołanych przez państwo do czu­
wania nad mieniem, spokojem i bez­
pieczeństwem obywateli jest wciąż
jeszcze 'niezadowalająca. ■

Dowody? Oto one. Na 57 zgłoszo­
nych w I kw. br. na Zwierzyńcu
kradzieży dokonanych w przedsię­
biorstwach uspołecznionych — spra­
wców' wykryto zaledwie w dwudzie­
stu wypadkach. Znacznie gorzej
przedstawia się sytuacja z ujawnia­
niem złodziei działających na szko-

’dę osób prywatnych. Tu wykrywał-

i pisze o

dnu ligań-
Ha-

Im wcześniej tym lepiej

Klasowy czy kasowy?
Ja wcale nie twierdzę, ze obywatel konduktor nr 30 ma z tego korzyść mate­

rialną. Być może tylko korzyści moralne, którymi wzmacnia swój instynkt kla­
sowy, przyświecają jego czynom. A jeśli tak, to ci, którym dane było owe mo­
ralne wartości konduktora nr 30 tworzyć, powinni przede wszystkim to pojąć,
by należycie ocenić. -------- —

Bo jeśli ob. Marciniak zwalnia się z pracy na 2 godziny, by pojechać do Kra­
kowa po lekarstwa dla chorego brata i myśli, że ma pełne prawo do zajęcia
miejsca w autobusie, zdążającym z Czernichowa do Krakowa — to grubo się
myli. Jeśli dyrektor Technikum Rolniczego w Czernichowie ma naradę w Kra­
kowie i uważa, że powinien na nią przyjechać punktualnie autobusem — to też

ma zbyt wygórowane wymagania Jeśli mgr Więzkowski chce rano zdążyć do

pracy w Krakowie — to s‘ę pytam, a po co chciało mu się jeździć na niedzielę
do Czernichowa? ----------------- •

Gdyby istniała taka biurokratyczna instytucja jak kasa PKS w Czernichowie,
to co innego. Wtedy i chłop średniorolny i dyrektor Technikum mieliby równe

szanse -- kto pierwsizy ten lepszy, kto kupił bilet, albo ma miesięczny — ten

jedzie. No tak, ale wtedy obywatel konduktor nr 30 nie mógłby stosować poli­
tyki klasowej i taki dyrektor albo inny magister, lub inżynier s^działby sobie

wygodnie w autobusie i normalnie jak każdy obywatel jechał na to posiedzenie,
do pracy czy wreszcie gdz.ie indziej, a część klasy robotniczej lub chłopstwa
(po VIII Plenum KC nie koniecznie pracującego), która przyszła później, po za­
jęciu autobusu, nie dostałaby się do środka. A tak pojechali wszyscy chłopi,
którzy przyszli na minutę przed odjazdem, a że pan magister, który od godziny
czekał pod drzwiami autobusu i błagał
pracy, czy dyrektor na posiedzenie —

to jasne, co?

Niektórzy neutralni świadkowie tego
mówiąc „miejsc nie ma” jednocześnie
jego plecami wsiadali. Ale ja nie twierdzę, że kierowały nim jakieś względy
materialne. Przecież wyraźnie powiedział natrętnym inteligentom „będę wpusz­
czał tego, kto mi się spodoba”, a czy można winić obywatela konduktora, że ma

wyrobiony instynkt klasowy, i że mu się podoba sojusz robotniczo-chłpski?
(Ja)

o wpuszczenie do środka, nie zdążył do

przez to autobus się nie zawali. Chyba,

„naboru" twierdzą, że konduktor nr 30

mrugał do chłopów, dając znak, by za

J. Żuk
P. S . Działo się to 10 czerwca br. o godz. 10.30 w Czernichowie.

CO5’® J

CZERWCA

Sobota

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Oddajmy się marze­

niom" — godz. 17. „Białe noce” (Teatr
Miniatur) — godz. 19.30. STAP.Y lm. MO­
DRZEJEWSKIEJ: „Hamlet" — godz. 19.15.

POEZJI: „Antygona" — godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: „Zaklęty jawor" —

godz. 16.00 . LUDOWY: „Sługa dwóch

panów" — godz. 19.15. GROTESKA:

„Zloty kluczyk" — godz. 17. MUZYCZ­
NY: „Noc w Wenecji" — godz. 19.15.

godz. 10.45, 13, „Skarb kapitana Marten-

sa" — godz. 16, 18, 20. SZTUKA: „Rat
kapitana'1 — godz. 11, 13, „Złota karoca”

godz. 16, 18. 20.15. CASSINO — kino let­
nie, ul. Bitwy pod Lenino 1 — „Królowa
Margot" — z chwilą nastania zmroku

około godz. 21.15. CRACOVIA — kino let­
nie, Aleja Puszkina „Raj kapitana” —

z chwilą nastania zmroku około godz.
21.15. WOLNOŚĆ: „Zatrzymać wóz

IH-43-2301!" — godz. 15.45, 18. 20.15.
I WRZOS: „Wzgórze 24 nie odpowiada" —

I godz.

19.15.

KINA
APOLLO: „Ulica ubogich kochanków"

godz. 10.30, 12.45, „Lady Hamilton" —

godz. 15.30, 17.45, „Wielkie manewry" z

imprezą godz. 20.15. UCIECHA: „Dziwne
życzenie pana Barda‘< — godz. 11, „Noc
jest moim królestwem" — godz. 16. 18.15.

20.30 . WANDA: „Wielkie manewrv‘‘ —

Pariasi w Polsce?
Ciekawa audycja radiowa z ży­

cia Podhala.
Wywiad red. Stanisława Słupka

z ks. St. Fijałkiem usłyszą słu­
chacze dziś o godz. 16.05 z roz­
głośni krakowskiej.

Rozmawiamy
o pogodzie

CZERWCA

Niedziela

16. 18, 20. MŁODA GWARDIA: „Bel
— godz. 15.30, 17.30, 19.30. KRA -

,,Tajemnica domu towarowego" —

16, 18, 20. ŚWIT: „My dwoje" —

16, 18, „Fernand cowboy" wraz z

godz. 20. STAL: „Zimowy

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Cyganeria" — godz.

14. „Białe noce" (Teatr Miniatur) — godz.
19.30. STARY im. MODRZEJEWSKIEJ:

„Hamlet" — godz. 14.30, „Druga pułapka
miłości" — godz. 19.15. POEZJI: „Dzika
kaczka" — godz. 19.15. MŁODEGO WI­
DZA: „Pocieszne wykwintnńsie” i „Szata
weselna" — godz. 19.30, LUDOWY: „Słu­
ga dwóch panów" — godz. 19.15. GRO­
TESKA: „Złoty kluczyk" — godz. 17.

MUZYCZNY; „Noc w Wenecji" — godz.
14.30 .

Ami"

KUS:

godz
godz.
imprezą
zmierzch" — godz. 16, 18, 20. ZWIĄZKO­
WIEC: „Jesteśmy kobietami" — godz. 17

1 19.

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: I Klinika ul. Koper-

nika 17.

CHIRURGICZNY: III Klinika Chirur­
giczna AM — ul. Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: II

Chorób Kobiecychi

OKULISTYCZNY:

PSK Kopernika 17.

Klinika Położnicza

AM ul. Prądnicka 37.

Oddział Chorób Oczu

APTEKI

Długa 4, Karmelicka 23, Krakowska 19,
Krowoderska 74, Szczepańska 1, Zwierzy­
niecka 7.

RADIO
Godz. 9 .00: Audycja dla dzieci. 9.20:

Koncert poranny, 10.00: Z frontu tech­
niki. 10.30: Koncert chopinowski. 11.00:

Aud. dla dzieci. 11 .30: Muzyka ludowa.
12.04: Wiadomości. 12.10: Audycja dla wsi.

15.14: Rosyjska pleśń artystyczna. 15.30:

Gawęda M. Walentynowicza: Wędrujemy
z malarzem. 16.0u: Wiadomości. 16.15:

Czeska muzyka rozrywkowa. 16.45: Repor­
taż. 17.00: Wiadomości z ziemi rzeszow­
skiej. 17.05: Dziennik krakowski. 17.20:

Fragm. z wodewilu „Królowa Przedmie­
ścia”. 17.40: Felieton aktualny. 18.10:

Audycja literacka. 18.30: Wiadomości.

18.35: Muzyka 1 aktualności. 18.00: „No­
wości muzyki rozrywkowej". 19.30: Co no­
wego za granicą. 20.00:
1 dziennik. 20.23: Kronika sportowa. 20.35:

Muzyka taneczna. 21.30:

22.30: Claudo Debussy: „Syn marnotraw­
ny” -J kantata. 23.03: Muzyka taneczna.

KINA
„Ulica ubogich kochanków'

12.45, „Lady Hamilton" -

17.45, „Wielkie manewry"
- godz. 20.15. UCIECHA

godz.
11 „Noc jest moim królestwem" — godz.
16, 18.15, 20.30: WANDA: „Frogram dla

dzieci" — godz. 10, 11.15, 12.30, „Skarb
kapitana. Martensa" — godz. 16, 18, 20.

SZTUKA: „Raj kapitana" — godz. 11, 13,
„Złota karoca" — godz. 16, 18, 20.15, CAS­
SINO — kino letnie ul. Bitwy pod Le­
nino 1 — „Królowa Margot" — z chwilą
nastania zmroku, około godz. 21.15,
CRACOVIA — kino letnie Aleja Puszkina

„Raj kapitana" — z chwilą nastania
zmroku około godz. 21 .15, WOLNOŚĆ:
„Przed maturą" — godz. 10. 12, „Zatrzy­
mać wóz H-43-2301!" — godz. 15.45, 18,
20.15, WRZOS: „Program dla dzieci" —

godz. 10, 11.15, 12.30, „Wzgórze 24 nie

odpowiada" — godz. 16, 18 20. MŁODA

GWARDIA: „W dni pokoju" — godz. 10,
12, „Bel Ami" — godz. 15.30,' 17.30, 19.30,
KRAKUS: „Program dla dzieci" — godz.
11, 12, 13, „Tajemnica domu towarowego"
godz. 15, 17, 19, ŚWIT: „Program dla

dzieci" — godz. 10, 11.15, 12.30, „My dwo­
je” — godz. 16, 18, „Fernand cowboy” z

imprezą — godz. 20. STAL: „śmiali lu­
dzie" — godz. 10, 12, „Zimowy zmierzch"

godz. 16, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC: „Jesteś­
my kobietami" — godz. 17 1 19.

APOLLO:

godz. 10.30,
godz. 15.30,
imprezą"
„Dziwne życzenie pana Barda"

„Noc jest moim królestwem1

18.15, 20.30: WANDA: „Program
godz. 10,

Stan pogody

„Wieczorynki'*.

Proszę do szatni44

Dziś obszar Polski będzie pozostawał
pod wpływem wyżu barycznego, któ­

rego ośrodek leży na zachodniej Ukrainie,
oraz stopniowo zbliżającego s.ę od za­
chodu niżu z centrum nad południową
Francją. Awizowany n:ż obdarzy nas

„porcją” chmur. Ponieważ jednak zacho,
dnia Europa przechodzi z powrotem pod
wpływ klinu wyżowego związanego z

wyżem islandzkim, zakłócenie pogody
powinno mieć charakter -przejściowy i

nie popsuć nadchodzącej niedzieli.

Prognoza: Na ogół dość pogodnie. W

Ciągu dnia przelotne, lokalne opady.
Temperatura maksymalna do 26 st. Wia­
try słabe z kierunków zmiennych, (jo)

Gwardii wesoła impreza sa-

wykonaniu kabaretu arty-
satyryków „Syrena” „BA-
Udział biorą: Halina Dzie-

Korsakówna, Kazimierz

n

Pod tym tytułem odbędzie się dwu­
krotnie w poniedziałek 21 bm. (godz. 17

i20)wHali
tyryczna w

stów teatru

NłALUKA”.

wecka, Lidia

Brusikiewicz, Adolf Dymsza, Adant Mar-

kiewicz, Jerzy Microtek, Leopold Sa_
durskl.

Bilety nabyć można w Spółdzielni
Pracy „Filmotechnika” w kasach kina

„Sztuka” 1 Filharmonii w godzinach od

.*)—13 i od 15—19, oraz w „Orbisie” i w

dniu imprezy w Hali Gwardii od go­
dziny 15.

ność przestępców' nie przekracza
wet 30 proc. Jest to więc w dalszym
ciągu zjawisko niepokojące, choć
trzeba obiektywnie przyznać, źe na­
sza Milicja czyni znaczne wysiłki,
aby narzekań na jej słabą operaty­
wność było jak najmniej.

Nie można zresztą winić za ten
stan jedynie MO, gdyż nie zawisze jej
pracownicy znajdują pomoc podczas
sprawowania czynności służbowych
ze strony społeczeństwa. Inną z

przyczyn są zbyt niskie kary wy­
mierzane przez organy sprawiedli­
wości tym, którzy popadli w kon­
flikt z prawem. Tak np. spośród 2S8
osób zatrzymanych w I kw. br. za

chuligaństwo, jedynie 25 otrzymało
sankcje...

W ostatnim czasie Milicja wydat­
nie wymogła kontrolę, sanitarno-
porządkow’ą. Istnieją jednak w na­
szym mieście zarządzenia, które u-

trzymania czystości bynajmniej nie
ułatwiają. Przed kilku laty, ze

w/zględu na istniejący w'tedy deficyt
wody, MRN wydała zakaz skraplania
chodników. Zakaz śłuszny kiedyś,
dziś wydaje się już nonsensowny,
dlatego trzeba go jak najszybciej u-

chylić. jeśli nie chcemy nadal wdy­
chać kurzu j pyłu zalegającego uli­
ce i place, naszego miasta.

Prócz snraw poruszonych na se­
sji szczegółowo omówiono także sy­
tuację mieszkaniową dzielnicy, a w

związku z tym pracę Wydziału Kwa­
terunkowego przy DRN. Pracę tę
Rada oceniła bardzo krytycznie. W
wyniku żywej dyskusji podjęto na­
stępnie uchw’ałę, w której m. in. ko­
misja kwaterunkowa postuluje zwol­
nienie z pracy kierownika tego Wy­
działu.

Miłymi akcentami sesji było na­
tomiast złożenie podziękowania Ra­
dzie przez dzieci za wybudowanie im
nowej szkoły przy ul. Salwatorskiej
oraz dekoracja za prace społeczną
złotymi odznakami m. Krakowa Wł.
Krzemińskiego i inż. Zdzisława Mle­
ko oraz srebrnymi dr Wojciecha Ku­
łakowskiego i Marii Urban.

(en)

Okręgowe Przedsiębiorstwo Handlu O-

pałem w Krakowie przypomina, że

dzielnicowe biura opałowe rozpoczęły
w bieżącym roku wcześniejsze, bo już
od dnia 1 czerwca przyjmowanie od
mieszkańców wpłat na opał. Hurtowe

22 VI 1957 r. — SOBOTA

i.30 — Teatr na wozie — występ
Pł, Wita Stwosza. Trasa przejazdu: ul.

Boh. Stalingradu, Westerplatte, 1 Maja,
Straszewskiego, Ziaji — występy na Pla­
cu Sikorskiego, godz. 19.30 „Cud mnie­
many w Barbiganie" — Barbakan, godz.
17.00: „Baśń o Krzysztoforach** — Bar­
bakan, godz. 19.15, „Królowa przedmie­
ścia” — zespół WDK Klub Robot. Kole­
jarzy, Kraków ul. Filipa 6, godz. 19.30,
Lenlngradzki Teatr Miniatur — Rajkin —

Teatr J. Słowackiego, godz. 19.30, Tra­
dycyjne „Wianki" nad W-Alą koło Wawe­
lu, godz. 19.30 — Filharmonia Krakow­
ska — koncert z udziałem Barbary Hesse-

Bukowskiej i Kwartetu Krakowskiego.

23 VI 1957 r. — NIEDZIELA

G, 14.30 — Wielki festyn — Ogród
Strzelecki, w programie Imprezy artysty­
czne 1 sportowe, godz. 16.30 — Teatr na

wozie, godz. 17.00 — Teatr Iluzji „Cud
mniemany w Barbiganle** — Barbakan,
godz. 19.00 — Koncert chóru chłopięcego
PFK i chóru dziewczęcego Młodz. Domu

Kultury — Barbakan, godz. 19.15 — Kró­
lowa przedmieścia — zespół WDK Klub

Robotniczy Kolejarza — Kraków, ul, Fi­
lipa S, godz. 20 — „Arka Nowego" — Hala

Gwardii, „Toto-Lotek" — zakłady, poka­
zy mody, balet, film, Marla Koterbska,
Wiech, Jan Sender, orkiestra Jerzego Ma­
zurkiewicza.

Nasz kącik turystyczny

Lanckorona
Po najpiękniejszych, a earaęem najciekawszych miejscowości w okolicach Kra­

kowa należy miasteczko Lanckorona. Przyciąga ona turystów nie tylko siwym
malowniczym, górokim położeniem, ale również i dużą atrakcją turystyczną w po­
staci ruin warownego ongiś z-amku.

Ruiny te wznoszą się na szczycie góry Lanckorońskiej (550 m). Dzieje ’ch się­
gają XIV wieku. W XVI w. zamek lanckoroński ucierpiał wiele podczas „potopu
szwedzkiego”, a pod koniec XVIII w. bronili się w nim przed wojskam* carskimi

konfederaci barscy. Godną uwag.t ciekawostką jest fakt, że dowódca konfedera­
tów byl Maurycy Beniowski, którego dzieje stały się później tematem słynnego
poematu Słowackiego,

"
-

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: II Klinika ul. Koper-

nika 15.
CHIRURGICZNY: Szpital im. Biernac­

kiego ul. Trynitarska 11.

FOŁOŻNICZY I

1 Chorób Kobiecych
OKULISTYCZNY:

ul. Kopernika 38,

Klinika Położnicza

AM ul. Kopernika 23.

Klinika Chorób Oczu

APTEKI
Długa 4, Karmelicka 23, Krakowska 19,

Krowoderska 74, Szczepańska 1, Zwierzy­
niecka 7.

na or-

Niedzlelny
Audycje

16.05: Ty-
międzyna-

Przed

fortepian.
Tran-

ze spotkania eliminacyjnego do

RADIO
Godz. 13.15: Wiedzą sąsiedz.i jak kto sie­

dzi. 13.35: Popularne melodie

ganach kinowych. 13.45:

magazyn dla wsi. ; 15.00:
dla dzieci. 16.00: Wiadomości,
godnlowy przegląd wydarzeń
rodowych. 16.20: Koncert. 17 .00:
mikrofonem Andrasz Viskl

17.10: Audycja regionalna. 17.30:

smlsja
piłkarskich mistrzostw świata Polska —

ZSRR. 19.45: „Wesoły kramlk". 20.00:

Stan pogody 1 dziennik. 20.20: Wiado­
mości sportowe. 20.25: Koncert rozryw­
kowy. 21.00: Melodie taneczne. 21.30: „Ma­
tysiakowie". 22.00: Wiadomości sportowe.
22.45: Muzyka australijska.

Objaśnienia:

©tniasteafco A szczył
O wieś

■ basen
® an&iitekkjnj

szosa, dobra drogo
linia, tóejouo
$'QC|Q -«•

droga loejaco
nekąpetok
niebiQ5Ui szlak

r'

U»>li ml 1 J

rozporządzają obecnie

jego
3 dni

DBO.

zao-

unik-

pow.

składy opalowe
dosritecznymi zapasami węgla i

dostawa następuje w ciągu 2 dn

od dnia wpłaty należności w

Wcześniejsze rozpoczęcie akcji
patrywania ludności ma na celu

nięcie trudności, jakie corocznie

stają w okresie jesiennym, a które wy­
woływane są wówczas masowym napły­
wem odbiorców. Niestety, tylko nie­
wielki procent ludności korzysta z mo­
żliwości wcześniejszego zaopatrzenia się
w opał. Istnieje więc niebezpieczeństwo
skoncentrowania się wzmożonego na­
pływu odbiorców w jesieni, co pociągnie
za sobą trudności w planowej i termi­
nowej dostawie węgla mieszkańcom.

W interesie odbiorców leży zatem, aby
wykorzystali możliwości wcześniejszego
zaopatrzenia się w węgiel, unikając tym
samym kłopotów, jakie mogą mieć miej­
sce w jesieni.

UROCZYSTĄ AKADEMIĘ — ku
czci Jędrzeja Cierniaka twórcy i or­
ganizatora teatrów ludowych w 15
rocznicę jego stracenia w Palmirach
organizuje Chłopskie Towarzystwo
Oświaty i Kultury w Krakowie. U-

roczystość odbędzie się 23 bm. o go­
dzinie 10 w auli V Liceum przy ul.
Świerczewskiego 12.

Zawiadomieni®
Wszyscy dawcy I dawcz-ynle

którym minął termin oddawania

między 15 a 22 czerwca br. i którzy nile

mieli możności zgłosić się w tym czasie
— winni przyjść do oddania krwi do

Stacji Krwiodawstwa w Nowej Hucie,
Pawilon B przy Szpitalu Miejskim,
Pawłowa,

w poniedziałek, dnia 24. VI. br.

od godz. 7.15 do 9.15.

Stacja Krwiodawstwa zaznacza, że

m. czerwcu zwiększone jest znacznie

zapotrzebowanie szpitali na krew — to­
też wszyscy krwiodawcy powinni pa­
miętać o spełnieniu swego obywatel­
skiego obowiązku.

krwi

ul.

w

PRZETARGI

i
nej Studium Nauk
przy Krakowskim
Miejskim PZPR przyjmuje wpisy
na pierwszy rok studiów.

O przyjęcie na studium ubie­
gać się mogą kandydaci, którzy
moją ukończoną co najmniej
szkołę średnią, wykazują zainte­
resowania naukami społecznymi
i pragną pogłębić swoją wiedzę
z tego zakresu. Studia trwają
dwa lata.

Wykłady na studium odbywać
się będą raz w tygodniu. Utwo­

rzone zostają trzy kierunki: filo­
zoficzny, historyczny i ekonomi­
czny. W ramach zajęć prowadzo­
ne będą lektoraty języków ob­
cych.

Podania kandydatów wraz z

załącznikami (życiorys, 2 fotogra­
fie, odpis świadectwa dojrzałoś­
ci lub dyplomu) kierować należy
na adres Studium Nauk Społecz­
nych w Krakowie, ul. Garbar­
ska 1 lub filii w Nowej Hucie:
Osiedle B-l, ul. Bulwarowa 19.
Wpisy przyjmuje się do końca
bieżącego miesiąca, a następnie
od 1 do 15 września 1957 r.

Szczegółowy program studiów
jest do wglądu w sekretariacie
Studium.

Sesja Rady tailowej
miasta Krakowa

25 bm. o godz. 9 w sali obrad Ra­
dy Narodowei miesta Krakowa roz-

pooznie się XXIII zwyczajna sesją
Rady Narodowej miasta Krakowa.
Na sesji przedstawione zostaną pro­
pozycje zmian w składzie osobowymi
Rady i komisji, sprawozdanie z wy­
konania budżetu za rok 195S, uchwa­
ła w sprawie ograniczenia sprzedaży
i podawania napojów alkoholowych
w Krakowie, powołanie Komisji Od­
woławczej przy Prezydium Rady
Narodowej m. Krakowa oraz szereg
innych spraw.

„GAZETA KRAKOWSKA**

ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE

KRAKOWSKA DRUKARNIA

PRASOWA - WIELOPOLE 1

M-14

POLSKIE TOWARZYSTWO
TURYSTYCZNO-KRAJOZNAWCZE

Oddział Zarząd Urządzeń Turystycznych
Kraków, ul. Westerplatte 5, tel. 245-33, 587-19

OGŁASZA PRZETARG
na budowę siłowni wodnej dla schroniska
PTTK-ZUT w Morskim Oku w Tatrach.

Do przetargu przystąpić mogą zarówno przed­
siębiorstwa państwowe, uspołecznione jak i
prywatne. Dokumentacja na powyższe jest do
wglądu w biurze PTTK Dział Inwestycji — w

godz. o<l 8 do 14- — Oferty w zalakowanych
kopertach należy składać do dnia 29 VI 1957 r.

W dniu 4 VII 1957 r. o godz. 10 nastąpi ko-mi®
syjne otwarcie ofert. K-3G96

Prara

ZASTĘPCĘ głównego księ­
gowego — o wysokich kwa­
lifikacjach, dokładna zna­
jomość zagadnień księgo­
wości inwestycyjnej, prze­
mysłowej i budowlanej —

zmieni posadę od zaraz. —

Oferty 11997 „Prasa" Kra­
ków, Rynek 46.

Sprzedaż

MASZYNĘ dublerkę (,.Fro-
bana-') — napęd ręczny
lub mechaniczny, (stan
Idealny) — sprzedam. Wia­
domość,
tłzozów ----

.

bzów. (I przyst. za Skawi­
ną). I"”-'" ~

Krupnik Jan. —

119. pta. Racizl-

13199-g

Dziś ruiny lanckorońskie uznane -zosta­
ły za zabytek narodowy. Zwiedzając je
podziwiiamy wspaniały widok na Beskidy.
Szczególnie pięknie prezentuje się stąd
Pasmo Babiogórskie.

Poniżej ruin leży na zboczu wspomnia­
nej góry Lanckorońskiej miasteczko

Lanckorona. Szczyci się ono cennym za­
bytkiem budownictwa małomiasteczkowe,
go; drewnianymi domkami z podcienia­
mi przy rynku.

Bardzo ciekawa trasa turystyczna do

Lanckorony ze stacji kolejowej Leńcze

(7 km — 1 3/4 godz. marszu). Wysiadłszy
z pociągu idziemy ok. 100 m wzdłuż to­
rów w stronę Krakowa, do drogi, którą
skręcamy w prawo (na płd.). Po 3/4 godz.
dochodzimy do szosy mijając ładny ba­
sen kąpielowy. Szosę przekraczamy koło

mostu i kierujemy się w górę zaczynają­
cą się przy nim malowniczą dróżką leśną.
Doprowadza nas ona na Podzamcze (let­
niskowa dzielnica Lanckorony). Napoty­
kamy tu niebieski szlak turystyczny, któ­
rym podchodzimy na szczyt góry Lanc­
korońskiej (ruiny), skąd mamy tylko kil­
kaset metrów do

steczka.

Popularne trasy
ri a—Lanckorona,
niebieskim szlakiem turyst., lub drogą
na południe. Z drogi tej po ok. 1/2 godz.
skręcamy (koło kościoła) w lewo, na ła­
godnie wznoszącą się drogę miejską. Do­
prowadza nas ona na Podzamcze, skąd
udajemy się na szczyt góry Lanckoroń­
skiej. Turystom planującym wycieczki
dwudniowe przypominamy, że w Lanc­
koronie czynna jest zapewniająca nocle­
gi stacja turystyczna PTTK.

Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego Bielsko-
Biała, ul. Armii Czerwonej nr 5, teiefon 50-42,

50-43, 50-44
OGŁASZA PRZETARG

dla przedsiębiorstw państwowych, spółdziel­
czych i prywatnych na wykonanie ROBÓT

WYKOŃCZENIOWYCH zduńskich, posadzko­
wych i malarskich na budowach powiatów

bielskiego, rybnickiego i wodzisławskiego.
W ofertach należy przewidzieć wykonanie w/w
robót z materiałów własnych i powierzonych.
Szczegółowych informacji udziela Dział Przy­
gotowania Produkcji ZBM, tel. 50-42, 43, 44 —

wewn. 73 lub 91 w godzinach służbowych od
godz. 7 do 13. — Oferty w zalakowanych ko­
pertach należy składać do dnia 28 czerwca

1957 r. do godz. 13 w pokoju nr 109 — Dział
Przygotowania Produkcji, względnie przesyłać
pocztą z napisem „Przetarg na roboty wykoń­
czeniowe". — Komisyjne otwarcie ofert nastą­
pi dnia 29 czerwca 1957 r., o godz. 10. — Dy­
rekcja Zjednoczenia zastrzega sobie prawo

wolnego wyboru oferenta.
(—) Dyrekcja ZBM bielsko.Biała.

SPRZEDAM kantówkę mo­
drzewiową na dom lub
wyroby stolarskie. Oferty
13375 „Prasa", Kraków,
Rynek 43.

Nśęrushamości
NAJWIĘKSZY wybór Ka­
mienic, will, doraków jed­
norodzinnych. parcel oraz

gospodarstw rolno - ogrod­
niczych poleca „USŁUGA1*
Kraków. Rynek Główny 34,
tel. 590 46.

Zguby
GŁóD Zenon zgubił prze­
pustkę nr 53682 wydaną
przez Zakłady Chemiczne
„Oświęcim". P-593

CZERNIK Alojzy — zam.

Trzebinia zgubił przepust­
kę stałą nr 3817 wydaną
prze Kopalnię „Brzeszcze".

P-600

widocznego już mia-

wiodą ze stacji Kalwa-

Idziemy stąd bądź za

MARIAN NOWAK

PRACOWNICY POSZUKIWAŃ!

MONTERÓW ELEKTRYKÓW i POMOCNI^
KÓW monterskich na montaż rozdzielni wyso­
kiego i niskiego napięcia, kabli i instalacji si­
ły i światła oraz LAKIERNIKÓW specjalistów
zatrudni natychmiast Katowickie Zjednoczenie
Elektromontażowe nr 2 na budowie w Zakła­
dach Chemicznych w Oświęcimiu-Dwory — k.
Oświęcimia. — Hotel robotniczy i stołówka na

miejscu. Wynagrodzenie wg układu zbiorowe­
go w budownictwie. (Praca akordowa). Zgło­
szenia osobiste przyjmuje kierownik budowy

w Zakładach Chemicznych „Oświęcim".

ŁABAJ Jan zam. Przecl-
ciszów zgubił przepustkę
stalą nr 391 wydaną przez
Kopalnię „Brzeszcze".

STACHOWIAK Alicja zgu­
biła legitymację służbową
nr W Kr/z223 wydaną
1. VI. 55 r. przez Central­
ne Więzienie w Tarnowie.

SKRZYPASZEK Franciszek
zgubił przepustkę nr 140u7
wydaną przez Zakłady Che­
miczne „Oświęcim".

OSIŃSKI Antoni zam. w

Nowej Hucie zgubił prze­
pustkę tymczasową lir
19556 wydaną przez Hutę
im. Lenina. P-611

Komunikaty
Dziś o godz. 17 w auli PWSM, Basz­

towa 8 odbędzie się uroczystość zakoń­
czenia roku szkolnego Państwowej Śre­
dniej Szkoły Muzycznej w Krakowie,
połączona z rozdaniem dyplomów i kon­
certem absolwentów.

Z okazji „Dni Krakowa” studenci I

roku Państwowej Wyższej Szkoły Tea­
tralnej wystawiają sztukę Jean Girau-

doux „Apollo z Ballac”. Przedstawienia

odbywają się codziienie o godz. 20.30 w

sali PWST przy ul. Warszawskiej.
WDK w Krakowie, Rynek Główny 27,

przyjmuje jeszcze zapisy na jednomie­
sięczny kurs metodyczny języka espe­
ranto. Kurs rozpocznie się 2 lipca br.

Dziś o godz. 12 w lokalu Stowarzysze­
nia Historyków Sztuki, Rynek Gł. 22, zo­
stanie otwarta wystawa pt. „Nauka i te­
chnika w służbie konserwacji zabytków,
malarstwa i rzeźby”. Wystawa będzie
czynna tylko do 30 czerwca.

Dzielnicowa Rada Narodowa Grzegórz­
ki zaprasza na wielki festyn, który od­
będzie się dnia 23 bm. o godz. 15 w o-

grodzie strzeleckim przy ul. Lubicz. W

programie kiermasz wyrobów chałupni­
czych, loteria fantowa, występy zespo­
łów WDK, LPŻ, pokazy gimnastyczne,
koncert zespołów mandolinistów i akor

deonistów.

Tow. JAN PACKAN
członek PZPR, b. członek PPSD i PPS, założyciel ruchu spółdzielczego
w Krakowie, długoletni radny m. Krakowa, długoletni przewodniczący
ZZK, odznaczony orderem „Sztandar Pracy” II Klasy i złotym Krzyżem
Zasługi, zmarł w wieku

Pogrzeb odbędzie się w

Cmentarzu Rakowickim.

lat 91 dnia 18 czerwca 1957 roku w Krakowie,

sobotę dnia 22 czerwca 1957 r. o godz. ll.tej na

Cześć Jego pamięci!
RADA NADZORCZA, ZARZĄD I PRACOWNICY

POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW
W KRAKOWIE

30 ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych za­
trudnią od zaraz Zesławickie Zakłady Cera­
miki Budowlanej w Nowej Hucie. — Zarobek
wg. stawek akordowych od 1000—1300 zł- Dla
zamiejscowych zapewniamy

' kwaterunek we

własnych hotelach robotniczych. Zgłoszenia
przyjmuje oraz informacji udziela — Dział

Kadr, telefon 423-32.

BALON Henryk zam. Wło­
sienica zgubił przepustkę
stałą nr 17347 wydaną
przez Zakłady Chemiczne
„Oświęcim". P-610

DRAB ANT Jan Nowa Huta
zgubił przepustkę wydaną
przez Hutę im. Lenina.

P-639

K-30G6

Kwalifikowanych MALARZY i LAKIERNI­
KÓW zatrudni od zaraz Spółdzielnia Pracy
„Zjednoczenie** w Krakowie, ul. Długa 33. —

Warunki do omówienia na miejscu.
K-3077

WIERZBICKIEJ Antoninie
zam. Kraków skradziono
legitymację związkową nr

94473. P-614

TOKARZY oraz ŚLUSARZY wysokokwalifi­
kowanych, zatrudni od zaraz Zakład Wytwór­
czy Maszyn i Urządzeń Przemysłu Spożyw­
czego w Krakowie, ui. Miedziana 17. Warun­

ki pracy i płacy do omówienia.

TECHNIKA-CIIEMIKA (mężczyznę) do labo­
ratorium w pracowni higieny pracy, przyj­
mie natychmiast Dziełmcowa Stacja Sanitar­
no-Epidemiologiczna w Nowej Hucie, ul. M.
Nowotki 22. Wynagrodzenie miesięczne wg-

siatki płac Służby Zdrowia.
K-3000

KIEROWNIKÓW sklepów spożywczych, wy­
magane kwalifikacje: średnia szkoła handlowa
lub równorzędna i roczna praktyka w branży
spożywczej, albo dwuletnia szkoła handlowa i
dwuletnia praktyka w branży spożywczej, oraz

SPRZEDAWCZYNIE w sklepach spożywczych,
wymagane kwalifikacje: minimum wykształ­
cenie podstawowe, oraz umiejętność sprawne­
go liczenia — zatrudni PSS Kraków. Zgłosze­

nia: Kraków, PI. Matejki 8 — Kadry.
K-3016

Spółdzielnia Inwalidów „Robotnik" w Kra­
kowie, Kościuszki 8S — przyjmie na stano­
wisko BRAKARKI dztaiu dziewiarstwa ma­
szynowego, siłę kwalifikowaną (wymagane
najmniej 45 proc, inwalidztwa). — Zgłoszenia
przyjmuje codziennie od 8 do 14 referat za­

trudnienia Sp-ni. . K-2947

STUGLIK Franciszek zam.

w Nowej Hucie zgubił
przepustkę stalą nr 13994
wydaną przez Hutę lm. Le­
nina. P-624

STOLARSKI Władysław —

zam. w Nowej Hucie zgu­
bił przepustkę stałą nr

21253 wydaną przez Hutę
im. Lenina. P-623

PERDASZEK Jan zam. W
Nowej Hucie zgubił prze­
pustkę stałą nr 28496 wy­
daną przez Hutę im. Le­
nina. P-623

STACH Kazimierzowi —

żarn. Limanowa skradziono
8. VI. 1957 na trasie Ra­
dom—Warszawa prawo jaz­
dy kat. II nr 0003/55 wy­
dane przez FPRN w Li­
manowej. P-625

SZLĄZAK Bogusław, Ja­
nusz zamieszkały w Kra­
kowie zgubił świadectwo
dojrzałości nr 29 wy dar. e

przez Liceum Ogólno­
kształcące w Brzegu.

13095-g

Różne

ZAKŁAD Prefabrykatów w

Brzegu Dolnym, przy ul.
Wraskiej 16a — woj. Wro­
cław — Z. Gruszecki, wy­
konuje na zamówienie s

materiałów własnych i po­
wierzonych; pustaki ścien­
ne i stropowe, kręgi beto­
nowe, cegłę cementową itp.

11687-g


